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5ARANOWIOZE — Narutowicjra 36 — 1, filja W yd ali 
BEASŁAW — W ilcis 8 — O. Lewin.
DRUJA — Kowki*.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W, Włodaimierow& 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
HORODZIEJ —  K sięgarnia Kolejow a „Ruch",
K Ł E C K  —  S klep  „Jedność".
LIDA — ul. Sutcalska 13 — S. Matecki.
LUNINIEO —  K sięgarnia K olejow a ,,R ncłr . 
MOŁODECZNO — K sięg a rn ia  K olejow a „R u ch ” . 
NIEŚW IEŻ —  ul. R atuszow a —  K sięgarnia Polska. 
.NOWOGRÓDEK — K iosk St. M ichalskiego.

ii .  SW IĘC 1AN S — K sięgarnia Tow. „R uch".
OS ZMIAN A — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
P 0 D B R 0D 2IE  — ni. W ileńska 15 —  T. Gurwic*
PIŃ SK  — K ościuszki 42, f ilja  W ydawnictw .
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolne; 
3TOI.PCE — Księgarnia T-wa „R uch".
3ŁONIM — Studencka 30, filja  W ydaw nictw . 
śM ORGCNIE - -  Stow arzyszenie P rzyjaciół Oświaty.
ST. SW IECIANY —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja ix  
82  ARKGW SZOZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — Llberiuan, K iosk gazetowy.
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „Ruch".

PRENUMERATA miesięcsBa z odmi Mieniem 
4* deaw, lub z pruesyłką pocztową 4 A , za- 
m a io t  7 «ł. Konto coekow* PKO. Nr. 80.259.
w  ipnodnśy detal c«na jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych ni« 

zwraca. Administracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do ronnieszczenia ogłoszeń.

OENY OGŁOSZEŃ: wiersz m ilim etrowy l-szpaltow y w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Kom unikaty oraz nadesłane mi­
limetr 50 gr. Kronika reklamowa milim etr 60 gr. W numerach świątecznych oraz i  prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstam  
6-eioszpaltowy. A dm inistracja nie przyjmujr—nastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku A dm inistracji nie obowiązują.

JUTRO ZACZYNA SIĘ W SEJMIE DEBATA BUDŻETOWA
Nie. może być żadnej analogii 

pomiędzy Sejmem roku 1930 —  
1935, a obecnym. W  tamtym Sej­
mie była opozycja i był Blok rzą­
dowy. Opozycja krytykowała rząd 
i nie jest oczywiście wykluczone, 
że ten lub ów  zarzut m ów cy opo­
zycyjnego przemawiającego na ple 
r.um, lub na komisji był słuszny. ; 
Ale zarzuty te były czynione nie 
w celu poprawy, naprawy, czy 
krytyki, lecz w celu poniżania rzą­
du, walki z rządem. Obóz rządo­
wy rządu bronił. W  większości  
parlamentów w Europie więk - 
szość rządowa nie bierze udziału 
w krytyce rządu. Nasz Blok B ez­
partyjny także nie brał. Zgódźmy  
się, że postępował zgodnie i jed­
nolitą pod tym względem tradyc­
ją parlamentarną. i

Inaczej jest teraz. Obecny Sejm 
nie ma parlyj, nie ma opozycji, 
Jeśli któryś z m ówców coć kryty­

kuje, coś chce zmienić, to nie dla­
tego, aby obalić rząd, lecz dlatego, 
aby istotnie coś  naprawić. Na tern 
polega wyższość obecnego Sejmu, 
że jest on instytucją kontroli i ko­
rekty działań rządu, a nie apara­
tem do rozdawania tek minister - 
jalnych pomiędzy frakcje partyjne.

Dlatego jednak, aby ta wyż - 
szość stała się ciałem, trzeba aby 
ta kontrola i korektywa działały 
realnie. B. premjer Kozłowski w y­
głosił na komisji budżetowej dos­
konałe przemówienie, w  którem 
cytował przykład jakiejś szkoły  
•wikliniarskiej, która kosztuje panst 
w o  kilkadziesiąt tys. rocznie i inne 
podobne wyrzucania pieniędzy. Aie 
dlatego, aby takie wystąpienie nie 
było czemś podobnein do artykułu 
w  gazecie, a dawało realne rezul­
taty w  sejmowej pracy, trzeba aby 
Izby istotnie poprawiały działania 
naszego rządu. Trzeba aby Sejm

Konstytucji 23 Kwietnia zaczął 
działać według programu tej Kon­
stytucji.

Egzamin wistępny naszego Sej­
mu, pierwsze jego  kroki nie były  
zgodne z progiamem tej Konsty­
tucji. Było to danie generalnych 
pełnomoctnictw rządowi. Dalej, 
sejmowa komisja budżetowa, zga­
dza się, aby jej przewodniczący  
wyeliminował z głosowania arcy- 
słuszny i arcy -  logiczny wniosek  
jednego z posłów. Od jutra zaczy­
na się to, co nazwałbym 2 -ą po­
prawką do egzaminu wstępnego,  
mianowicie generalna debata bud­
żetowa.

Ci, którzy jak ja w ten Sejm chcą 
wierzyć, będą z zainteresowaniem  
śledzić ile własnej pracy, konkret­
nie mówiąc, ile* zmian i udoskona­
leń wniesie Sejm w przedstawio­
ny przez rząd budżet i jaka będzie 
wartość tych zmian.

W yszła mała książeczka Sejm 
i Senat IV kadencja, opracował 
Scriptor. Podana plus minus 
jest na wstępie statystyką  
składu Sejmu według zawodów:  
rolnicy 70, lekarze i aptekarze 8, 
urzędnicy 8, urzędnicy samorządo­
wi 18. Podobna statystyka składu 
Senatu: rolnicy 22, dziennikarze i 
literaci 5, urzędnicy 14 i td.

Po zbadaniu jednak książeczki, 
po skonfrontowaniu życiorysów  
parlamentarjuszów z tą statysty­
ką, nabrałem pewnych zastrzeżeń 
nietyle co do jej formalnej słusz - 
ności, ile co do jej metody. Np. 
czytam w  jednym z życiorysów:  
„rolnik", a dalej jest powiedziane-  
zamieszkały w  Krakowie". Oczy­
wiście skoro mieszka stale w Kra­
kowie, to należy przypuszczać, że 

’ nie orze na placu Marjackim, ani 
; nie sieje na ulicy Grodzkiej.

Ktoś jest agronomem powiato­

wym. Czy to rolnik, czy urzędnik? 
Będzie miał rację ten kto odpowie: 
i rolnik i urzędnik. Ktoś jest dyrek­
torem szpitala ubezpieczalni. Czy . 
jest lekarzem, czy urzędnikiem in- ' 
stytucji socjalnej? Oczywiście i le- i 
karzem i urzędnikiem instytucji 
socjalnej.

W obec tego nie kwestjonując 
absolutnie ścisłości statystyki p. 
Scriptora przeprowadziłem na pod : 
stawie życiorysów w jego książce 
ogłoszonych własną statystykę po­
słów: i senatorów obecnego parła- ' 
mentu, dzieląc ich na dwie grupy:

Grupia pierwsza: ludzie, których 
głównym źródłem utrzymania 
przed uzyskaniem mandatu były 
pobory otrzymywane bądź ze skar 
bu państwa bądź od samorządu, I 
bądź od instytucji socjalnych,  
bądź wreszcie od związków zaw o­
dowych, czy organizacji politycz­
nych, imiemi słowy ludzie, którzy

główne źródło swojego utrzyma­
nia mieli związane z funduszami 
publicznemi.

Grupa druga: ludzie utrzymują­
cy się z pracy prywatnej.

Otóż w Sejmie na 181 posłów—  
Polaków do grupy pierwszej (fun 
dusze publiczne) należy 114 p o s ­
łów, do grupy drugiej (praca pry 
watna) zaledwie 63 posłów.

W  Senacie stosunek ten jest 
podobny, wynosi 52 do 32 senato­
rów.

Za ścisłość tych cyfr nie ręczę, 
bo w wielu wypadkach, trudno 
jest powiedzieć, co jest czyimś 
głównym środkiem utrzymania 
praca na roli, czy sprawowanie  
wójtostwa.

Ale niezależnie od swojej więk­
szej, czy mniejszej ścisłości cyfry 
te dają nam pogląd na to, co nazy 
wamy przeurzędniczeniem Polski.

Cat.

M a

Obserwatorium  wysokogórskie Im . M arszałka Piłsudskiego Zam ieszki w  Syrji

T ak  bedzde w yglądało  w ysokogórskie Okso rwa to  v.j urn M eteorolog! ezno - A st.t-on<qinicziue, k u  czci M arszałka  P ił 
*udskiego, budow ane Ae sk ładek spo łeczeństw a, zorganizow anego w OP.P, na szczycie Popiw nue w C zarnohorze

W  S y rji o s ta tn io  doszło do now ych 
reg  o fia r  w  ludziach . N a zd jęc iu  —

dem oustaiicyj żyw iołów  ekste rm istycznych . któ:«; pOftiągiifłY m  sobą rzę­
polić ja  fra n c u sk a  p a tro lu jąca  na uli cm ': i> mnszku.

Zarząd Klubu Sprawozdawców
o pracy PAT a

WARSZAWA. Zarząd Klubu Spra­
w ozdawców  Parlamentarnych na po­
siedzeniu w  dniu 15 bm. rozważał spra­
wę ataku jednego z pism prowincjonal- , 
nych przeciw sprawozdaniom parla­
mentarnym P. A. T., pomawiając je o 
brak objektywizmu, lekceważący s to su -: 
nek do Izb Ustawodawczych i uleganie 
instrukcjom zew nętrzn/m . Zarzut ten 
dotyczy członków Klubu Spraw ozdaw -, 
ców  Parlamentarnych P. A. T., w obec 
tego uważamy za wskazane wyjaśnić . 
co następuje:

Sprawozdawcy parlamentami nie j 
mają dostępu na posiedzenia komisyj 1 
całkowicie uzależnieni są od biulety­
nów, sporządzanych przez biuro Sena­
tu. W obec tego, że  biuro to dostarcza 
sprawozdań z dużem opóźnieniem (nie­
kiedy dopiero nazajutrz) tak, że  nie 
mogą być one już przez redakcje w  
całej pełni wykorzystane —  Zarząd 
Klubu stwierdza, że  w  tym  stanie rze­
czy postawione zarzuty nie obciążają 
ani referentów, ani kierowników reda­
kcji P. A. T. —  członków Klubu.

* *
Od redakcji. Ponieważ może-  

my przypuszczać, że owem „ jed-

nem pismem prowincjonalnem" 
jest nasze pismo, chętnie stwier - 
dzamy ,co następuje:

1 ). Nie mieliśmy najmniejszego  
zamiaru, ani ochoty poddawać w  
wątpliwość rzetelność i lojalność 
pracy naszego kolegi - dziennika­
rza, człońkć klubu sprawozdaw - 
cc w  z ramienia PAT. Przeciwnie, 
w  każdym z naszych „ataków" za­
znaczaliśmy, że PAT, składa się 
z wytrawnych dziennikarzy.

2 )  „Uleganie instrukcjom ze w ­
nętrznym" wydaje się nam dość  
naturalne, skoro PAT. jest na eta­
cie rządowym i oczywiście z natu 
ry rzeczy rząd może wydawać  
„PAT", pewne wskazówki, czy  
zlecenia. Nie sądziliśmy i nie są­
dzimy, aby wypowiadanie poglą­
du, że PAT jakąś wiadomość prze 
słał, czy nie przesłał na skutek in­
strukcji czynników rządowych mo 
gło stanowić jakiś zarzut w stosu  
n-ku do naszych ko legów  dzienni­
karzy pracujących w  P.A. Telegr.

Dzisiejsze przemówienie
prem jera Kościałkowskiego

KATOWICE. W ładze bezpiecze 
nstwa woj. śląskiego przystąpiły; 
wczoraj do likwidacji tajnej o r g a , 
nizacji, która od ldlku miesięcy 
rozwijała na G. Śląslcu nielegalną 
działalność pn. „National - Sozia 
listisce deutsche arbeiter - bewe- 
gung“ w skrócie NSDAB.

W ręce policji dostały się m. 
in. sprawozdania, przedstawiające

WARSZAWA. Dnia 17 lutego około i 
godziny 11-ej Polskie Radjo transmito-1 
wać będzie przemówienie p. premjera | 
Marjana Zyndram - Kościałkowskiego, j 
w ygłoszone na plenum Sejmu w  czasie i 
debaty budżetowej. '

RADA WILEŃSKIEJ IZBY ROLNICZEJ
Przemówienie to zostanie powtó  

r/one tegoż dnia o godz. 19-ej z apara- i 
tury Stilla dla tych słuchaczy, k tórzy ; 
spowodu zajęć zaw odowych nie będą j 
mogli wysłuchać bezpośredniej transmi j 
sji porannej. !

Min Beck wyjeżdża z wizytą do Brukseli
WARSZAWA. Prasa doniosła o za­

mierzonej w izycie ministra Becka w  
Belgji. Polska Agencja Telegraficzna 
dowiaduje się ze źródeł miarodajnych, 
że istotnie p. minister spraw zagranicz-' 
nych J. Beck uda się w  najbliższych ty- i 
godniach na zaproszenie rządu belgij­

skiego z oficjalną wizytą do Brukseli. 
Data tej w izyty nie jest jeszcze defini­
tywnie ustalona. Równocześnie z usta­
leniem daty tej w izyty zostanie ozna­
czony przybliżony termin rewizyty w 
W arszawie premjera i ministra spraw  
zagranicznych Belgji p. van Zeelanda.

Zawieszenie wykładów
na Uniwersytecie Poznańskim

POZNAŃ. Dzisiaj przed południem j 
doszło na U niw ersytecie Poznańskim  I 
do m anifestacji młodzieży na tle o s ta ł - ! 
nicli w ydarzeń na w ydziale lekarskim  i i do odw ołania.

w Kole M edyków  U. P. W  zw iązku z : 
tern rek tor Runge zawiesił dzisiaj w y - ' 
k łady na U niw ersytecie Poznańskim  aż ]

Tajną organizacją zlikwidowano na Śląsku
Min. Franek w Krakowie

stan organizacyjny razem z baz - 
wiskami wybitniejszych ich dzia­
łaczy, oraz ilustrujące ich działał 
mość, która nie da się pogodzić z 
interesami i dobrem państwa pols 
kiego.

Bliższe szczegóły ze względu  
na dobro śledztwa nie mogą nara 
zie być ujawnione.

K R A K Ó W . M in is te r  Rzeszy dr. 
F ra n e k  wra:z z to w arzyszącem i m u o- 
sobaini zw iedził w czoraj zab y tk i K r a  
kow a, ni. in. b ib ljo tekę  Jag ie llo ń sk ą  i 
W aw el. P o  W aw elu  op row adza ł min. 
F ra n c k a  i  udzielał ob jaśn ień  kustosz 
dr. Ś w ierz - Zaleski, wobec k tó rego  
m in is te r F ra n e k  wywrsał swój zach­
wyt- dla W aw elu.

W  godzinach popołudniow ych goś 
cie niem ieccy podejm ow ani byli śn ia ­

daniem  przez pp. Potockich  w pa łacu  
„P od  B a ran am i' ‘ .

O godz. 15,50 m in is te r dr. F ra n e k  
w raz  z otoczeniem  opuścił K raków , 
u d a jąc  się do Zakopanego.

i  . . ____. . ___

W isła stanęła
GDAŃSK. Spowodu częściowego 

zam arznięcia W isły, ruch statków  na 
rzece w strzym ano. P łynąca kra utrud­
nia kom unikację promową.

W s*obotę dn. 15 bm. przez ca 
ły dzień odbywało się w  sali kon 
ferencyjnej Urzędu W ojewódz - 
kiego posiedzenie Rady Wileńskiej 
Izby Rolniczej.

W prezydjum zasiedli: Prezes 
Izby Rolniczej p. Czesław Krups­
ki, p. gen. Żeligowski oraz p. wi 
cewojewoda Jankowski.

Na porządku dziennym był ca­
ły szereg spraw, między któremi 
na plan pierwszy wysunęły się wy 
tyczne planu pracy na rok 1936 - 
37 oraz kwestje związane z preli­
minarzem budżetowym.

Po odczytaniu i przyjęciu pro 
tokułu z poprzedniego posiedzenia ; 
Rady Rolniczej wygłoszone zosta 
ło sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej.

Następnie Rektor USB. prof. 
W . Staniewicz wygłosił referat o 
sytuacji rolnictwa.

Punkt ciężkości obrad spoczął 
na dyskusji, jaka się rozwinęła ' 

nad budżetem i planem pracy na : 
rok przyszły.

W przemówieniach licznych mó 
wców widoczne było dokładna 
znajomość warunków bytu i pracy 
rolnika w naszym kraju. To, co 
się w mniejszym lub większym  
stopniu nasuwało w wyniku wszy 
stkiich prawie przemówień sprecy­
zował i zdecydowanie nazwał po 
imieniu p. gen. Żeligowski. Prze­
mówienie p. generała i wnioski, 
które wysunął nadały bieg sobot­
nim obradom.

Opierając się na doświadczeniu 
łat ubiegłych stwierdził p. Gene­

rał wadliwe podejście do organiza 
cji ustroju Izb Rolniczych. Zmiana 
struktury pójść winna zdaniem mó 
wcy bardzo daleko, bo zasadniczo 
przekształcić należy system pracy 
zamiast przerostu administracji i 
biurokracji, skierować należy cały 
wysiłek w  teren.

Sposoby zmśan oraz reorgani­
zacji Izby winny być przemyślane 
i przedyskutowane dokładnie. W  
tym celu winna być powołana spt 
cjalna Komisja, ktera opracuje i 
przedstawi Radzie wytyczne nowe 
go systemu pracy.

Wniosek p. Generała wywołał 
poruszenie i żywą dyskusję.

W  wyniku glosowania wniosek 
gen. Żeligowskiego upadł. Za 
wnioskiem głosowało 5 osób, prze 
ciwko —  17 osób, wstrzymało się 
13 osób.

Rocznica ta ń czy
WARSZAWA. Dziś o  godz. 10 rano 

w osiemnastą rocznicę przejścia 2 ej 
brygady pod Rarańczą, ks. proboszcz 
Michalski odprawił Nabożeństwo w ko­
ściele garnizonowym.

Na Nabożeństwie obecni byli m. in. 
prezes Federacji P. Z. O. O. min. gen. 
R. Górecki, wiceminister Piestrzyński, 
zastępca kom. m. W arszawy mjr. Cza- 
ruk, członkowie Związku Legjomstów  
z pocztem sztandarowym.
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W ieże dla skoków
spadochronowych

(la) Jak wiadomo, iząd czechosło­
wacki dość beztrosko zaprzyjaźnia się 
z Sowietami, zwłaszcza w  zakresie lot­
nictwa wzorując się na wszystkich no- 
v, atorstwach naszego wschodniego są­
siada.

Ostatnio na wzór Sowietów, poczę­
to w Czechosłowacji budować w ieże 
do skoków ze spadochronami. W ieże  
takie, w ysokości 40 m. mają być wkrót 
ce pobudowane w  Pradze i na prowin­
cji. Zajmuje się tern Lotnicza Liga im. 
Massaryka, która otrzymała już od rzą­
du sow ieckiego plany i modele tych u- 
rządzeń.

 0--------

Śmierć córki Ke- 
grell‘ego

(la) Rzadko się zdarza, aby córka 
tak  namiętnie przejęła się losem ojca, 
jak Marja Negreili. Aż do ostatnich dni 
życia śledziła ona uparcie bieg w yda­
rzeń, w sprawach dotyczących spraw  
jej ojca, zmarłego w roku 1853.

Alojzy Negreili był, jnk w iadomo, 
autorem planu budowy kanału Saeskie- 
go. Mimo to cały świat czcił ]£%> tw ór 
cę kanału Panamskiego śni. Ceceppsa, 
podczas gdy o NegrelHnt zapom niano.

W roku 1911 wzbudziła sensację win 
domość, że Marja Negreili w niosła skar 
gę przeciwko Towarzystwu B udowy 
Kanału Sueskiego. Tw ierdziła ona, że 
wice-kró; Egiptu ofiarował jej ojcu 
dwa t. zw . „udziały twórców". Proces 
ciągnął się przez szereg lat.

POINCARE JAKO ZASTĘPCA

Zastępcą oskarżyciela był początko 
w o sam Poincare, późniejszy prezy­
dent republiki francuskiej. Wskutek 
wojny światowej bieg procesu został 
przerwany, potem jednak wznowiono 
go znowu. Zdawało się nie ulegać w ąt­
pliwości, że Marja Negreili go wygra. 
Obliczyła ona, że udział jej wynosi 20 
miijonów franków.

Gdy wskutek wydarzeń wojennych 
w Afryce W sch. kanał Sueski stał się 
przedmiotem ogólnego zainteresowania 
Marja Negreili wysunęła twierdzenie, 
że  T ow arzystw o B udow y niema prawa 
używania tej drogi wodnej i przytoczy 
ta na dowód szereg dokumentów. Nie 
jest wykluczone, że  rewizja pozosta­
wionych przez nią papierów, przynie­
sie liczne niespodzianki prawnikom.

Marja Negreili Uczyła 85 lat.

P U D E R
N IE Z R Ó W N A N Y  
pod  w z g l ę d e m  
|okołcl i k ł a d n l -  
k ó w ,  l u b ł e l n l e  
p o w l q z a n y c h .
D o b rz e  p rzy lego  
da  naskórka, no- 
do|qc ce rze  ok*a- 
m lłna g ładkość.
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G E L O B I L

W Y T W A R Z A N E  W  L A B O R A T O R IO M  C H E M ..  
SA R M . J. G E S S N E R  W A R S Z A W A

„CENTROOPAŁ"
Sp. z Ogr. Odp. 

hurtowa i detaliczna sprzedał 
wggla, koksu, drzewa opało- j 

wago i cementu.'
W I L N O

W i n i e  (k łady I b ocz­
nica ul. R o s i * ,  róg ’ ir- 

k o » - | ,  tri 22 40.

Biuroi sl. 
ćam lcow a IB  |
t»l '7 90-

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

(la ) Jednym, z najbardziej in te­
resujących ludzi brytyjskiego króle­
stwa, je s t  m ister Palmer, który od 
w ielu la t petnal funjkcje prywatnego' 
detektyw a księcia, W alji, obecnego 
króla Edwarda V III. O statnio opo­
wiada on ną  łamaieh pism zagrani­
cznych interesujące h istoryjki o o- 
becnjyin królu.

M A ŁA  O riA R O D A W C Z Y N I

Jak  w iadom o w  Buckingham  —  P a ­
łace istn ieje  specjalny „departam ent 
podainmków“ , któremu A nglicy, tfrzy 
każdej możliwej sposobności obdaro­
w ują i wego w ładcę 1 „pierwszego gen­
tlem ana" w  państw ie.

W szystk ie te  podarunki są  gromtfr- 
dzone razem  i  rejestrowane. K ażdy  
ofiarodawca otrzym uje podziękowa­
nie, ale ty lko n iew iele z  tych  poda­
runków byw a pokazyw anych królowi. 
B yw ają to  najczęściej puhary, które 
król następnie ofiarow uje i  w łasno­
ręcznie w ręcza jako nagrody sporto­
we. B eszta  zostaje zużyta na cele 
dobroczynne.

ITaik np. w  ostatnim  tygodniu  
przesiano królow i 4500 cygar. Z 
D oncaster p rzysła ła  jakaś dziew czyn­
ka la lkę i  w yraziła  życzenie, by ją 
w ręczyć królow i w  dzień urodzin. 
Tym, razem, w raz z listem  w yrażają­
cym podziękow anie, w ysłano cenny 
dar małej ofiarodawczyni.

D otychczas ilość podarunków przy 
syłanych codziennie, je s t objętości 
mniej w ięcej wagonu, a urzędnicy de­
partam entu podarunkowego muszą 
być nielada dyplom atam i, by we 
w szystkich podziękowaniach zastoso­
wać odpowiedni ton. .Konserwatywny 
bowiem dwór angielski n ie  odpowia­
d a  listam i konwencjonalńem i, ani;

też w ysyła  jednakowo brzmiących  
wielopisów .
D Z IW N E  P R Z E SY Ł K I PO C ZTO W E

Pośród korespondencji, którą m i­
ster Palm er odczytyw ał za  księcia  
W alji, było  w iele  bardzo dziwnych  
listów . N p . przez pew ien czas nad­
chodziły lis ty  z Glasgowa, w  których  
autor, prócz życzeń szczęścia i  t.p. 
na osobnym  arkusiku zam ieszczał pe­
w ien  ustęp z  B iblji. Dopiero po 
prześw ietleniu tych  listów  okazało się 
że  pod tezstem  znajduje s ię  wyznanie  
w iary nowej 3Ókty i  prośba o jej po­
parcie, p isane niew idocznym  aitra-' 
memtem. Przed zakończeniem  w ojny  
pew ien nieznajomły posyłał księciu
sta le  p ięćdziesiąt funtów  m iesięczne, 
bez w yjaśn ien ia  n a  jak i cel pieniądze 
te  m ają być użyte.

W esoły  epizod zdarzył się  przed  
Edwardem V II, dziadkiem  obecnego  
w ładcy, w  obecności w ybitnych oso­
bistości, które przez pew ien czas nie  
w iedziały  jak  się  zachować...

S tało się  to  w  czasie cerem onji
otwarcia, w ystaw y londyńskiej, w
czem  uozast: jeżyła, para królewska.
N agle z tłum u w yszedł jak iś człowiek, 
zb liży ł s ię  do króla i  rzekł swobod- ‘ 
n ie: „D zień dobry królu, jak  c i się
pow odzi?"

Edward V II był tak  zdumiony, 
że n ie  dał żadnej odpowiedzi, na, c o . 
nieznajom y ciągnął dalej: „Czy nie  
zechce m i pan. podać ręk i? " . !

K ról w  pierwszej chw ili oburzył 
się zapewne wobec ta k  niezw ykłego  
tonu i  łam ania tradycyjnej etykiety, 
ale jednak zm ienił w idocznie zdanie, 
gdyż podał rękę nieznajomemu po­
trząsnął m ocno jego  dłonią, mówiąc: j 
„Spodziewam  się, żc i p-ainu dobrze 
się pow odzi" .

W tedy człow iek ów zw rócił s i ę '

do tłum u j zaw ołał: „Teddy, przyja­
cielu. choćno tutaj, powiedz królowi 
dzieńdobry..."

Edward V II  przez pew ien czas roz 
m aw iał z  tym  człow iekiem  który mó­
w ił doń „per p an " , a lbo  „królu". 
Pod koniec rozmowy obcy pow iedział: 
„W iesz pam. co, królu, u nas w  Am e­
ryce przychodzi się  do prezydenta  
na śniadanie, aby mu dłoń uścisnąć."  
W ów czas nalwet detyk tyw i n ie  m o­
g li s ię  pow strzym ać od uśmiechu.

FA Ł SZ Y W I K SIĄ Ż Ę TA

Interesujące przeżycie m iał rów­
nież Edward V H I, gdy jeszcze był 
księciem  W alji i  przybył do A iryk i 
wschodniej. K siążę odbywał w łaśnie  
podróż sangochodam. 7 r otoczeniu św i­
ty, d o  jednej z  placów ek angielskie­
go  rządu. A by ułatwić księciu prze­
jazd, zarządzono zam knięcie szosy  
d la  innych pojazdów, poza orszakiem  
księcia.

K siążę W alji sam  prowadził tym  
razem  samochód, obok niego siedział 
detektyw  Palmer. Gdy mjijali pewne 
skrzyżowanie, zastąp ił im drogę ko­
lorow o odziany czarny policjant i o- 
św iadczył, źe dalej jechać nie mogą.

Gdy zdum iony książę zapytał dla 
czego, m urzyn odpowiedział, że dro­
ga  jest zam knięta z  powodu oczeki­
wanego przyjazdu księcia W alji.

—  J a  jesien i w łaśnie księciem  
W alji —  pow iedział następca tronu.

N a to  m urzyn roześm iał się n a  
całe gardło i rzekł: „Już p iętnastu
przed panem  powiedziało m i to  sa­
mo, ale żaden n ic  odem aie nie uzy­
skał i w szyscy m usieli w racać".

Trzeba było dłuższego czasu zanim  
detektyw  Palm er i reszta  św ity  zdo- 
ła łą  przekonać murzyna, że  istotn ie  
m a do czynienia  z  księciem  W alji.

w w m m  stouct
2A C Z Y N A  S IĘ  35ĆTA LOTERJA....

B ardzo  ża łu ję , żo n igdy  do tych­
czas n ic  g ra łem  n a  lo te rji. 34 okazje  
zm arnow ane. M oże już  daw no p rz e ­
s ta łb y m  p isyw ać bzdury , m iałbym  
beczko waty' brzuch , g rza łb y m  się na  
słońcu R iw iery  i  —  gT ałbym , dla. od­

m ia n y  w ru le tę .
- -  Nie chcę g rać  u a  lo te rji, ośw-iad 

czyi pew ien ciołek, bo w yczytałem , 
żo pań stw o  m a z n ie j roczn ie  20 rui- 
ljonów  dochodu...

IłiimmL a rg u m e n t! Tylko ciołek 
m or.1 m yśleć, żo pań stw o  d o k ład a  do 
lo te r j i?  A z w ódki, papierosów , p a ń ­
stw o  nicjma dochodów 1? I  c z y  to- r a ­
cja, by się  ich  w yrzekać?

Tylko do te a tró w  T K K T , k tó re  
są  przecie n iby d la  p rzy jem ności oby 
w atcli, państw o  dok łada . W idocznie 
to psu je  c-ałą p rzy jem ność i d la teg o  
do tych  tea tró w  n ik t n ie  chodzi.

N ik t n ic  zna  „m iljo u eró w " lo te­
ry jn y ch  i s tą d  m ylny wifiosek, że 
ich n igdy nic było. (toby wr.irre były 
nasze urzędy  skarbow e, gdyby  się 
p ę ta ło  po  k ra ju  34 m iljonerów  ? N ie ­
dopuszczalne! L o te r ja  z rob iła  sw oje 
—  rożnym  osobnikom  34 in iljo n y  ro z ­
dała., u rzęd y  skarbow e też zrobiły  
sw oje —  p ręd z iu tk o  w szystk ie  p iem ą- 
dze w yssały  s,powrotem. T ak i eks- 
aniljoneir lo te ry jn y  m oże pow iedzieć 
p a ra f ra z u ją c  szew ca z  T ró jk i H u l ta j ­
sk ie j :

—  J a  fo rsę  strac iłem ?  A breń  
Boże! P ien iąd ze  są, są ! n ie  zginęły.

—  Gdzież są ?
—  W  sk arb ie  państw a.
W łaśn ie  T ró jk a  H u lta jsk a . Czyż

m oże być lepsza p ro p ag an d a  lo te rji, 
ja k  ta k a  sztuki:. N estro y ‘ a?  D la  za - 
chęconiiai lu d z i do  k u p o w an ia  losów 
n a  35-tą  lo te rję  g ra ł  J a r a c z  T ró jk ę  
przez o s ta tn ie  dw a m iesiące. O bec­
n a  T ró jk a  w p rzeróbce  H om ara , to  
zupełn ie  co innego , n iż  to , co gnaino 
w W iln ie  n a  -Pohulance. P rzedew szy- 
stk iem  je s t  n ie  trzecb , a  cz te rech  hu l 
ta jów . T ym  czw artym , szoferem , 
k tó ry  też  w ygra ł ma lo te rji, by ł tu  
K em pa. J a k  człow iek dobrze  g ra , 
to  wo w szystko. Zmitm K em pę z  bo­
is k a  p iłk a rsk ieg o  —  p ierw szorzędny  
środek  nap ad u , jego  s trz a ły  lewą. no­
gą  -w p raw y  ró g  b y ły  zaw sze w spa­
n ia łe . Cóż -więc dziw nego, że i  p i ja ­
nego (n ie  ze szczęściiai) szotfeTai z a ­
g ra ł  p ierw szorzędnie . Podczas sceny 
J a r a c z a  z K em p ą  sals ry c z a ła  ize 
śm iechu co w ieczór aiż do  chw ili odej- 
ściini pociągu  t.j . d o  ch w ili od jazd u  
szofera .

N a js ła b ie j jeszcze  gTa K em p a  s to  
sunkow o w bridża. P o tr a f i  n ie  sk o n ­
tro w ać  przeciw ników , k tó rz y  leżą  -bez 
cz terech!

Otóż choć C zw órka H nltarjska  by­
ła k a p ita ln ą  rek lam ą d la  L o te r ji —  
A teneum  n ie  d o sta ło  g rosza za je j 
w ystaw ienie. W szyscy  kw iczą o  zniar 
czeniu  te a tru , o  jeg o  w pływ ie, a  je d ­
nocześnie t r a k tu ją  go  gorzej od p ło ­
tu . W szystk ie  p ło ty  sto łeczne  do­
s ta ły  p iękne, d rog ie  ogłoszen ia  o  lo ­
te r ji  —■ A teneum  nic- N a jw y raźn ie j 
dyrekcja. L o te rji p rz y p isu je  w iększy 
w pływ  płotom , n iż  tea tro w i.

Zsitcm. postanow iłem  g rać  n a  35-ej 
lo te rji. W cale m n ie  n ie  zrażają , o- 
krzyki różnych hobesów  , że „i ta k “  
nie nie w ygram . Do lo te r j i  trz e b a  
mieć tę  ś lepą  w iarę, k tó r ą  m a ją  n ie ­
k tó rzy  w y b ran i do Za,kopalnego.

Pew ien  u rzęd n ik  źle się  czuł, więc 
po jech a ł mit- k u ra c ję  d o  Z akopanego. 
.U,marł tam ! T ru p o sza  w tru m n ie  od ­
w ieziono do W arszaw y , zesz ła  się ro ­
dzina , je d n a  z c io tek  p a trz y  i  m ów i:

Jadaj

Jafskie
POMARAŃCZE

eodxień
B  Jafskle pom arańcze  s q  S 

w yjątkow o duże i soczy ­
s t e .  Przybyw ają  do nas 
w  d o sko n o łym  słanie. Ja­
daj sła le  Jafskie  p o m a ­
rańcze, ułrzym ujq zd ro ­
wie, oczyszczajq  o r g a ­
n izm  i działają doda łn io  
n a  c e r ę .  D o  nabycia  
we. w szystkich sklepach.

Jafskie
P O M A R A Ń C Z E

I GREJPFRUTY
Zausze hardziej | 

soczyste

H U P U J

* r*^ •" - r i m n i

—  „Polityka G ospodarcza". W y­
szedł z druku Nr. 9 dw utygodnik „Po­
lityka G ospodarcza" z 10 lutego. Nu­
m er zaw iera artykuł w stępny „O  polity 
ce oddłużenis sam orządu", oraz a rty ­
kuły: senatora  A leksandra Heimana - 
Jareckiego p. t. „Psychiczne warunki 
przedsiębiorczości", b. m inistra skar'.-u 
Jerzego M ichalskneigo p. t. „Czy u- 
trzym ać monopol sp iry tusow y", oraz 
rozw ażania na tem at: „R entow ność
przem ysłu a zdolność obronna pań­
stw a". W  dziale: „P rzerosty  etatyzm u" 
podane są  konkretne m aterjały, zw ra­
cające uw agę utw orzonej ostatnio 
przez Rząd komisji an ty-etatycznej na 
spraw ę Lasów  Państw ow ych, drukarni 
państw ow ej i w arsz ta tów  szkolnych, 
zaś w  pozostałej części num eru om aw ia 
ne są : w ykład rad jow y M inistra M a­
tuszew skiego o w kładzie rolnictw a i 
m em orjal naczelnych organizacji rolni­
czych. Dalej idzie szereg  notatek  pole­
micznych i przegląd p rasy  zaś w  ru­
bryce „Na w esoło" —  notatka p. t. 
„Polska partja  radykalna zgłębiła ta ­
jem nicę w yrostka robaczkow ego".

U nerwowo chorych i cierpiących
psychicznie łagodnie działająca natural 
r a  w oda gorzka Franciszka - Józef; 
przyczynia się do dobrego traw ienia, 
daje  spokojny, w olny od wszelkich my­
śli sen. Zalecana przez lekarzy.

—  LTw ażam  jed n ak , że nieboszczyk 
się popraw ił, p rzy ty ł...

Zapłakana wdowa: —  cóż ciocia 
chce, Z akopane zaw sze zrobiło  sw oje..

W y g ra  s ię  staw kę, czy n ic  —  w 
L o te rję  trz e b a  w ierzyć i  g rać ! To 
ta k i  m iły  sposób p rzychodzen ia  b li­
źnim. z pomocą. Ż ebraków  dziś p rze ­
pędzili, iuc m ożna nikom u dać j a ł ­
m użny —  czy ta jąc , że b iedna  w do­
wa, m a tk a  siedęm uaśeiorgai m aleństw , 
w y g ra ła  m iljanl —  czyż n ie  wesoło 
pom yśleć, że to  odem nie o trzym ała  
50 zł.... K^rol.

ma

Na froncie w Garmisch
Ig rz y sk a  zim owe w Giairmiseh do­

b iegają do końca.
N ie zdobyliśm y zło tego  m edalu  i 

p raw dopodobn ie  ju ż  go n ie  zdobędzie­
my. Co gorsza, n ie  zdobyliśm y do tąd  
ani srebrnego , an i n aw et bronzowego.

C ala nisisza, n a d z ie ja  w skokach  
n a rc ia rsk ic h  n a  w ie lk ie j skoczni. S ta  
u is ław  M arusarz , k tóry ' o siągnął trz e ­
cie m iejsce w skokach, a siódm e w 
kom binacji, może jeszcze pokaże p a ­
zury . Ze w szystk ich  do tychczaso ­
wych biegów  n a rc ia rsk ic h  (poza s z ła  
fe tą )  zdobył S t, M aru sa rz  n a jlep szą  
loka tę  ze w szystk ich  Polaków , t .j .  17 
m iejsce -w b iegu  18 kim . do kom bina­
cji.

S ą  to  m izerne  rezu lta ty  ja k  n a  P o ­
laków , w po ró w n an iu  z ubiegłem ! la­
tam i. W  n a rc ia rs tw ie  środkow o-eu- 
ropejsk iem  śpad-liśjny o  ładnych  k ilk a  
stopni.

W czoraj w nocy p rzy sz ła  w iado­
mość, że  n asz  p a tro l w ojskow y za ją ł 
o s ta tn ie  m iejsce.

.« . .*  *

O gólnie rzeczą b iorąc, ko iiknreucje  
n a rc ia r-k ic  są  na jis to tn ię jszen i współ- 
/aw odnii tw em  narodów  nut^igrzyskach 
zim owych. K o n k u ren c je  te  są sp raw ­
dzianom  siły , w ytrzym ałości, odw agi, 
•cehniki. W  |>o rów nani u  z n iąm i ho- I 
key, łyżw y, w reszcie bobsleigh, m a- i  
ą m niej- e w alory  w dem onstrow an iu  

tężyzny i fcclrowałi. )
Zw yciężczyni w kom binacji b iegu

■zjazdowego i  slalom u, N iem ka C h ris tl 
Oraaiz, p rze jech a ła  tr a s ę  sla lom u p a ­
nów . G dyby b ra ła  u d z ia ł w  ko n k u ­
re n c ji m ęsk iej z a ję ła b y  8-m e m iejsce. 
N ajlep szy  P o la k  za ją ł w te j konku ­
re n c ji m iejsce 20-te.

• • *

W y d a je  s ię , jak o b y  h o k e j na  o s ta ­
tn ich  ig rzyskach  s t ra c ił cokolw iek n a  
sw ej s ile  a trak cy jn e  i. W y k aza ł raiz 
jeszcze, że na jw y ższą  k lasę  posiada  
K an a d a , a  d ru ży n y  środkow o eu ro ­
p e jsk ie  g ra ją  miniej w ęieej w yrów na­
nie. A ng licy  po b ili w p raw dzie  K a ­
nadę 2 :1 , ale d ru ży n a  an g ie lska  je s t 
jedyną, w k tó re j  g ra ją ... K an ad y jczy -

P rz y te m  c i K an ad y jczy cy  lekcewa 
żą sobie w yraźn ie  w szystk ich  i podo­
bno często zab aw ia ją  się do rama po 
nocnych lokalach. W yniku następne- 
nego dniin, zależne są  więc od „szero­
k o śc i"  zabaw y w nocy. S tąd  ich  nie- 
rów no m ierność.

W yrów naną  k lasa  innych  drużyn  
pow oduje, że n ie  mogąc w żaden spo­
sób poradzić  sobie z p rzeciw nikam i, 
g racze  uciek- ią się do b ru ta lności.

W  hokeju  m ogliśm y przy  pewmem 
szczęściu w lu tow aniu  i g rze  dojść do 
pó łfinałów . —  Na. tern jed n ak że  skoń­
czyłoby się. N arzekan ia  na. sędziego 
i pecha se m oże uzasadnione, a le  m i­
mo to  drażn iące . G dyby nasz a ta k  
s trz e lił jeszcze dw ie bram ki A n strji, 
nie byłoby  o  tern w azystk iem  mowy.

H okey , p rz y  m niej w ięcej rów nym  
poziom ie d rużyn , je s t  lo te rją .

RM*
K albarczyk ... J a z d a  szybka na lo­

dzie. K o n k u re n c ja  d la P o lsk i zu ­
p e łn ie  beznadzie jna . K alb a rczy k  
u s tan aw ia  ciąg le  re k o rd y  P o lsk i!

W ycofano  go z b iegu n-a 500 i 
1500 m tr. poniew aż n ie  m iał tu  żad ­
nych  szans. W z ią ł w G arm isch  u­

dzia ł dop iero  n a  5000 m. U stanow ił 
now y rek o rd  P o lsk i w czi&ie 8:47,7.

Zw ycięzca B a llan g ru d  m ia ł czas 
8:19,6, a. w ięc lepszy  t 28,1 3ek. od 
K alb a rczy k a . S iódm y w k la sy fik a ­
c ji N orw eg M a+hisen m ia ł jeszcze 
8:36,9, n więc by ł > 11 sekund lep­
szy. K alb a rczy k  osiągnął 12 m iejsce.

N a  10 k.lm. p rześn  i ip sw ą lo k a tę  o 
tr z y  rrrejsca. B ył d r .rw .ą ty . Zoba­

czmy czasy. M is trz  B illa n g iu d , z d o ­
byw ca trzec iego  złotego m edalu  olim­
p ijsk iego  m in ą ł m etę  w 1 7 :34. D ru ­
g i z kolei. K in  W asenn iu s osiągnął 
17:28,8, da le j in n i w  odstępach  p a ­
r u  sek u n d  od sieb ie  i K a lb a rczy k  z 
czasem  17:54 t .j .  o rów ne  trzy d z ie ­
ści sekund  gorszym  od zw ycięzcy.

Jeże li w eźm iem y p rzec ię tn ą  rezu l­
ta tu  B allatngruda i  K a lb a rczy k a  oka­
że się, że  p ierw szy  b ieg ł z p rzecię­
tn ą  95,7 m etrów  10 sekund, drogi 
z p rzec ię tn ą  93,2 m etrów  na 10 s e ­
kund. G dyby jech a li razem , to  B al­
lan g ru d  m inąłby  m etę z p rzew agą 
287 m etrów .

G dyby  w. p rog ram ie  ig rzysk , czy 
| jak im kolw iek  inym  p ro g ram ie  konku- 
; ren c ji w  jeźdz ie  szybkiej n a  lodzie, 

um iaszezono d y stan s 20, lub 25 kim., 
! n ie je s t  w ykluczone, że w y trw ały  K al- 
I barezyk  zb liży łby  się jeszcze o k ilk a  
I m iejsc, ido e k s tra  klasy  św iatow ej, 
j Za/pommiałciii nadm ienić, że n a  10 
, klini. K alb arczy k  ustanow ił nowy re - 

J  kord P o lsk i i — o ile  się n ie  m ylę —  
; je s t p ierw szyln  P o lak iep i, k tó ry  prze- 
| b iegł tę  p rzes trzeń  poniżej 18 m inu t, 
i W łaśn ie  ta  jeg o  bez.konikiu-encyj- 
! ność w P o lsce je s t ta k a  bezna.dziej- 
I nn. Ale też nasze w arunk i tren in ­

gowe i to row e są fa ta ln e .
•  *  *

! B obsleigh 'i. W ym aga  to  w ie lk ie j 
! ru ty n y  i olw a.gi, p rzedew szystk iem  
; jed n ak  ru ty n y . N ajw iększą  ro lę  w 
" t r i  konkurencji odgrywa- zdaje  się

C h ris tl C ranz

2) S zw ajcarj,a  I I  —  2:43,37,
2) A n g lja  I  —  2:43,56,
4) N iem cy I  —  2:43,78,
R óżn ica  m iędzy S zw ajca r j ą  LT a 

A ng lją  I  w ynosi 19 se tn y ch  sekundy, 
a  m iędzy  A n g lją  I  a  N iem capu  22 se ­
tnych  sekundy.

C zy p rzy  szybkości 70 kim . n i 
godzinę z ja k ą  m niej w ięcej pędzy 
, b o b y "  m ożna tak ie  różn ice  t r a k to ­
wać se r jo ?

Czy wogóle zw ycięstw o ta k ie  d a ­
je  jak ąk o lw iek  sa ty s fa k c ję  —  n a ro ­
dow i : k to  p rędze j „z g ó rk i inni p azu r­
k i "  ?

N ie. S tanow cze w yścig i bobslei- 
gh ‘ów  należałoby  w yłączyć z p ro g ra  
m u ig rzysk .

•  •  •

C iekaw e, gd z ie  s ię  podziały  n a ­
sze Poiankówme, Z iętkiew iezow e, Lo- 
teczkow e, S topków ne? Czyżby niar- 
c ia rs tw o  p a ń  podupad ło  u n a s  rów ­
n ież?

K o b ie ty  są  am b itne . N iech więc 
nasze p a n ie  w iedzą, że po  zw ycięst­
w ie  C h ris tl Gram./, i zdobyciu  przez 
n ią  z ło tcco  m edali:, d z ien n ik i nie­
m ieckie (n ie  w szystk ie  oczyw iście) 
7ir»uieśp.iłv u a  pierwsz.ej s tro n ie  p rzez  
w szystk ie  szp a lty  ty tu ł :  „N iem cy
d z ięk u ją  Ci —  C h ris tl C ra n z !"

Przyjeininiic... p raw d a?
» * *

A le n ie  m artw m y się! G arm isch 
to  p rzyg ryw ka . W łaściw a o lim pjada  
odbędzie s ię  dop iero  w lecie.

m  l .
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Fardzo niemiły jest np. taki wypa­
dek:

Ja (siedzę w ieczorem  w kaw iarni 
po przedstaw ieniu kabaretow em , na

SAMOWAREK I Zamieć się wzmaga. Wiatr mi wszystko jedno. Chciałem tyl-
„  , . .  . . ' kręci bicze ze śniegu i smaga nie- ko spać. Policzki paliły od mrozu.
Podrożę napawaj* mnie czasem m . ludz- ; konie na rynku. Ale G od ‘ ina w półdopiątej rano. Po-

rozpaczną. Jeszcze w zeszłym postanowienie moje niezłomne. i ciąg do Wilna stoi je szcze!! Co za
które poszedłem z nudów, bawiąc za tygo mu, g y jy  e j  w ynta- j D o b  m a}e s a n e c z k j  b u r _ 1 szczęście! -  W  wagonie spojrza-
mteresami w jednem z miast prowin- pacn. n.em le się zaziwnem, ze y . t , łem do lustra i me poznałem swo
Cjonalnych. Jestem w ztym hlmorze i wąskotorowka do Kobylmka, t. «  na fu Y 8 -e - twarzy. Oczy nieprzytomne, !
nie radzę nikomu przysiadać s.ę do zw samowarek me wyrusza o wę oczy  n a w e t  Mamyg 8° ^  w łosy zmierzwione od c iągłego po !
mnie). godzinie przewidzianej w rozkła- | 11 ? wpotaosióamej wieczorem. :

Młody blondyn (przysiada się do dzie, a o 25 minut później. ■— Musimy być na drugą w nocy. P uary, ’ ~ I
mego  ̂stolika). Najniższy sługa drogie- jedziemy. C o chwila wychodzę na Normalnie trzy godziny jazdy s a n - ; my na ponczKacn.
go mistrza. ganek, ale ustać na nim nie po- ną. Dziś można obliczyć na go- . , o CTnfj7;nv nn,-;qCT 7 Wilna

Ja (stwierdzam, ze jest to ten sam (j0-|>na_ Z lokomotywy bucha pa- ,dzin 4 —  5. Bóg jeden tylko ra- b 0 tu ^ ie  nul sza mijać& Zamieć"
ra z nieba pada mokry śnieg. Z czyi wiedzieć, że będziemy je- śn ie iy ca, nic w  tern niema dziwne
tyłu idzie 'wagonik służbowy, chac dz.esięc Wspólnie ura -  g 0 . rfatomiast ździwił mnie naza_
Przez zwykłe, jak w chałupie, , dzihsmy na Konstantynów, ale ? itr7 „ r,«Hnun, wa™
okno, widać kolejarzy, którzy nie traktem, tylko

pan, który  mnie nakłonił do odwiedzę- 
nia kabaretu . Z apew ne jes t on tam  re­
żyserem  albo im presarjem . No, osta te­
cznie m ogę mu darow ać, jeśli nie 
w spom ni o tein przedstaw ieniu). Do­
bry wieczór!

On: Jak się panu podoba przedsta­
wienie?

Ja: (Z astanaw iam  się: co mam z_
nim począć? Czy ja  wiem, czy mi się 1 
podobało? O statecznie m ogę je poch-jj 
walić, byle tylko mieć spokój). Dzię- j 
kuję, ow szem ! ij

On: Co pan pow ie o  tej jednoak-'
tów ce „Słowik"?

Ja : (m yślę: jednoaktów ka „Sło­
wik". Co to  w ogóle było. Nie pam ię­
tam  już. Acha! Wiem. T o ta grubi: 
kobieta, k tóra tak  niemiłosiernie ry­
czała. W padam  w  złość): W  której ta  
g ruba kobieta  tak  straszn ie  ryczała? 
J o  pap ma na myśli?

O n: G ruba kobieta? O kim pan
mówi?

Ja : (w ściekły). O tej kobiecie, która 
g rała  tu recką księżniczkę i k tórej z n a j­
w iększą przyjem nością rzuciłbym  k rze­
słem w  głow ę.

O n: (otw iera szeroko oczy). Krze...
krzesłem ?

Ja : Stoiikiem nie m ógłbym  rzucić, i
poniew aż na w idow ni nie było stoli­
ków.

O n: (m ilczy). j
Ja: jak  m ożna taką  kobietę pusz- •

tam jedzą i śpią. Wracam d o : wnę gą, k o ło  stacji, przez las.

Po  lewej sfronie - gruba
substancja zw ykłej pasły, 
p o  prawej delikafna  su b ­
stancja Kalodontu. (W ie ­
lokrotnie pow iększone).
Jeżeli zastanow icie się, jaki w ptyw  ma pasta na stan- emalji, 
napew no  używ ać b ęd z ie c ie  stale Ka lodontu , b o  je go  de lika t­
na substancja czy śc i emalję, a zawarty w nim Su lforic ino leat 
zw alcza sku teczn ie  kam ień nezębny  i z a p o b ie g a  je go  tw orze­
niu się

U w aga ! W ypróbujcie  nowy eliksir K a lo d o n ł ,  oszczędny  
w użyciu, skoncentrowany, o w ybitnych w łasnościach anty- 
septycznych. Duży flakon Zł. 3.—

; stwierdza, że poza pociągami mo ! 
torowemi, żadnych spóźnień po- ■ 
ciągów  parowych nie było... I 

Tak się u nas jeszcze jeździ. U j 
nas, na „kresach", podczas b u r z y ■ 
śnieżnej. j

POLSKI HAMMERFEST 
A normalnie? •—- Druja to jest I 

mieścina, która ma się stać przysz , 
łą Gdynią. Jak wiadomo, jednym i 
z współczynników po temu służyć j 
winna nowa kolej: „W oropajewo j 
-  Druja". Dotąd jeździło się na Du | 
kszt-y i stamtąd w ąskotorów ką; 
przez Brasław. Stara droga w yno- j

^  X'!1.-’ a  n o w a > ^ p i a  D ru ję  j Na organizację „L‘action franęaise 1 
miała zbl.zyc do szerokiego s w i a ł spadają ciosy Zmart Jacques Baiuv!i!{,
ta 252 km. ataią d iogą kosz,; Leon D audet w e w stępnym  artykule 
tuje taniej i podróż z Wilna trwa i tak 0 nim pisa):
6 godzin 35 minut. Przez W  o r o p a ; „ża łoba  nie okryta tylko ,,-L‘action 
jewo z Wilna —  9  godzin. Przecie 1 franęaise", ale L iteraturę i Ojczyznę, 
tna szybkość na starej trasie wyno ; Bo św iatły  umysi Jacques Bainville shi- 
si 35 km . na godzinę. Na nowej—  ! żył M onarchji i Historji. Umysł bez bo- 
2 8  k m . na godzinę. j iazni- dusza niezłomna, przyjaciel wier-

ŻAŁOBA PO BAINVILLEU
przysłał prezydent Francji. P retendent 
do tronu H rabia Paryża pisał:

..Księżna i ja odczuw am y gięboko 
strcftę przyjaciela napraw dę oddanego 
i w iernego, siaw nego obrońcę idei mo- 
narchistycznej. Łączymy się calem ser­
cem z w aszym  bólem i podzielamy ża- 
iobę, jaka okryła św iat literatury". Pod

Przez śniegi 5 lasy

trza. Jest ciepło, ale strasznie 
nudno. Na jakiejś stacyjce pociąg  
stoi, jakby miał tu zimować.

czać na scenę?
O n: (milczy i patrzy na mnie ser­

decznie, mądremi oczam i) . „ „ „ „ i ,  a i„
Ja: (do  siebie: skoro on jest taki Znowu wyłażę na, ganek. Ale tai-

skrom ny i prosty, no to zupełnie co 8 aJ4c n‘J g u2lkl na Palcie, prze
ir.nnego; nie będę już się na niego pycha się 000-k, na tamtą stronę,
wściekał, a naw et mogę go zaszczycić r' n,c 7 d z ip ę te n u  m ożczw zn . P o d -
szcze ro śc ią ): A więc ja rozumiem prze 
cież... Prowincja będzie zaw sze pro-

coś z dziesięciu mężczyzn. Pod 
chodzą do wagoniku służbowego  
gdzie zdaje się leży lista płacy, 

wincją. Trzeba na nią patrzeć innem i! Wypłata robotnikom. W ciąż sto
oczami. Ale takie rzeczy są już niemo 
żliwe nawet na prowincji, drogi przy­
jacielu Poprostu odstręcza się publicz­
ność, gdy się pracuje takiemi „siłami". 
Ostatecznie rozumiem, że ktoś robi 
szmłrą Ale to, co 'Wyprawia ta kobie­
ta, to  już nie jest nawet szmirą. T o  
jest poprostu beczka, to  jest poronię

lmy. Jak długo?... Schodzę w  
śnieg. —  Dwóch chłopaczków, 
uczniaków ze szkoły powszechnej, 
patrzy na pociąg.

—  Jaka to stacja?
Teraz patrzą na m n is , później 

na siebie, później uśmiechają
nie, to jakaś kracząca kwoka. Takie j się kretyńsko, głupkovyato. Nie 
typy pokazuje się w  budach jarmarcz i wiedzą cc odpowiedzieć, czy nie 
nych jako komiczne imitatorki k ob iet.: rozumieją pytania. To Konstan- 
Od biedy możnaby w  podrzędnym ty nów.
cyrku, ale nie tam, gdzie się mówi o Przyjeżdżamy do Kobylnika 
„artystycznym" kabarecie i w  dodatku z opóźnieniem 45 minut. —  Póź
w  numerze na serjo...

Oi. ( milczy).
Ja: (C.o? On milczy: N iechby przy­

najm niej się odezw ali Nie mogę prze­
cież, tak mówić bez końca...) Gdzie 
wykopaliście to nieszczęście? Cóż to za  
ofiara?

On: (skrom nie). Moja żona.
Ja: (upuszczam  z ręki filiżankę,

która niestety nie rozbija się. Schylam

pisano: Henryk, H rabia Paryża. Królo- 
Spowrotem zaś, żeby s ię  dos- i nY > oddany, pozostaw ia nam  nietylko w a Amelja portugalska złożyła kondo- 

tn ć  7  D m i d n  W i l m  n n  tp i r a 7 p n - i z£d nieutulony po sobie, ale rów nież lencję na ręce w dow y po Zm arłem  P :-

L as ten nisko opnssesat galę- »a jechać 12 godzin! P„ciąg  wy ! “  E " j
zie, obarczone wielkieiru kiściami chodzi o godz.nieszoatej trzy zies j  Q  N apoleon" i jego  „H istorja trzech
śniegu. Potworne, białe łapy świer ci wteczorem i przychodź, o szos-  pokoleń..«
ków zniżały się przed nami jak J dwadzieścia rano. Takie to Nikt lepiej od niego nie potrafił roż­
n a  powitanie. Górą w y ła  zamieć, jest „mocarstwowe nastawienie pląiać pasm a przyczyn i skutków .

Żałoba okryła wielu ludzi we F ran­
cji. „Le Jour“ donosi w notatce p. t. 
„ża łoba  m łodych":

„W czoraj zrana trzech studentów : 
dw óch młodych ludzi i młoda panna 
w siadają do nletro ze śm iechem i ha-

7  k n 7 d v m  k ilnm p+ rpm  k o ń  z a n a d a ł  W iln a  ja k o  s to l ic y  m a ją c e j „ p ro  ; . Od 28 łat codzień siedzieliśm y w  re- tasem. N agłe jeden z nich otw iera ga- 
ŹłebTei G dvśJiv^  w l c h a l i  n a  n i ie n io w a ć " ,  c z y  te ż  b y ć  „ k lu  -  : dakcji naprzeciw ko siebie i zam ien iali-, zetę:
f r a k t  k o n io w i' hvłn, n o  b rz u c h  a c z e b l"  p o tę g i .  W  tym samym c z a  śm y z Nim myśli. j „Jacques Bainyilłe umarł".

’ ”  Daw no s ' e  dojechać mogę do Krakowa. ...Kilka godzin przed śm iercią dykto ; Na trzech młodych tw arzach ten
-r  , P o c ią g  o s o b o w y  z W a r s z a w y  i -  wa) jeszcze sw ój ostatni artykuł. Czy- sam  w yraz niedow ierzania, a potem,

„ t e r a z  W iln a  z p r z e c ię tn ą  s z y b -  sta> najpraw dziw sza poezja ow ładnęła dojm ującego bólu. Pow tarzają  przv-

n tw a r te rn  n o ” k o ś c ią  6 0  k im . n a  g o d z in ę ,  z D iu i u"?ysl^m - TJ .si? ce Viiiona’ b iciej _  .
o tw a r te m  p o -  __  91 k im  na  o -n d z in e ' —  N - ib a r  R ousarda> Lam artine‘a, V erłaine‘a u- „Jacques Bainviłłe umarł", me znaj-

I z n ie p o k o je m  spojrzał _ • t miał na pam ięć i umiał je cytow ać ze dują innych słów  dla w yrażenia sw ego
u z ie j n a  p o łn o c  w y s u n ię te  r m ię  szczerym entuzjazm em . Kząd dusz, sm utku.
R z e c z y p o s p o l i te j .  N a ra z ie  n ie  G d y  kt 5 ry mja} nad innymi, był liryczny, ko-! I podczas gdy  chłopcy czyta ją  bez-
n ia , a  p o ls k i H a m m e r fe s t !  W ęd rO  ch af zarazem  Pindena, H oraejuśza i Ri- głośnie okrutna w iadom ość, łzy płyną
w k a - n a  „ k r e s y "  i k r e s  w ę d ró w k i chelieu. po św ieżej tw arzy  studentki".
U b rz e g ó w  D ź w in y . j Bainville je s t fragm entem  Historji „T o  może, piszfe „Le Journal", naj-

D n ia  13-gO  b m . o g o d z in ie  • Francji. W  godzinach oezm yśinych, bez w spanialszy m ózg naszego pokolenia,
1 1 -e j w  p o łu d n ie  w rz u c iłe m  k a r t -  , ładnych, krwawrych jasność jego spój- k tó ry  zgasł w  68 roku życia",
k ę  d o  W iln a ,  w  s k r z y n k ę  p o c z  - 1 rżenia na św iat nie została an i na A „M atin" pisze: „W ielki dzienni-
to w a  n a  d w o rc u  s z e r o k ie g o  to ru  chwilę zaćm iona. Znał doskonale Niem- karz, wielki pisarz, wielki patrjota
w  D ru i. K a r tk a  t a  n ie  z o s t a ła  d o rę  cy- ich i? zyk- ich Przeszłość. Znał zm arł".

w

się i długo szukam  pod stołem. On po- s ię  'w ła ś n ie  5  lu te g o . T r w a  b ez

niej dowiedziałem się dopiero, 
że pociąg do końcowej stacji z a - I  wyrzucał rozpaczliwie kopytami, 
w sze się spóźnia. Ludzie tamtej-1 skakał, szarpał, przystawał i 
si są pełni wyrozumienia i powia- zrywał się znowu. Niebo i zie- 
dają: „przecież nigdzie dalej nie I mia zlały się w jeden straszliwy  
idzie".

W ięc kres wędrówki 
Zamieć śnieżna, która spadła  

na Wileńszczyznę, rozpoczęła

nam wiatr dął z prawa
przeszliśmy na stępa. -  „ .  , . -r - . , ,
pojedziemy na Olszew —  pow ie- k^ e ; °60 klqd ^ g o d z f n ę ^ z §Di ui ieg0 umyslem. Tysiące wierszy Villona, bicie:dział woźnica —  otwartem no- KOlSCI4 na gouzmę, z urui Pril1=arrla ,
lem“ —  
na śnieg.

—  1 wiatr będziemy mieli 
oczy?

—  1 wiatr w oczy....
Zbliżała się jedenasta. Za pier­

wszym zakrętem, straszliwie za­
wyła burza. Koń wpadł w zas­
p ę ' p o  szyję, gwałtownym sko­
kiem wydostał się z niej i poszedł 
brodząc w śniegu na chybił tra­
fił. On jeden tylko znał drogę,

m aga mi uprzejm ie). Dziękuję... pro­
szę niechże pan zostawi... Kelner to. 
Nic nie zaszkodzi... Drobiazg.... Niesły­
chane jakie niepraktyczne filiżanki tu 
podają. W ypadają poprostu z rąk...

On: (m ilczy).
Ja: (m ilczę i s taram  się na niego

niepatrzeć, aby mu nie przeszkadzać, 
na w ypadek gdyby  chciai odejść).

On: (m ilczy).

przerwy. Po dwóch dniach mu­
szę się zastanowić: Nie mam
zaufania do wąskotorówki, któ­
ra wychodzi z Kobylnika o godzi­
nie zero z minutami, żeby przy- 
sapać na stacjię Łyntupy o dni - 
giej w  nocy. Jeżeli się spóźni, 
co jest więcej, niż pewne, będę 
10 godzin siedział w  Łyntupach,

całun. W  polu nikt nie zatrzy­
mywał wichury w jej szalonem  
tempie. W ywróciliśmy się po-  
raz_nierwszy po upływie pół go­
dziny. Koń położył się w śnie­
gu, skąd wysterczały tylko jego  
uszy. Leżeliśmy miękko i nie 
chciało się wstawać. —  Drugi 
raz wypadliśmy z sań na skraju

czona wcale....
KRES WĘDRÓWKI

Natomiast 'w Braslawiu opowia
dano mi ciekawe historje tyczące , łym Leon D audet, depesze kondolen 
wywłaszczonej pod tor kolejowy i cyjne, k tóre zaczęiy nadchodzić, św iad- 
ziemi. —  Swojego czasu Sejmiki'"'7" ło,'*“ " 
powiatowe zadeklarowały ziemię 
pod budowę kolei. Sejmiki oczywi 
ście w  imieniu ludności, a ludność

w spółczesną Europę. Jego  zdania prze- Hołd wielkiej pamięci składa i „La 
trw ają  jako m atrice p raw d  zaw sze isto- Repub!ique" i tyle innych, naw et zupel- 
tnych". i nie wrogich odłam ów prasow ych.

Z  praw dziw ym  żalem pisał o Z m a r- ' A tym czasem  nad „L‘Action Frań •

Ja: (energicznie, ze zdecydowa-, ale nie będę miał tam co robić,
nym gestem). A więc... tak! Jednem Nie, nie, nie. W olę poprostu san- 
slowem, o  czem w łaściwie mówiliśmy’  kami. Trzydzieści kilometrów. 

On: (uprzejmie). O mojej żonie. ! Wyjmują zegarek, jest godzina 
Ja: Prawda! Jednem słowem  jest 0_ta w jeczór. —  Mówię do Ży-

tak, jak to już panu mówiłem. Proszę d a; i a d ę  san k am i" , 
mi nie przeczyć. Jest tak, jak mówię, j
T o  nie jest żadua reżyser ja takiego BURZA ŚNIEŻNA
coś... T ego rodzaju talent jak łaskawa Chłopi zebrani w herbaciarni
pani nie może być un.cestwiany przez o d z  ^  si obojętnie: „B u rza ,
dyrektora i przez dawanie jej ról zu- J /h łidz ić"  _  Żvdek
pełnie nieodpowiednich. Kierownik wieł noc, można zbłądzić . Zyciek
komiejskiego teatru naprzykład, nie p o -1 wychodzi kilka razy na ganek po­
zwoliłby nigdy, aby artystka tego  ge- • patrzeć na niebo. Nic nie w i-  
nre‘u, aby tak świetna aktorka, o  tak dzi, bo jest czarno i biało na 
intensywnej sile komicznej, mająca świecie. Wraca, a  za każdym ra- 
przytem wrodzony wdzięk, w  ten spo- zem wdziera się śnieg i wiatr po 
sób marnowała sw oje zdolności. Taki chylą ogniem naftowej lampy, 
kierownik stołeczny poczekałby, do- „ja panu nie radzę". —  Jednakże 
pókiby nie wynalazł odpowiedniej roli... jestem zdecydowany. Posyłają  
w  którejby błysnęła pełnym talentem. po gospodarza, który ma najlep- 
Jak wspomniałem już, byłem tak obu- szego  konia w  miasteczku. G ly

naturalnie nie deklarowała wcale.
Tam gdzie kolej przechodzi przez 
teren wsi, lub majątków, straty są  
mniejsze, najgorzej jednak, gdy  
przecina kolonje. Niektóre chutory 

s wioski. Opłotki wygonu 1 rozbite są zupełnie w  kawałki. Cza
zaniesione były doszczętnie. Pier- sem żeby dostać się do swej pół
w sza  chata do połowy. Z nami dziesięciny, trzeba obchodzić 3 km
biegł piesek. W  pół drogi do Ol- do przejazdu. Ogółem suma nieza
szew a zginął. —  „Pewnie już płacona chłopom i dworom, sięga g0 rodzaju kongresu królów, książąt S 
m ego pieska wilki chwyciły", po- ponoć 200 tysięcy złotych. Suma prem jerów  ministrów. Cały w spaniały 
wuedział chłop. Więcej nie roz -  w budżecie państwa znikoma, ale sztab  europejski zatrzym ał się w na­
mawialiśmy z sobą. dla naszego rolnika, zwłaszcza dro szej stolicy, pow racając z pogrzebu

Raz czy dwa, płozy sanek zgrzy b n e g o —  astronomiczna w dzisiej króla Jerzego V. C opraw da brakło
tnęły o roś twardego. To były szej konstelacji gospodarczej.! ! przedstaw icieli Niemiec, W łoch i Pol- 
porzucone w dzień furmanki w i o - i Rzeczy tych nie mogłem jesz- \ ski- Sowieccy reprezentanci choć nie- 

kloce drzewne. Teraz cze sprawdzić w  Wilnie, piszę na Wldzialnl bY' je a o ecm.

ęaise", k tórą tak zmarły ukochał, z k tó­
rą zw iązał się ścisłemi węzłami ideolo- 

czą także o wielkiej popularności Jac- gicznemi, g rom adzą się chmury. Bain- 
ques Bainville‘a.  ̂ ville tych ciężkich chwil nie dożył,

Księżniczka grecka, urodzona ja k o : zm arł na posterunku z piórem w ręku. 
ks. Franciszka Francji, napisała w ten I O statni artykuł Bainville‘a ukaza! 
soosób: Rzym. Biorąc szczery udział w j się w  m onarchistycznem  piśmie: 
okrutnej żałobie, która okryła ,,L A crion ' „L‘Eclair“, je s t to  jakgdyby  ..testa- 
f ranęaise". proszę przedłożyć rodzinie ■ m ent" w ielkiego dziennikarza.
Zm arłego moje kondolencje". Depeszę

Ostatni a rtyku ł Jacques Bafnyille^
testamentem przestrzegającym Francję przed 

sofuszem z Sowietami
NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKI

Paryż stał się dziś siedzibą pew ne-
nie są  skonsolidow ani, czego dowió 
dlo zabójstw o króla A leksandra i czego 
dowodzi aktualny dziś proces królobój- 
ców.

A czem że jes t napraw dę Jugosław ja? 
T o  stara  Serbja pow iększona o Kroa- 
tów  i Słoweńców.

Serbję kraj żołnierzy my znam y do­
brze. P rzez Serbję przyszła do nas

j   W ielka W ojna. Chociaż jes t ona ziemią
Dużo przyjaciół, dużo zaszczytów , j żołnierzy, ich bohaterstw o  nie pow strzy

Ale czy to  także s tw arza  dużą silę? 
A w polityce czy stw arza  maximum

rzony, że omal nie rzuciłem krzesłem  
na scenę... chciałem to  naprawdę uczy­
nić, widząc tak świetną artystkę, w  ta­
kiej tandecie jak ta jednoaktówka.

On: (m ilczy).
Ja: (opanow any, płynnie). Coś ta­

kiego nie .noże się zdarzyć na przysz­
łość. Niech się pan na mnie nie gniewa, pieczeństw. 
Pan jest człowiekiem inteligentnym i eh u ją się z
z panem m ogę mówć szczerze. Nie mo­
żna dobrym, utalentowanym siłom da­
wać do grania takie kicze. Wiem, że 
prowincja zostanie prowincją i że jej 
słaba strona to  repertuar. Na rewję 
prowincjonalną trzeba patrzeć innemi 
oczami. Jednakże dla takich w ykonaw­
ców  mamy w  mieście doskonałe je­
dnoaktówki, św ietne skecze, poprostu 
arcydzieła w  miniaturze. Mamy je poto 
właśnie, aby prowincja nie była nara 
żona

przyszedł, rozpoczynają się w  
herbaciarni hotelowej plenarne na 
rady. Bierze w nich udział Żyd, 
trzech chłopów z Miadzioła, mój 
przyszły woźnica i ja. Chodzi o  
ustalenie taksy i zważenie niebez- 

Dyskusji przysłu- 
miepokojem ludzie,

którzy taborem jadą skądciś bar  
dzo daleko, aż do1 Wilna przez 
Michaliszki. Teraz piją herbatę 
i zaraz będą ruszać na noc. Na 
trzeci dzień chcą być w  Wilnie.

zące
jechaliśmy już górą, nad niemi, świeżo, z opowiadań i narzekań.
Palce skostniały. Nogi w  dłu- , Podobno ministerstwo kolei uwa- ^
gich butach stężały  od zimna, ża że za ziemię powinny płacić : bezpieczeńs^a^To^zależy
biec za saniami dla rozgrzewki sejmiki, a sejmiki nie mają pienię j z  państw am i E uropy środkow ej
było niepodobna, zapadaliśmy po dzy, ani kredytów odpowiednich, przymierza nam si-r sam e narzucają, 
piersi. A wiatr w ył bez przerwy, Prócz tego chłopi, którym -w y w la -  Ale są  przym ierza i przym ierza. Są ta-
i bez przerwy przewalał się śnieg szczono ziemię pod kolej, płacili kie, k tó ie  są podporą, inne trzeba pod- odiam y germ anofilskie. Mamy praw o
i noc zapadała coraz głuchsza. -—- w  przeciągu kilku lat za nią podat J trzym yw ać. Bez odrzucania i znrechę- jednak sądzić, że stara  tradycja  zw y-
Wywróciliśmy się jeszcze cztery . kil. I cania nikogo m usim y wiedzieć czego cięży te  prądy. Ale R um unja je s t k ra-
razy. Nikt nie mówił słowa. Lej- 1 W  tej sprawie pisze się ciągłej mY m ożem y się spodziew ać od jednych jem  który  geografja skrzyw dziła. G ra­
ce  z a k rę c o n e  przy saniach, koń papierki i papierki te wędrują, w ę  ; sprzym ierzeńców  i jak iego  rodzaju  po- nice jej o tw arte  są dla w rogów . M yśle-
sam p ro w a d z i .  Dziesięć straszli- drują, aż znajdą swój kres i utkną 1 Parcia oczekują orn od nas. ismy, ze zro  11 my os onałe posum ę-

mało pomimo naszej pom ocy dw ukro t­
nego  zalewu przez obce w ojska, a w 
drugiej połow ie w ojny z Serbją, już 
się p rzestano liczyć.

Sym patja Rumunji je s t szczera, wie­
rna, żywa. C opraw da istnieją w śród  nich

wych godzin. W  Łyntupach było ' gdzieś w zaspach biurokracji.J. M.

l—

Bo to jes t kontrakt, zam iana, sw e- cie popychając Rumunję do w ojny w 
go rodzaju porozum ienie handlow e, 191? r. A w  kilka miesięcy potem  M ac- 
k tó rego  poszczególne ustępy pow inne kenzen zajął ją  całą. T u ta j trzeba za- 
być rozpatrzone bez iiuzyj, z ja sn em j py tać : „Co będzie następnym  razem ", 
zrozum ieniem  położenia. W  razie nie~| Sow iety ofiarow ują rów nież nam 
bezpieczeństw a żądania obu stron bę- sw ą przyjaźń. Ale sow iecka, czy też

i dą jednakow e. Co będziem y mogli o- 
j fiarow ać? Co otrzym am y? 
j Jugosiaw ja, C zechosłow acja, i Ru­

m unja są w  rozm aitym  stopniu z na-

nie, Rosja zaw sze iest Rosją. W olno i 
niezdecydow anie posuw a się naprzód. 
W  obecnej chwili ukry ta  za C zechosło­
w acją  i Rum unją kieruje niemi tylko.

iem w szystko  (lo porządku". Energicz- j 
nie i z oburzeniem ). Powledzno mi pan 
z jakiego kryminału wyciągnęliście tę 
potworną brednię, tego „Słowika"? 

na jakieś szczytow o idjotyczne Kto napisał tak idjotyczne, ponure głn-
krafomaństwa... pstwo?

On: (m ilczy). On:
Ja: („no dzięki B ogu! Doprowadzi-

Ja-

mi ściśle złączone. Są naszem i p rzy ja-j Ale Rumunja pam ięta okresy przeszio- 
ciółkami, naszemi klientkami. Niemcy iś c i, gdy stała się ofiarą aljansu z Rosią 
m ów ią: naszem ' satelitkam i. R ozpatrz - 1  która niegdyś zabraia jej B esarabję. 
my pokolei mocne i słabe strony tych j R easum ując F rancja zam iast się 
aljansów . ! cieszyć z tak wielkiej liczby aljantów

Przeł. Wel. O s t a t n i a  s t a c j a . .

Czechosłow acja. P aństw o  nowe, zro- 
dznoe z koncepcji nacjonalistów  i de­
m okratów . Geograficznie i  le zarysow a- 

: ne, etnicznie źle zorganizow ane z wiel- 
- ką ilością mieszkańców, m ów iących je- 
; zykiem niemieckim, których uśw iada- 
: m iają naziści. W  razie konfliktu Niern- 
; cy m ogą w ciągu kilku godzin stanąć 
; w sercu tego  m łodego jiaństw a.

jugosiaw ja jest krajem  ludzi energi­
cznych, trochę dzikich, którzy  niestety

musi wiedzieć czego może się spodzie­
w ać od sw ych przyjacić) i czego się 
oni od niej spodziew ają. T rzeba  się za­
stanow ić przedew sźystkiem , czy w ra­
zie w ojny aljanci, którzy posłużyli ja­
ko pretekst do prow okacji i agresji nie 
zażądają  w iększej pom ocy od Francji 
niż sami m ogą jej zaofiarow ać, p o d ­
czas gdy Niemcy skierują cały swój 
wysiłek w kierunku Zachodu.

In.
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Niedokładne ustalenie granicy
powodem zajść

SZANGHAJ. W  nadgranicznych miejscowościach, gdzie w  ubiegłą środę 
doszło do gw ałtow nego starcia pomiędzy wojskami japońskiemi i mandżurskie- 
mi, a oddziałem armji Mongolji zewnętrznej, panuje nastrój wielkiego zaniepo­
kojenia. Ludność jest opanowana przez panikę. Chińczycy w  pośpiechu i po­
płochu opuszczają osiedla, położone w  pobliżu granicy. Pociągi, zdążające do 
Chin, są przepełnione.

W  Charbinie pow stały ochotnicze oddziały, które informują ludność, jak 
należy się zachow ywać podczas ataków lotniczych.

W edług wiadomości, nadchodzących z Hailaru, oddziały, stacjonowane 
nad granicą, są w  stanie stałego pogotowia.

Gen. Doihara w  rozmowie z przedstawicielem Reutera oświadczył, iż in­
cydent środowy nie przedstawia się groźnie. Wynikł on z niepewności, panują­
cej na granicy Mongolji zewnętrznej.

Pomimo tych zapewnień panuje przekonanie, iż wszelkie usiłowania ja­
pończyków, mające na celu wypchnięcie oddziałów mongolskich z okręgu spor­
nego, mogą mieć bardzo poważne następstwa.

Tysiąc żo łn ierzy brało udział w  walce
TOKIO. O nowem zajściu na pograniczu Mandżurji w  pobliżu jeziora 

Buir-Nor pod Hailarem podają następujące szczegóły: Około 1.000 żołnierzy z 
Mongolji zewnętrznej wraz z 4-ma pancernikami wtargnęło do Chałkin-su na 
północy od jeziora i zaatakowało znajdujące się tam oddziały japońsko - mand­
żurskie. M ongołów po kilkugodzinnej w alce odparto. Straty jeszcze nie są u- ! 
stalone. j

Ciągłość incydentów
TOKIO. Agencja Domei donosi, że  specjalna komisja, wyznaczona przez 

rząd mandżurski, ukończyła dochodzenie w  sprawie incydentów granicznych. j
Ustalono, że od lutego 1932 roku wydarzyło się 47 incydentów na gra- j 

nicy sowiecko-inandżurskiej i 44 incydenty na granicy mandżursko-mongołskiej.: 
Z pow yższych incydentów jedynie 4 zostały uregulowane. j

Komisja przypisuje częstotliwość incydentów dokładnemu wytyczeniu  
granicy. j

Litw inow  jedzie do Tokio {
TOKIO. Japońskie koła polityczne zgodnie przyjęły wiadomość o ewen- i 

łuałnej w izycie komisarza Litwinowa w Tokio. j
Agencja Doinei w  depeszy z M oskwy podaje, że  w  pewnych japońskich ; 

kołach politycznych wyrażono życzenie, aby wizyta Litwinowa doprowadziła j 
do wyjaśnienia naprężonych stosunków sowiecko-japońskich. Prawdziwość tej 
informacji potwierdza agencja Tass. Jak donosi dalej Agencja Domei, do japoń- ; 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych nie nadeszła dotychczas żadna ofi- ; 
cjalna wiadomość o zamierzonej podróży Litwinowa, lecz w izytę taką oceniają 
tu życzliw ie. j

Odpowiedź na notą sowiecką
MOSKWA. Agencja Tass komunikuje: Dn. 14 bm. ambasador japoński 

Ota odwiedził komisarjat ludowy spraw zagranicznych i zakomunikował za- : 
stępcy komisarza ludow ego Stomoniakowowi odpowiedź rządu japońskiego na 
protest Stomoniakowa, wyrażony ambasadorowi w  dniu 30-go stycznia, spowo- 
du wkroczenia oddziału japońsko-mandżursklego tegoż dnia na terytorjum so ­
wieckie.

Stomoniakow stwierdza, iż oświadczenia ambasadora są powtórzeniem  
znanej wersji, całkowicie nieścisłej, ogłoszonej przez dowództwo armii kwan- 
tuńskiej w  prasie japońskiej.

Stomoniakow odrzuca z oburzeniem tę wersję, opracowaną przez japoń­
skie władze wojskowe, jako całkowicie zmyśloną i oszczerczą.

Rząd sow iecki ma wsźelkie pow ody do stwierdzenia, iż ir formacje, jakie 
otrzymał 30 stycznia, są jaknajzupełniej ścisłe. Dnia tego  wojcka japońsko - 
mandżurskie przeszły na terytorjum sowieckie. Pomiędzy temi wojskami a stra­
żą graniczną sowiecką doszło do starcia na terytorjum związku sowieckiego. 
Zbuntowana kompanja mandżurska w  tym  czasie znajdowała się daleko od 
granicy w  drodze do miasta W oroszyłow i nie mogła w obec tego brać żadne­
go  udziału w  starciu. Z pow yższych w zględów  rząd sowiecki potwierdza swój 
protest i żądania, jakie zkłosił 30 stycznia.

Nowe starcia
TOKIO. Z Hailaru donoszą o nowych poważnych starciach między w oj­

skami Mongolji zewnętrznej, a japońsko-mndżurskiemi w  pobliżu jeziora Buir 
na granicy północno-zachodniej Mandżurji. M ongołowie zaatakowali na sam o­
chodach pancernych oddziały japońsko-mandżurskie, lecz po kilkogodzinnej 
walce zostali odparci.

PRZED NOWA OFENZYWA WŁOSKA
Pierw sza porażka nacierających

WARSZAWA. Jak donoszą źródła angielskie ożywiona dzia 
łalność patroli na południu od Makalle stanowi wstęp do nowej 
ofenzywy włoskiej ku południowi, której celem ma być opano­
wanie drogi, wiodącej od Szelikot do Amba - Alagi i przecięcie 
w ten sposób głównej arterji komunikacyjnej, służącej do zaopa 
trzenia armji abisyńskich na odcinku Makalle.

Według niepotwierdzonych dotychczas pogłosek ofenzywa 
ta już się rozpoczęła. Wojska włoskie spotkały się z zaciekłym  
oporem Abisyńczyków w  okolicach Zebakon o 100 kim, na połu 
dnie od Aksum. Jak twierdzą źródła abisyńskie, Włosi, odnieśli 
tam porażkę. W edług nieurzędowych wiadomości, ttadeszłych o 
tej bitwie do Addis - Abeby, Abisyńczycy zaatakowali oddział 
włoski i stracili spoczątku około 50 ludzi, lecz po nadejściu po­
siłków zmusili do odwrotu W łochów, którzy pozóstawfli na polu 
bitwy około 20 zabitych oraz 3 lekkie armaty.

Komunikat urzędowy, ogłoszony w  Addis - Abebie donosi, 
że samoloty włoskie bombardowały w  dniu 13-go lutego okolice 
jeziora Haik, znajdującego się o 25 kim. na południo - wschód  
od Dessie. ? ----------

Zakonnice pobliskiego klasztoru ukryły się w sąsiednich la 
sach i uniknęły dzięki temu skutków bombardowania. Samoloty 
bombardowały również wioski Donka Mikael oraz Ualdia, jak 
jak również okolice jeziora Quoran.

W  czasie bombardowania kolumny abisyńskich samocho - 
dów ciężarowych, jadącej z Ualdia do Dessie jeden z synów pos
la abisyńskiego w  Londynie Martina omlal nie został ranny odła­
mkiem bomby, który przeleciał mu tuż koło głowy i wybił oko 
jednemu z żołnierzy eskorty.

ADDIS - ABEBA. Abisynski komunikat urzędowy donosi, że 
samolot wioski bombardował ubiegłej środy klasztor, znajdujący j 
się nad jeziorem Haik w  odległości 200 kim. na północny- j
wschód od Dessie , a także miejscowości Donka Mikael i Ualdia j
gdzie zostało zranione jedno dziecko. <

Przed wizytg ks. Starhemberga w Rzymie
RZYM. W  związku z pogłoskami na temat przyjazdu do Rzymu austriac­

kiego ministra spraw zagranicznych Berger-W aldenegga oraz wicekanclerza | 
Austrji ks. Starhemberga, w łoskie kola półurzędowe stwierdzają, że minister i 
spraw zagranicznych Berger-W aldenegg przyjedzie niebawem do W łoch w  ce- i 
lach wypoczynkowych. Nie jest to wyłączone, że ks. Starhemberg po swym  * 
nieudanym pobycie w  Londynie i Paryżu zechce zjawić się w  Rzymie, aby od- 
być rozmowy z Mussolinim. Jednakże ostateczna decyzja co do rzymskiej w izy­
ty ks. Starhemberga jeszcze nie zapadła. cinfwy cm fwy cmfwy

Przyjęło
dn. 15/2  

god z. 17 min. 18 
z W arszawy
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MAM ZAMIAR ODWIEDZIĆ WILNO. POWIADOMIĆ MIESZKAŃCÓW.

NIECH ZAWCZASU ZAOPATRZĄ SIĘ W BILETY WASZEJ KOLEKTURY.

M I L J 0 N
Król W ygranych 35 ej Loterji Państwowej

Po rozwiązaniu nL‘Action Francaise"
Starcia uliczne.— Przed dzisiejszą  
dem onstracją „Frontu Ludowego*

PARYŻ. Rozwiązanie „Action Francaise" wywołało poważne zastrzeże­
nia na łamach prasy prawicowej, która potępia wprawdzie napad na deputowa­
nego Bluma, nie może jednak ukryć obaw, że zastosowanie nowej ustawy mo­
że narazić na szwank zasadę wolności przekonań.

Deputowany Taittinger zaznacza na lamach „Anil du Peuple“, że ustawa 
powinna być wykonywana jednakowo w  stosunku do wszystkich ugrupowań. 
Na zasadzie ostatniej ustawy jutrzejsza manifestacja Frontu Ludowego powinna 
być uznana za nielegalną i rząd nie powinien pozwolić na jej odbycie.

W  podobnym tonie utrzymany jest artykuł gazety „La Liberte“, która 
zaznacza, że dotychczas nie rozpoczęto śledztwa w  sprawie napadu, dokona­
nego wczoraj przez Front Ludowy na spokojnie zebranych członków „Action 
Francaise11. Dziennik ironicznie zauważa, że krew pobitego wczoraj d-ra Golse 
nie ma widocznie tej samej wartości, co krew dep. Bluma, gdyż 12-tu sędziów j 
śledczych i cala armja policjantów poszukuje sprawców napadu na deputowa- j 
nego Bluma, podczas gdy nikt nie zajął się wykryciem sprawców napaści n a ! 
d-ra Golse. '

I

Stan zdrowia Bluma j
PARYŻ. W  godzinach popołudniowych oświadczono z otoczenia Leona ] 

Bluma, że  stan zdrowia chorego jest bez zmian, choć ostatniej nocy Blum czuł ■ 
się lepiej, niż poprzedniej. Odczuwa on dziś silne bóle wskutek gojenia się r a n .,

Natomiast stan zdrowia pani Monnet w  pewnej mierze pogorszy! się
I !

Policja szarżuje
GRENOBLE. Wczoraj wieczorem doszło do starć pomiędzy członkami 

„Action Francaise", a ugrupowaniami lewicowemL
Przyczyną bójek były usiłowania członków „Action Francaise" i „Came- 

lots du Roi" zorganizowania manifestacji, w  celu zaprotestowania przeciwko za  
kazowi zapowiedzianych już zebrań. Policja, wspomagana przez gwardzistów, 
musiała kilkakrotnie szarżować. Kilka osób jest rannych.

I

Rewizje wciąż trwają
PARYŻ. W czoraj pomiędzy godz. 17,30 a 21-szą policja dokonała w  Pa­

ryżu na polecenie władz sądowych 11 rewłzyj. M. łn. dokonała rewizji w  mie­
szkaniu członka komitetu naczelnego „Camelots du Roi" —  Iuhel‘a, u którego 
znaleziono kilka rewolwerów.

Sprawcy pobicia j
PARYŻ. Po wyświetleniu zdjęcia filmowego z napadu na Bluma, jeden ze  

świadków ustalił tożsam ość 2 osób, które brały udział w  manifestacji. Są to 
Courtois i Andurand. ,

Obaj oni przeczą temu, jakoby brali udział w napadzie na IBluma. W  
mieszkaniu obu dokonano rewizji. j

J

Dziś w Paryżu
PARYŻ. Pomimo zapowiedzianych na jutro wielkich manifestacyj Fron­

tu Ludowego, w  godzinach wieczornych panował na ulicach Paryża zupełny 
spokój. Jedynie w  dzielnicy łacińskiej wywiązała się bójka pomiędzy kolporte­
rami dzienników prawicowych, a czynnikami lewicowemL Doszło również do 
starcia pomiędzy zwolennikami „Action Francaise", a studentami z lewicy.

W ładze bezpieczeństwa przedsięwzięły odpowiednie zarządzenia, celem  
niedopuszczenia do manifestacji w  innych punktach miasta, a w  szczgólności na 
wielkich bulwarach. „Echo de Paris‘‘ sygnalizuje, że  w ezw ano gwardję lotną i 
żandarmerję z Limoges do Paryża, co świadczyłoby o  wzmocnieniu służby b e z - , 
pieczeństwa w  stolicy.

W yjazdy do A ustrji
WARSZAWA. Ukazało się zarzą­

dzenie ministra Spraw W ewnętrznych, 
w ydane w  porozumieniu z ministrem 
Skarbu, zaw ieszające ograniczenia pa­
szportowe w  stosunku do osób, pragną 
cych wyjechać do Austrji. U lgow e pasz 
porty, uprawniające do wyjazdu do 
Austrji na okres jednego miesiąca, bę­
dą mogły być w ydaw ane przez pow ia­
tow e władze administracji ogólnej bez 
żadnych ograniczeń.

Przy krótkoterminowych (do 5 dni) 
wyjazdach grupowych mogą być w y ­
dawane paszporty zbiorowe bezpłatnie 
dla wszystkich osób, wymienionych w 
paszporcie.

Aspirina, obecnie  
preparat krajowy.

A S P I R I NA
D o  n a b yc ia  w  w szystkich aptekach* 

C e n a  za  < fab i. o b e c n ie  W  i  
t y tk o  Z l, 9.90, za  20 fab i. Zt. 2.25

Olinpjiili v Girminii
Son Ja Henie na pierwszem  miejscu 

w  jeździe part
GARM1SCH. W sobotę wiczorem ogłoszono w  Garmisch oficjalne w yni­

ki jazdy figurowej pań.
Pierwsze miejsce i złoty medal olimpijski zdobyła, jak przewidywano i

Sonja Henie (N orw egja). Drugie m iejsce i srebrny medal olimpijski zdobyła An 
gielka Colledge.

Anglia m istrzem  olim pijskim  w  hokeju
GARMISCH. P o meczu Anglja-Ameryka stan tabeli grupy finałowei j 

przedstawia się następująco: j
1) Anglja —  gier 3, pkt. 5:1, sŁ br. 7:1; 2) Ameryka —  gier 2, pkt. 3:1,

st. br. 2:0; 3) Kanada —  gier 2, pkt. 2:2, st. br. 8:2; 4) Czechosłowacja —
gier 3, pkt. 0:6, st br. 0:14. ;

Vlkiund m istrzem  olim pijskim  w  biegu ' 
m aratońskim  1

Wielki triumf Szwedów
GARMISCH. O godz. 12,05 przybył do mety Szwed Viklund w  doskona­

łym czasie 3:03:11 sek., zajmując zdecydowanie pierwsze miejsce w  biegu i 
zdobywając złoty medal olimpijski.

Drugie miejsce zajął Vickstroem, trzecie —  Englund, a czwarte —  Borg- 
stroem. Szwedzi zajęli zatem cztery pie rw sze miejsca w  biegu.

Za grupą szwedzką następują zawodnicy innych narodów Skandynaw-, 
skich, a dopiero na 9-tem miejscu, jako biegacz środkowo-europejski Czech Miń 

i  sił. Do tej grupy czołowej doszedł jeszcze Jugosłowianin Smolej. Stosunkowo 
I dobre miejsce uzyskał również Amerykanin Tuft.

A m eryka zw ycięża w  zawodach 
bobslelghowych

GARMISCH. W  sobotę odbyły się pozostałe dwa biegi bobsleighowe 
dwójek.

W  klasyfikacji wszystkich 4-ch biegów  pierwsze miejsce — tytuł mi­
strza olimpijskiego i złoty medal zdobyła Ameryka 1, osiągając ogólny czas 
5:29:29.

Drugie miejsce i srebrny medal olimpijski uzyskała 5>zwajcarja c. w —. 
sie 5:30.64.

Trzecie miejsce 1 bronzowy medal oJimpłjskł uzyskała Ameryka 2 w  cza­
sie 5:33,96.

Czwarte miejsce zajęła Anglja, 5) Niemcy 1, 6) Niemcy Z, 7) Szwajcar- 
ja 1, 8) Belgja 1, 9) Belgja 2, 10) Hołandja, U )  W łochy 2, 12) W łochy 1, 13) 
Francja 1, 14) Rumunja 1, 15) Rumunja 2.

Skazanie komuni­
stów

ŁU CK . W  d n iu  w czorajszym  po 
dw udniow ej rozpraw ie  zakończył się 
w  S ądzie  O kręgow ym  w Ł ucku  p ro ­
ces przeciw ko 24 osobom oskarżonym  
o d zia ła lność  an ty p ań s tw o w ą  i nałeże 
n ie  do K PZ U .

S ą d  sk aza ł M iko ła ja  N ik ifo row a 
n a  10 la t w ięzien ia  a  po zastosow aniu  
aim nestji n a  6 la t  8 m iesięcy. Szew - 
czuka i  T kaczuka  na 9 la t w ięzienia, 
zm n ie jsza jąc  kflręnna. zasadzie  am nes 
t j i  do 6 lt, Jo e la  M ojsze Guoai n a  8 
la t bez zastosow an ia  am nestji, 8 o skar 
żonych po 7 lat, 7 oskarżonych  po 6 
la t, 3 oskarżonych  po  2 la ta , K atarzy  
nę Szaibałę n a  4 la ta  z zastosow niem  
m n estji, zaś  W ik to ra  Szabałę nniewi,, 
n il. P o n ad to  sąd  o rzek ł u tr a tę  p ra w  
obyw atelsk ich  w  s to su k u  do poszcze­
gólnych skazanych  na okres od 5 do 
10 la t.

Doktór Feliks Hanac-Bloch
Stom iU Iog  

(Charoby jtm y astaej 1 zębów) 
Gdańiki 1. teł. 22-80,

Godz. przyjęć i 10 — 2 1 5 — 7.

CHŁODY I NIEPOGODA
pow odu ją cierp ien ia  reum atyczne  N a 
leży zw alczać je, najszybciej, by nie 
p rzerw ały  normiailuego b iegu pracy . 
M esolam ent, zastosow any p rzy  p ierw  
szych  bó lach  reum atycznych , łagodzi 
je  i  ju ż  p a ro k ro tn e  w c ie ran ia  p rzy n o ­
szą ulgę.

— Warszawa —  
Hotel „SAV0Y“

Nowy Świat 58.
i^entraoi n iz ita . K«®fort. Ceny 
aiskie. Dla pp. w ojtżsrów  spe 

cjłlne algi

Budżet Min. Przem y­
słu s Handlu na ko­

m isji senackiej
Przemówienie gen, Górec­

kiego
W ARSZAW A. Dłuższe przem ów ie­

nie, trzecie skolei, na posiedzeniu ko­
misji budżetow ej w dn. 14 bm. w ygło­
sił p. m inister Przem ysłu i Handlu G ó­
recki, odpow iadając na uw agi, wysunię 
te w  toku debaty, mówiąc o gospodar­
ce przedsiębiorstw  państw ow ych, p 
m inister podkreślił, że rzeczyw iście by ­
ło tak dotychczas, iż na podstaw ie o- 
bow iązujących przepisów  przedsiębior­
stw a państw ow e miaty p raw o 50 pro­
cent zysków  bru tto  przenosić w e w łas­
nym zakresie bez zatw ierdzenia na in­
w estycje. Zostało to ograniczone m 
tym  kierunku, iż każda inw estycja m u­
si uzyskać ap robatę  Komitetu Ekono 
m icznego m inistrów.

Co się tyczy taryfy celnej, to mini­
ste r zgadza się, że w ym aga ona refor­
my. O becnie M inisterstw o zabiera się 
do pracy nad całą taryfą.

M inister ośw iadcza, że przyw iązuje 
dużą w agę do zagadnienia stworzeń-- 
względnie rozbudow y stanu t r z e c ie j  
w  Polsce i zaznacza, że to jest probier,i 
naturalny, w ym agający nie jednego 
nie dwóch, lecz trzech lat pracy.

N aw iązując do ciężkiej sytuacj, 
przem ysłu górnośląskiego, minister ko­
munikuje, że w ysiał komisję międzymi­
nisterialną, do której w chodzą przea- 
staw iciele w szystkich za in teresow a­
nych władz. Jako pom oc doraźną Ko­
mitet Ekonomiczny m inistrów  uchw an' 
zakupy in terw encyjne: pól miljona tor: 
w ęgla i 25 tys. ton żelaza na sumę 1 r, 
miljonów złotych. Pow inno to  sytuację- 
polepszyć.

Jeśli chodzi o  kwestję kapitałów za­
mrożonych, to minister podkreśla, że 
Ministerstwo analizuje wykaz tych nie­
ruchomości w  Niemczech, które są wła 
snością obywateli polskich. Co do tej 
sprawy, minister nie może się jeszcze 
wypowiedzieć, ale sama kw est ja jest 
rozpracowywana.

W  dalszym ciągu minister przyzna­
je, że krytyczne uwagi o  stanie handlu 
wewnętrznego w  Polsce są zupełnie 11- 
zasadnione. Tu jest do zrobienia bar- 

, dzo wiele, np. uregulowanie rynku 
| mięsnego. To są obroty paru miljardów 
! i spotykamy się z niesłychanym w y zy ­

skiem. Pozostaje to w  związku z bar- 
j dzo trudną kwestją uboju rytualnego, 
j Pow yższe zagadnienie Ministerstwo ró- 
; wnież opracowywuje. W  zakończeniu 

minister, nawiązując do rezolucji refe­
renta, oświadcza w  sprawie likwidacji 
karteli, że posiada ustawę, która go  do 
tego upoważnia i nie trzeba na to no­
wej akcji. Minister nie przypuszcza, że ­
by miał tę rezolucję tak rozumieć, iż 
trzeba w szystkie kartele rozwiązać. W 
tej formie nie mógłby rezolucji przyjąć, 
gdyż nie mógłby jej wykonać. Jeśli cho 
dzi o  kwestję zwolnienia handlu surow ­
cami zamerskiemi od podatku obroto­
w ego, to p. minister porozumie się z 
ministrem Skarbu i ustosunkuje słę do 
tego zagadnienia w  trzeciem czytaniu. 
Rezolucja w  sprawie przedsiębiorstw  
nierentownych idzie po linji zasadniczej 
Ministerstwa. Jeżeli referent żąda, sjjy- 
śm y nie przywozili surowców, to to się 
kłóci z zasadniczą tezą co  do handlu. 
Niekiedy przywóz surowca jest gosp o­
darczo uzasadniony. Nieraz minister 
ma przykrą funkcję, musząc pow strzy­
mać pewien potrzebny przywóz ze 
wzlgędu na saldo naszego bilansu han­
dlowego.

W  sprawie żądania zamknięcia ko­
palni Brzeszcze, minister nie mógłby 
się pozytywnie dziś ustosunkować do 
tego wniosku. Jeśli chodzi o  potrzeby 
Gdyni, to p. minister oświadcza, że 
nietylko port, ale i miasto jest przet' 
miotem troski Ministerstwa.

i i i
Ochrona stałości 
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VI poranah syrołonicm y
Ostatnie występy Elay OISTEDT
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, M  łamała Harnia**
02'YNBM PP-AWD2FW1.E OBTW A- 
rrlLSK IM  JE ST  POPESRAUTE 
FUNDUSZU SZKOLNICTW A POL­
SKIEGO KONTO P.K .O . Nr. HUS®*

j WARSZAWA. Na zakończenie dy- 
i skusji nad budżetem Ministerstwa Prze 

myslu i Handlu komisji budżetowej S e­
natu, w  dniu 14 bm. zabrał g łos podse­
kretarz Min. Przemysłu i Handlu Dole- 
żal, zajmując się specjalnie kwestją po­
lityki walutowej.

Podstawą tej polityki od r. 1926 jest 
stałość waluty. Polska należy do liczby 
czterech państw, które zachowały w o- 
kresie kryzysu niezachwianą walutę, a 
od r. 1930 należy do grupy nielicznych 
państw, które zachowały bilans aktyw ­
ny. Uzyskano to m. in. przez dopuszczę 
nie bez ograniczeń możliwie jaknajta- 
niej surowców. Obecnie jest pewna 
kontrola nad surowcami, dlatego że w 
r. 1935 warunki eksportowe do państw  
europejskich uległy zupełnej zmianie. 
Do niedawna w yw ozem  europejskim 
płaciliśmy przywóz surowców pozaeu­
ropejskich. Konieczne w ięc jest znale­
zienie innych sposobów  zapłaty, po­
trzebnych nam surowców. Nasze restry 
keje są bardzo liberalne.

Mówca zgadza się z  tern, iż system  
kontyngentów jest uciążliwy, lecz trze­
ba wziąć pod uwagę, że 36 państw  
stosuje kontrolę dewiz, a w iele spo­
śród nich kontrolę dewiz i zakazy przy­
wozu.

! W tych warunkach polskie zakazy 
' przywozu są nietylko jednym ze środ- 
, ków  ochrony naszej waluty, łecz po- 
i nadto ochrony naszego rynku we- 
j wnętrznego oraz narzędziem do w yzy- 
1 skania odpowiednich warunków na ryn 
‘ ku światowym .
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Budowa thłodni w Wilnie
WILNO. Wieloletnie, usilne żądania 

■Jer rolniczych W ileńszczyzny, jak i 
Konsumentów Wilna co  do budowy 
chłodni w  Wilnie, wchodzi w stadjum 
realizacji

Budowa chłodni w  Wilnie, możliwa 
w roku bieżącym, ma być dokonana z 
unduszów inwestycyjnych rządowych, 

złożonych już przez rząd w  w ysokości 
zt. 4.000.000 w Państwowym  Banku 
Rolnym na rozwój chłodnictwa w  Pol­
sce. Wiele miast w  Polsce złożyło już 
umotywowane podania z kosztorysem. 
Poza W arszawą, gdzie chłodnia ma 
być wybudowana kosztem zł. 2.500.000 
najbardziej zainteresowane jest Wilno, 
gdzie magistrat ma prowadzić chłodnię 
w swoim  zarządzie. W obec tego jed­
nak, że z Wilna niema dotychczas ko­

sztorysu i planu, sprawa ta była przed­
miotem dyskusji na wczorajszem po­
siedzeniu komisji ekonomicznej Izby 
Rolniczej, na którem postanowiono 
zwrócić się do magistratu o nasilenie 
akcji w  tej sprawie.

Sprawą tą żyw o interesował się ś. 
p. Adam Piłsudski, który jako w icepre­
zydent miasta zajmował się nią niemal 
do ostatnich chwil sw ego  życia.

Po wybudowaniu chłodni w  Wilnie, 
m iejscowy rynek mięsa, przetworów  
zwierzęcych, ow oców , ryb, jaj,nabiału 
i t. p. będzie m ógł być związany z ryn­
kami w  całej Polsce, a nawet za pomo­
cą chłodni w  Gdyni, największej dzi­
siaj w  Europie, z rynkami całego  
świata.

KRONIKA WILEŃSKA

C łm it& c  
n a m u t t u
rt-JTVip ra w

Trudności w komunikacji
spowodu zasp śnieżnych

WILNO. Tegoroczne opady śnieżne 
na W ileńszczyźnie należą do najobfit­
szych i już w  niektórych m iejscowo­
ściach przekroczyły y2 m. grubości 
iDzisna —  56 cm .).

W yjątkowo silne zawieje śnieżne 
potworzyły na drogach zaspy do V/2 
ni. wysokości. Nieraz spotyka się przy 
drogach ogołocone ze śniegu potecie 
pól. a tuż opodal duże zaspy, dochodzą 
ce niekiedy do 2j.ń m.

W dalszym ciągu odbywa się ko­
munikacja autobusowa tytko na 3-ch 
liniach: Wilno —  Nowa Wilejka, W il­
no — Niemenczyn i Oszmiana miasto 
— Oszmiana st. kol. Dużo wysiłków  
włożono, by uruchomić komunikację a- 
utobusową do Trok. Na tej linji zaspy 
ciągną się na przestrzeni 7 kim. Zatru­
dniono wiele osób przy oczyszczaniu 
drogi, lecz na 2-gi dzień znowu potw o­
rzyły się zaspy.

Największą troską zarządu drogowe 
go jest uruchomienie komunikacji auto- \

Jesteś biedny czy bogaty,
N iech Ci błyśnie m yśl szczęśliw a , 
Za gotów kę czy na raty
Pędź po radjo do Ogniwa.

busowej na Grodno, dalej do miejsco­
wości pozbawionych wszelkiej komuni­
kacji, jak Mejszagoła i Podbrodzie oraz 
do Michaliszek i Świra.

Na jeziorach lód jest gruby, tylko w  
Braslawszczyżnie, gdzie nastały odrazu 
silne mrozy przed opadami śnieżnemi. 
Natomiast Narocz i jezioro Trockie ma 
ją cieńszą niż w  innych latach powłokę 
lodową, bo po pierwszych, niezbyt o- 
strych mrozach, napadało dużo śniegu, 
który zabezpiecza lód przed mrozem. 
Na tych jeziorach odbywa się tylko ko­
munikacja piesza i na lżejszych furman­
kach.

Ruch pociągów jest normalny.

■i UDZIELA 
D iii * 1 5  
Jaljim  

Jutro
P itr V C 1B J2*

W sshói ideóc* r, 6G3

Z id iM  tUAct g 4.14

a  i ś c i c i e  ^ u , z A o | d a U

W ł a ś c i w a  d r o g ę  w s k a ż e  c z ł o w i e k o w i ,  b o ry . 
k a j q c e m u  s i ę  z  t r u d n o ś c i a m i  t y c l o w e m ł .  z d r o  
w y  i n s t y n k t ,  b ł y s k  m y ś l i ,  c h w i l a  d e c y z j i , .  
K i e d y  w s z y s t k o  z a w o d z f  p o z o s t a j e  d r o g a  
o s t a t n i a :  n a d z i e j a  n a  u ś m i e c h  l o s u  L o s  l o t e -  
r y | n y  -  t o  n a j k r ó t s z a  d r o a o  d o  d o b r o b y t u ,  
S z c z ę ś l i w e  l o s y  d o  1 e j  k l a s y  3 5 - e j  Loterjl 
P a ń s t w o w e j ,  k t ó r e j  c i q g m e n i e  r o z p o c z y n a  s i ę  
2 0  l u l e g a  r .  b .  s q  d o  n a b y c i a  w  k o l e k t u r z e

 r _ __

W I L N O ,  W I E L K A  Nr. 6.
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .

K on to  P. K. O. 145461.
C e n a  losu 4 0  zł: ć w ia r tk a  1 0  zł 

C iq g n ie n ie  2 0  lu tego .

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO USB. 

W  WILNIE
Z dnia 15 lutego 1936 roku

C iśnienie średn ie  758 
T em p era tu ra  ś red n ia  —  10 
Tcmperat-uiw n a jn iż sza  —  14 
T em p era tu ra  najw yższa —  8 

O pad 0,3
/4v'iat'r północno zachodni 
T endencja  zwyżkowa 
Uwaga, chm urno

W szystkim , którzy okazali dużo sere t i w spółczucia w na 
szem  nieszczęściu  i oddali ostatnią p ełu gę

ś. p. ELEONORZE KOWALEWSKIEJ
tą drogą składam y serdeczne „Bóg zapłać*

R O D Z I N A .

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań - 
stwowągo Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora dn. 15 hm.

N ajp ie rw  na całym  obszarze k ra ju  
dość pogodnie, potem  zachm urzenie

Pamiętajcie, Ze zamiast „Słówka" wychodzi stale

„ R U Ń ”
najtańszy tygodnik dla młodzieży 

(cena numeru 5 g .)
Administracja: Tatarska 22, czynna w poniedziałki, wtorki 

i środy od g ed z . 9 ej d o  H  ej.

AKADEMICKA

Strzały do włamywaczy na ul.Rudnickiej
Oblężonych złodziei wystraszono  

gazem  duszącym

— Odczyty staraniem Sodalicji Mar: 
jańskiej panien. W  Domu Sodalicyjnym  j 
(Zam kow a 8, II p iętro) dnia 18 lutego! 
we w torek o godz. 19-ej (7) odbędzie 

. się odczyt p. t.: „Noc ciemności w m i-|
. . .  , . . . , . , ! styce św. Jana od Krzyża" —  w ygłosi ’■

szczególnie w zachodnie,! połow ie k ra  \ a  H andrjan K. b. i
JlL i —  Z arząd  S oda lic ji M arjań sk ie j A- ■

N ocą jeszcze mroźno, dm em  w iększy j kadem ik6w  U S B . w w iln ie  nuńejsze in  ! 
w zrost tem p e ra tu ry  zw łaszcza w W iel /JMvia,daraia; że w n iedzielę  dn. 16 lu te  ' 
kopolsce. | j g 3 g r  w lokalu  sodalicy jnym  (ul. ■

0 ; W ie lk a  64) odbędzie się W alne  Zeb- ;
P R Z Y B Y L I DO H O T E L U  i ra n ie  t  s e  ^  t u t  •

„ST. G E O R G E S ‘A "
Tołłoczko W ładysław  dpr. fab r . z 

Inow rocław ia, G rzym ała K a je ta n  ze 
Słoni,ma, K u lesza  J a n  z B aranow icz,
N arusew icz M ieczpsław  inż. z W arsza  
w p, poseł S ta rz a k  W ładysław  z  W a r 
szaw p, B ielecki W łodziłnrierz adni. 
dób r z B rasław ia  „F irstenberg  W incen 
ty  adw. z W arszaw y, Fetsurm atsu - Sa 
to  M ospo z W arszaw y.

r a d j o a p a r a t y

Z ebranie poprzedzi Msaai św. o d p ra  
w ioną w kap licy  sodalicy jnej o godz. 
9 (p u n k tu a ln ie ).

O becność członków  obow iązkow ą.

N ależy tą  przem ianę m aterji.
zap ew n ia ją  

'Óoła PRZECZYSZCZAJĄCE  
K A R PIŃ SK IEG O

WILNO. W ub. piątek około godz. 
10-ej wiecz. dozorca domu przy ul. Ru­
dnickiej 11 powiadomił policję, że ktoś

bill użytek z broni, oddając w  kierunku 
umykających w  korytarz piwniczny zło 
dziel kilka strzałów. Tymczasem włamy

nieznany dostał się do piwnicy, po u- w acze widząc, że drzwi od korytarza

WILNO, Ś-to JAŃSKA 9. 
T E L . 1 6  0 6 .

przedniem odchyleniu drzwi do niej 
wiodących.

Dwaj funkcjonarjusze policji śled­
czej przypuszczając, że chodzi tu o o- 
kradzenie mieszczącej się w tym domu 
hurtowni galanteryjnej Lewina, po po­
rozumieniu się z właścicielem ulokowa­
li się w  sklepie i przez kilka godzin o- 
czekiwali w izyty włamywaczy.

Około godziny 3-ej w  nocy w łam y­
w acze, którzy przez cały ten czas pra­
cowali nad wybiciem otworu w suficie 
piwnicy, nie wiedząc naturalnne, że  na 
górze jest zasadzka, zdołali wreszcie u- 
rządzić sobie wejście. W momencie 
jednak, gdy jeden z włam ywaczy po­
kazał głow ę w  otworze, zaczajeni poli­
cjanci z okrzykiem „stój, bo strzelamy" 
rzucili się ku niemu, chcąc go złapać 
za ręce.

Mimo zaskoczenia złodziej nie stra­
cił zimnej krwi 1 zorjentowawszy się 
wlot w  sytuacji, zasypał agentom oczy  
ziemią, wyrzuconą z otworu 1 korzysta­
jąc z chw ilow ego zamieszania, cofnął 
się do piwnicy.

W łam ywacze w  odpowiedzi na w e­
zwanie do wyjścia z  ukrycia zagrozili 
strzelaniem, w obec czego  policjanci zro

- 1  9  w s z y s t k i m  

T w o im  w y m a g o u ia m  
o d p o w ia d a ć  b ę d z ie

PHILIPSA
SUPERHETERODYNA z OKTODA
? o b w o d ó w  strojon ych . żdu- 
m le w a jq c a  s e le k ty w n o ś ć  
c z a ru jq cy  ton. w ie lk a  r e ­
z e r w o  m o c y  o raz u r z ą d z e ­
n ie  p r z e c iw  z a n ik o w e , d z ia  
la fq c e  z n ie s p o iy k a n a  yre- 
cy z lc i a  p r r / ie n , ..

sy s te m  r a ta ln y  P h ilip sa :  z a l ic z k a  zi. S p ­
rały m ie s ię c z n e  p o  z t  o  1.2?

D O  N A B Y C I A :

Konfiskata sielawy zło­
wionej w Naroczu

WILNO. Starosta Grodzki ska­
zał wczoraj na 50z zł. grzywny z 
zamianą na 6 tygodni aresztu kup 
ca ryb Lejzera Rywkinda (Kijów  
ska 2)  za handel sielawą wymiaru 

j  . .„[Ochronnego. U Rywkinda policja 
f c f c s p o r t  l n u  H O  F r a n c j i  zakwestjonowała 600 kg. sielawy,

W ILNO . W  d n iu  14 —  15 lu tego  z ło w io n e j w  N a ro c z u  i d o s ta r c z o -  
rb. b aw ił w  W iln ie  p . W acław  B even n e J W iln a . R y b a  u le g ła  k o n fis  
see, za s tęp ca  a tta c h e  handlow ego p rzy  
am basadzie R P  w  P ary żu . P . Bevem- 
see p rzy b y ł do W ilna  celem om ów ie­
n ia  ze s fe ram i haiudlowemi W iln a  sz r 
regu sp raw , zw iązanych  z  eksportem  
lnu do F ra n c ji, k tó ra  zaczyna ob ja  
wiać co raz  w iększe zain teresow anie 
dla b iu  polskiego. P . Bevemsee odbył 
szereg kon ferency j w  Izibie Przom , - 
H andl., Zw iązku d la  H an d lu  i Ekspoi 
tu  L n iarsk iego  oraz z poszczególnym^ 
w ażniejszym i e tk sp o rte ram i, om aw ia­
jąc  z n im i szczegółowo p lan  posunięć 
zm ierzających  do  u g ru n to w an ia  i  roz 
szerzen ia  zb y tu  kvu polskiego n a  ry n  
ku francusk im

N ależy  z  uznaniem  ustosunkow ać 
się do poczynań  A m basady  R P  w  P a ry

są zamknięte, cotnęh się spowrotem do 
piwnicy i mimo kilkakrotnych wezwań  
nie chcieli się poddać.

Z uwagi na to, że osaczeni grozili 
strzelaniem, użyto bomb z gazem  du­
szącym , co odniosło natychmiastowy 
skutek, bowiem włam ywacze skapitulo­
wali i wyszli z ukrycia.

Ujętymi okazali się znani przestęp­
cy Br. W ołejszo i J. Anańko. Osadzono 
Ich w  areszcie do dyspozycji władz są ■ 
dowych.

'IWiliWMłMBa— — — — f —

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: — 

Chrościńskiego (Ostrobramska 25), —  
Chomiczewskiego (W . Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńska 23), Filemonowi­
cza (Wielka 29).

Reumatyzm plagą społeczną
Osoby, d o tk n ię te  reum atyzm em  stoai 

ją  się często  chron iczn ie  c ierp iącym i, 
a  czasam i inw alidam i, zw łaszcza w 
p rzypadkach  w  po rę  n iezauw ażonych 
i nic leczonych. W  naszym  w ilgotnym  
i m ałosłonecznym  k lim acie, ob jaw y  re  
um atyzm u  s ą  ła tw e  d o  spostrzeżen ia  
a rozpoczęcie w p o rę  p raw id łow ego  le 
czeniai, może zapobiec dalszem u rozw o

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Posiedzenie W ileńskiego Oddzia­

łu Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego odbędzie się w poniedziałek, dn. 
17 b. m. o godz. 7 wiecz. Na porządku 
dziennym odczyt m gra J. Rom anow ­
skiego p. t. Król W ładysław  Jagiełło w 
św ietle najnow szej literatury  litewskiej. 
W stęp  wolny.

— Odczyt dr. Charkiewicza. W e 
środę, dnia 19 lutego rb. o godzinie 19 
w lokalu Związku O ficerów Rezerwy 
przy ul. O rzeszkow ej 11-a, m. 1 por. 
rez. dr. W ale ijan  Charkiew icz w ygłosi 
odczyt dyskusyjny na tem at: „Szkoła 
a  w ychow anie w ojskow e", na który  Za

1 rząd Z. O. R. zaprasza członków z ro- 
i dżinami i zaproszonem i gośćmi, 
i —  O dczyt 0 0 .  R edem ptorystów . W  

n iedzielę  —  16 lu tego br. O. F ra n c i - 
szek Św iątek , R edem pto rysta , w ygłosi 

pow i choroby. P rzy jm o w an ie  2 —  3 ta  w sa li  M isy j W ew nętrznych  —  ul. św. 
b le tek  T ogaiu  3 /4  razy  dziennie  sto - A n n y  13, odczyt n a  temiait: M isje  0 0 .  
su je  się p rz y  reum atyzm ie . Togal ró - R edem pto rystów  n a  S yberji z a  czasów  
w nież s to su je  s ię  w czasie rozw in ię te j ukazu  to lerancy jnego , o raz  w ośrod  - 
ju ż  ch o ro b y : w reum atyzm ie , a r tre ty ź  kaeh  przem ysłow ych m iast polskich, 
mie, podagrze, nerw obólach, bólach r P o czą tek  o godz. 1-ej po połodniu

NABOŻEŃS1 vVA
—  16 lu teg o  ja k o  w trzec ią  n ie  - 

dzielę m iesiąca w  kościele św. M ichała  
O g. 18 m. 30 odbędzie  się  nabożeń­
stw o  .miesięczne bractwiai św. M ichała 
z p rzy jęc iem  now ych członków , a  O 
g. 19-m iesięezne zeb ran ie  tegoż b ra c t­
w a w sa li M isyj W ew nętrznych  p rzy  
ul. św. A nny  n. 13.

głow y, g ry p ie  i  przezięb ien iu . f —  po  sum ie. W stę p  od osoby s ta rsze j

Posiedzenie sekcji Historii Sztuki T.P.N.

kacie i została zwrócona Dyrekcji 
Lasów Państwowych, jako dzier­
żawcy jezior Narocz.

W S Z Y S T K O  
S T A N I A Ł O

wyroby ze złote i srebra]

zegarki u 4n.
H Jim ln i lickiew icza4 w Wilnie

| W IL N O . W  ub ieg ły  p ią te k  odbyło  
’ się jed n o  z ko lejnych posiedzeń S ek­

cji H is to r ji  S ztuk i ow arzystw a P rzy - ■ 
jac ió ł N auk, na k tórem  p an  E uzeb jusz  
Ł opaoiński w ygłosił n iezm iern ie  in te ­
re su jący  K o m u n ik a t o n ieznanych i 
n ienotow anych  do tąd  a rch itek tach  ,ka 
im eu iarzach  i  m ala rzach  p racu jących  ■ 
w W iln ie  w ubiegłych w iekach. D ane 
do tyczy ły  p rzew ażn ie  ludzi tru d n ią  - ' 
cych się w 17, 18 i 19 w ieku, p rzy  ro  
bo tach  budow lanych  i m alarsk ich . —  !

Togal je s t  dobrym  środkiem  przeciw  _ 25 groszy, d la  m łodzieży —  10 g r. mai 
bólow ym  i  przeciw gorączkow ym . , budow ę K ościo ła  i  k la sz to ru  0 0 .  R e -
  1 dem ptorystów  w W iln ie  na Pośpiesz-

ce.
—  Odczyt redaktora Jerzego Brau

na. S ta ran iem  g ru p y  p renum era to rów  
ja n  M orelow ski i lu s tru ją c  sw e słow a i  czy teln ików  dw utygodn ika  „Z et“ , 
pokazem  licznych fo to g ra f j i . Z atem  pośw ięconego sp raw om  społecznym , re
proif. M orelow ski w skazał n a  flam an ­
dzk ie  pochodzenie daw nej b ram y Su- 
bocz w W iln ie  i je j pokrew ieństw o z 
tego ro d z a ju  a rc h ite k tu rą  w B elgji i 
F ra n c ji.

Ź ródłem  do w ynalezienia tych  bak 
in te resu jący ch  w iadom ości i ty lu  n iez 
naaiych do tąd  au torów  posłużyły  p. Ło 
pacińskieanu ak ta  z A rchiw um  P a ń s t 
wowego. P rzew ażn ie  p aszp o rty  i  świia

C h łopięce ig r a s z k i. . .
W iadom o, że chłopcy to „zaraza" i 

rady z nimi dać nie można!
W ów czas gdy dziewczynki baw ią 

się grzecznie lalkami, g ra ją  z zapałem  I

B udow niczy N onhandt, F lam an d  - 
czyk, p rzy b y ł do W ilna  w 1610 ro k u  
i w kró tce pozyskał stanow isko  królew
sldego budow niczego. Z p rac  jego i - . , , , . , ,,- . ,  , . . . . .  . . do tąd  p rzez  badaczy  naszej k u ltu ry  .pan  Ł opacinsk i w ym ienił dw or w Go] l
cieniszkach i kap licę  tam  zn a jd u jącą  !
się.

D w ór posiada w szystk ie cechy ty  
powe obronnych budow li flam am dz - 
kich, ja k  to  po tem  w y ja śn ił p ro f. M ar

W sprawie eksportu trzody chlewnej
do Niemiec

WILNO. Na posiedzeniu Komisji E- przez Niemców, składając odpowiednie

d a t  to r  tegoż p. .J e rzy  B rau n  wygłosi 
dw a odczy ty  n a  te m a t:  •

1. P rob lem  tuonaiłności w po lityce 
m iędzynarodow ej.

2. M is ja  dz ie jow a Polsk i w E u ro ­
p ie  w spółczesnej. 1

O dczyty  odbędą się w dn. 18 i  20 
bin. w  sa li „S tow arzyszen ia  T echni -
ków P o lsk ic h "  — W ileńska  33 o go- 1
dz. 19-ej. j

W stęp  1 zł. n a  o p ła tę  kosztów  or 
ga.jiizacyjnych. A kadem icki 50 g r. j

— Jutro w  poniedziałek dn. 17-go

deotw a sk ład an e  w archiw um  w zw iąz 
ku ze sp raam i paszportow em u

Ogółem p a n  Ł opacińsk i podiai oko 
j ło  dw udziestu  nazw isk  n ieogłoszonych ■ lutego o godz. 19,30 w sali Śniadec­

k ich  U SB d r. W acław  K orabiew icz wy 
T e rew elacy jne  w iadom ości o  n iek  ; głosi o s ta tn i swój odczyt, w W ilnie, 

tó ry ch  źród łach  do badań  stw orzy ły  j B ędzie m ów ił o k rokody lach  na In  
na; posiedzeniu  a tm osferę  szczerego za  dusie  ,o gościnie u  m aharadży  i O yo 
in te re so w an ia  d la  w dzięcznych słucha- j gach w  H im ala jach . B ile ty  w cenie od 
czy rozm iłow anych w przeszłości W il - 25-ciu g roszy  do nabycia  w  księgarn i 
na.

U G . N t
—  Związek Polskiej Inteligencji Ka­

tolickiej w ydal odezw ę do społeczeń­
stw a katolickiego z p rośbą o ofiary w 
książkach i pieniądzach dla Bibljoteki 
W iedzy Religijnej w  W ilnie. Odezwę tę 
załączam y do dzisiejszego numeru na­
szego pisma.

—  W ieczór publiczny uczniów  
Kanserwatorjum  M uzycznego im . M. 
K arłow icza  w W iln ie  odbędzie  s ię  we 
czw artek  dn . 20 bm. w S a li Polskiego 
R ad j a  ul. M ickiew icza 22 (w ejście z 
b ram y  obok Zielonego S z tra la ) . P oczą 
tek  o godz. 19-ej.

T E A T R  1 MUZYKA
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA* 

Ostatnie w ystępy E ln y  G istedt. D ziś 
E ln a  G is ted t w ystąp i d w ukro tn ie  w 
n a jp o p u la rn ie jsze j op. K a lm an a  „Baja 
d e r a " ,  a  m ianow icie: o  g. 4  pp. po ce 
nach  zniżonych d la  publiczności z a  - 
m iejscow ej i  w ieczorem  o g. 8,15 rów  
nież po cenach zniżonych. w

D zisiejszy  poramek sym foniczny w  
„L utn i" . J a k  by ło  do przew idzen ia  
p o ran ek  sym foniczny , ua  k tó ry m  w y 
s tą p i znakom ity  p ia n is ta  S. S zpiuals- 
k i, a  dyrygow ać będzie C. Lewicki, wz 
budz ił w yjątkow e zain teresow an ie , w

—  T EA T R  M IE JSK I N A  POH U  
LANCE. Popołudniów ka. —  D ziś, w  
n iedzielę  dn. 16. 2. o godz. 4-ej ode - 
grana, zostan ie  po raź  o s ta tn i nieodw o 
ła ln ie  w spółczesna kom edja fran cu sk a  
A crem en t „A rieta: i  zielone p u d ła "  »

W ń czoTem o godz. 8-ej — T ea tr  
n a  P ohu lance  gna w dalszym  ciągu 
trzyak tow ą, sensacy jną sz tukę  w ęgier 
sk ą  F odora  (p rzek ład  Ja n in y  W ąglo- 
w ei) p t. „K iedy  kob ie ta  k ła m ie "  —

— TEATR „REWJA", ulica Ostro- 
b ram ska 5. Dziś, w niedzielę o godzinie 
4 min. 45, 7 i 9 min. 15 ostatnie trzy 
przedstaw ienia pięknego program u re- 
w jow ego p. t. „Polow anie na Dianę".

Jutro, w  poniedziałek, dnia 17 lute­
go preinjera całkowicie now ego pro­
gram u.

— TEATR R E W J I  „M URZYN",’ 
ul. Łudwisarska 4. Dziś — przedosta
tat-m dzień przebojow ej rew ji w 2-ch 
częściach i 19-tn obrazach  p t. „P o  mu 
rz y ń s k u " . P o czą tek  codziennie o go 
dżin ie 6,30 i 9-ej wiecz. Ceny miejso 
od 25 gr.. — S ala  dobrze ogrzana.

Cdrąbany palec w bla- 
szence

znaleziono przy zaułku Jerozolimskim.
WILNO. Wczoraj wieczorem przy 

zaułku Jerozolimskim 4 jeden z lokato­
rów Józef Żelno, przechodząc przez po 
dworko, znalazł w  pobliżu drzwi sw ego  
mieszkania małe blaszane pudełko, któ­
re zabrał ze sobą. W pudełku był ukry­
ty palec ludzki.

W  sprawie tej policja w szczęła do­
chodzenie.

 o --------------

_.r ...  __________________    .   w „klasy", w dzięcznie skacząc na jed- _ _ _
żu objawiającej duże zainteresowanie neJ nóżce, w zględnie w pisują jedna dru konomicznej Izby Rolniczej omawiano sumy na fundusz popierania eksportu.

 ' _  . . i  . « <■ r  • r i i r a e i M t l r i  l i n r ł u r r t f T f l l l O  t r o i i  « o t  \ f  I I . .4 - . .1  r o . . , O M O  t o  « v a e t o M o . . . ' r > ^ . ! .  —.. _  J

d la  sp raw y  ekspo rtu  lnu  d la  F ra n c ji, 
k tó ry  n iew ątp liw ie  posiada  przyszłość 
gdyż iZSRR —  jed y n y  (poza  P o lską) 
dostaw ca lnów  roszonych  co raz  b a r  - 
dziej ek sp o rt ln u  ogranicza.

giej czułe w iersze do album ów  i mó- warunki, wytworzone przez traktat poi- Krytykowano to postanowienie pod 
w ią o sukienkach, chłopcy —  małpołu- sko '  niemiecki oraz udział ziem wscho kątem widzenia regjonalnym i wyraża- 
dy w odzą się za czuby, lazą na drze- dnich w  jego wykonaniu. no obawę, że złożono w  ten sposób su
wa, dachy, u rządzają psie figle bliź- Specjalną uwagę pośw ięcono spra- my pochodzące z niedopłaconej części
nim i ktoby tam  wyliczy! w szystkie ich wie eksportu trzody chlewnej, który w y zapłaty za towar rolnictwa miejscowe- statucie Stow arzyszenia

G ebethnera i W olffa i M iejsca nninero  ;

— Nadzwyczajne Walne Zebranie. | Z d ile jó w  nfgdcli...
Dnia 16 lutego 1936 r. e godz. 18-ej w j Ciężka jes t dola nędzarzy, zw łasz- 
sali Misyjnej przy ul. Św. Anny Nr. 13, ‘ cza obarczonych dziećmi... 
odbędzie się N adzw yczajne W alne Z e - : Dzieci zziębnięte i głodne w ołają
branie członków Stow arzyszenia W łaś- j „ jeść!" a tu za mieszkanie niema czem 
cicieli N ieruchom ości m. W ilna. ; zapłacić!...

Porządek dzienny: 1) Zagajenie i .  Pew nego feralnego dnia następuje 
w ybór przew odniczącego. 2) Spraw y ] eksm isja i rób co chcesz!... 
podatkow e. 3) Połączenie S tow arzyszę-] W ładysław  Łabniew icz z żoną (T u- 
nia ze Związkiem — projekt zmian w  : skulanska 26), nie czekali na tą  dram a-

Stan zatrudnienia
w Wilnie

WILNO. Ubiegły tydzień minął bez 
zatargów między pracodawcami i pra­
cownikami w  Wilnie.

Również nie było poważniejszych  
zmian w  stanie zatrudnienia w  prze­
myśle. Jedynie uruchomiony został tar­
tak Z. Epsztejna, zatrudniający 25 ro­
botników przez 5 dni w  tygodniu. Poza 
tern została zapowiedziana z  dniem 24 
bm. redukcja dni pracy do 4 w  tygod­
nia w  fabryce „Elektrit", zatrudniającej 
390 robotników .

dzikie w ybryki...
Oto, naprzyktad, nie dalej jak wczo­

raj, padł ofiarą „zabaw " sw ych koleż­
ków 15-lelni uczeń szkoły pow szechnej 
Zawadzki Jan (Subocz 106), którem u 
jeden z kolegów  tak  „rąbnął" pięścią w 
brodę, że nieszczęsny chłopak przyciął 
zębami język i to tak dotkliwie, że w e­
zw ane natychm iast Pogotow ie musiało 
go zaw ieźć do lekarza!...

N iczego sobie, ładne zabaw y!
Whicuk Markotny.

tyczną chwilę...
kazał odrazu w  swojem zapoczątkowa­
niu, że ziemie nasze posiadają doskona­
ły materjał eksportowy, nadający się 
również do wyrobów trwałych masar­
skich i szmalcu, to jest najbardziej po­
szukiwanych produktów na rynkach za 
granicznych.

Gorącą dyskusję wywołało zarzą­
dzenie, na mocy którego Związek Eks-

go, m ogą być zużyte na cele, niem ające O ile w  w yznaczonym  terminie n ie : Zagrożeni eksm isją, w  dniu, w klo­
nie w spólnego z rozw ojem  eksportu  i przybędzie na Zebranie 1/3 w szy stk ich ' rym miała nastąpić, zabraw szy z sobą

członków, w yznacza się w drugim te r- i w szystkie rzeczy, opuścili oni mieszka- 
minie w tym że sam ym  lokalu o godz. nie, udając się w  niewiadom ym kie- 
18 min. 30 zebranie, które będzie p ra- runku...
wom ocne bez względu na ilość człon- . Po zerw aniu kłódki, na k tórą było

życia gospodarczego zabiedzonych  
ziem wschodnich.

Między innemi rzucona była myśl, 
czyby nie dało się zużyć tych fundu­
szów  na budowę rzeźni eksportowej w  
Wilnie, co obok postanowionej już bu­
dow y chłodni, dałoby możność rolni­
ctwu miejscowemu znacznego zwięk-porterów bekonu i produktów zw ierzę­

cych w  W arszawie zabiera 28 do 33 gr. szenia popytu na produkty zwierzęce, 
na każdym kilogramie z ceny płaconej — ::— ::—

'ZnaĄołnita ocLiywĄa.<LLa ce ry  P U D E R  A B A R S P

Obłożony język ...
b ra k  apety tu .... Z w róćcie uw agę n a  
dzia łan ie  żołądka. Z ażyjcie k ilk a  ra z y  
zio ła  fran cu sk ie  T h e  C ham bard , k tó re  
niezaw odnie reg u lu ją  w ypróżnienie.

CEN Y  ZN IŻO N E. P u d e łk o  zł. 1,30 
podw. pud. zł. 1,90, to re b k a  35 gr.

j zam knięte mieszkanie, komornik ujrzał 
: ty lko ogołocone z mebli m ieszkanie 1 
i 5-cioro dzieci w  wieku od 8 miesięcy 
j do 10 lat, porzuconych przez Łabnie- 
' więzów...

Opuszczone przez rodziców dzieci, 
oddano f °4  chwilową opiekę Stefanji 
Janczukowej (Bołtupie 13)...

Dramat szarych ludzi... Dramat ja­
kich wiele... 

r Win... Mar...

10110219
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Święto Strzelców Kowieńskich
LIDA. —  W  dniu 11 i 12 b.m. skowych wzięli udział w  uroczy- 

stacjonujący w  Lidzie 77 pułk stościach przedstawiciele admim 
strzelców kowieńskich obchodził stracji państwowej, samorządu, I 
święto pułkowe. W  r.b. minęło organizacyj społecznych i zaiwo-
już 17 lat od chwili powstania dowych oraz społeczeństwo,
pułku. Program uroczystości W  drugim dniu święta dokona-  
skłĄ^ał się z akademji, która od- no poświęcenia świetlicy żołnier- 
była się w  lokalu kina „Era“ , tra skiej, ufundowanej kosztem po- 

k r e s o f iP ’"dow iodła, " ż e "  k a m m z y to r  dycyjnego capstrzyku w  rejonie nad 10.000 zł. Ufundowana świe
koszar, uroczystego apelu pized tlica pułkowa im. Gener. Insp. Sił
pomnikiem poległych bohaterów Zbrojnych Gen. Rydz -  Śmigłego,
w  czasie walk niepodległościo- składa się z kilku sal. dobrze za-
wych, mszy św. w  kościele garni- opatrzonych w  potrzebne sprzęty
zonowym i defilady. i ładnie udekorowanych. Fundu-

Na uroczystości przybyli liczni sze na odbudowę świetlicy zebra-

NOTATKI MUZYCZNE

Koncerty radjowe
Bajrdzo in te re su jący  p rog ram  i 

chw alebne jeg o  w ykonan ie  p rzy jem nie  
j-est stw ie rd z ić  w zw iązku  z  P o ra n ­
kiem. Sym fonicznym , n adaw anym  ee 
Lwow a, k tó ry m  dyrygow ał J c z e f  Leh- 
re r . M ieczysław a S o łty sa  „O powieść

W terenie i na forach

m ia i w y b itn y  ta le n t i  d u żą  tech ińkę 
kom pozy to rską , a  u tw ó r ten zasługu ­
je  n a  w iększe rozpow szechnienie, n i­
żeli bo by ło  do tychczas. S łynny  
k o n c e rt fo rtep ian o w y  c-m ołl R ach­
m aninow a1, w b a rd zo  tra fu e m  wyko

W ieczny ogień na Olimpiadzie

n an iu  D olivo  A ram oviei, p iękn ie  roz- dowódcy, którzy kiedyś brali U - 
'brzm iew ał. W ęg ie rsk iego  kom pozy- dział w  walkach pułku, z gen. Ła-

Podróż po Indjach
Odczyt Dr. W. Korabiewicta w Sali Śniadeckich"U.S.B.

Prelegent posiada duży dar n a rra - | 
cyjny. P rzygody na oceanie Indyjskim, 
w podróży kajakow ej, pozatem  zwie- ■ 
dzanie Bom baju i m niejszych m iast In­
dy] — były opow iadane żywo, barw nie 
i nie nużąco (odczy t trw a! prav.de dwie 
godziny). Liczne pr/.czrocza doskonale 
urozm aicały już sam ą przez Się barw ną 
• zajm ującą treść. Szczególnie należy 
podkreślić opow iadania o w alce z bu- 
zliwemi falami na oceanie, gdzie ka- 
ak dzielnie przeciw staw ia! się naporo- 
vi wody, przypływ om  i odpływom. -  ‘ 

Przygody w  mieście okraszone praw dzi 
cię w lóczęgow skim  hum orem : zw_v-.
:zaje hinduskie, pobyt n dentysty, ce- 
em onjal ślubny —  w szystko to suge- 

ityw nie przenosiło słuchacza do dale­
kich i obcych krajów . C harak terysty­
ka hindusów  —  ich lenistwo, nicruch- 
liwość i spędzanie praw ie całego życia 
w łóżku, zastępującem  tu niemal w szy­
stkie sprzęty—  oraz suprem acja psy­
chiczna Anglików, którzy w zniko­
mym procencie (300 tysięcy na 354 
miljonny ludności hinduskiej) — potra­
fią doskonale rządzić koloniami — by­
ła zbyt może pow ierzchow na. Przecież 
ciągle walki i w rzenia hindusów  — do­
w odzą, że nie są  oni tak  leniwi, ani 
tak pozbaw ieni ludzkich pragnień wol­
ności —  żeby się dać całkowicie uja­
rzmić

T o  było jednak w odczycie rzeczą

drugorzędną. Istota zaś jego tkw iła i 
nie w  politycznych refleksjach lecz w  j 
bardzo dobrej opisowości i ciekaw ych ■ 
przygodach. Afaly kajak urasta w  w y- !i 
obraźni słuchaczów  do fantastycznych 
rozm iarów. Rozpalone zain teresow a- i 
niern oczy dowodziły, że może nie je- . 
den zakosztow ałby tych przygód, gdy- j 
by nie te  w ygody cywilizacji!

H. Ł.

Sprostowania
W  art.. p.t. „Gospodarka ryb­

na Dyrekcji Lasów Państwowych"  
na jez. Narocz wkradł się błąd 
zasadniczy, a mianowicie w dru­
giej szpalcie iw- 21-ym wierszu od 
góry w  nawiasach powinno być  
(dane nieoficjalne), a nie jak błę­
dnie wydrukowano- (dane oficjal­
ne) ,  co niniejszem prostujemy.

* * *
W  artykule z dnia 14 bm. „Młoda 

poezja w ileńska" w kradła się pomyłka, 
mianowicie po dłuższej pertraktacji z 
poetam i zdołałem ustalić, że w iersz w y 
głoszony na w ieczorze p. t. ,,Do Pani

no z ofiar korpusu oficerskiego i j 
podoficerskiego, zarządu spół- >

t a r a  Z o ltan a  K a d a ly ‘ego „T an iec  M a- d a  -  Zawistowskim, założycielem dzielni wojskowej, dochodu z te- } 
roszeiku '‘ wzbudzał chęć poznan ia  m - ! Pułku> obecnie generałem w sta- atru żołnierskiego, oraz z hojnych ■ 
nych  jego  dzieł. Gwoździem p o ran k u  j n.i e  spoczynku, który odebrał de- ofiar indywidualnych. ;
b y ła  k a p ita ln a  „ F a u s tsy m p h o n ie " , flladę. Oprócz dostojników woj­
na chó r m ęski i o rk ies trę  L isz ta , w 
trzech  częściach, ch a rak te ry zu jący ch
—  F a u s ta , M ałgosię i M efista.. N a­
leży się wdzi ęczn-oś<5 za u p rzy s tęp ­
n ien ie  rad josłnehaezaęn dzieła, m ało 
kom u znanego i zasługującego na 
szczegółowe omówienie, na. co czas i 
m iejsca nie wystarc-aai.

P am ięc i znakom itego m uzyka poi 
skiego H en ry k a  M elcera godny hołd 
złożyli p rzez  ład n e  w ykonanie jego 
w artościow ej sonaty  G -dur n a  sk rzy p ­
ce i fo r te p ia n  m ajS , K o n to w a  (sk rzyp  
ce) i Je rzy  L efokl (fo r te p ia n ) .

N ależałoby raz na zaw sze w yru­
gow ać 7. program ów  rad jow ych  tak ie  
'Jta-rykaitufry arcydzie ł m uzycznych, jak  
m arsz  Z im inera : V ivat V erdi, g ran y  
ty m  razem  pod d y r. Zd.  G órzyńskiego, 
a  tak że  „N ibelungeui M a rsc h " , różne 
„p>otpourris“ , zaw iera jące  bezsenso­
w ną m iesaaninę, —  p o  k ilk a  ta k tó w
—  z  kom pozycyj na jróżno rodn ie jszych  
au to rów . C hyba ta.kie elukubrac.je 
n ie  k sz ta łcą  n iczyjego g u stu  m uzycz­
nego? —  M elom anom  rzeczyw istym  
s ą  nieznośne.

Fh-awdziwie w artościow ą by ła  'au­
dy c ja  u tw orów  s ta ry ch  m istrzów  
w łoskich, z -wiel-kiEj artyzm em  wj--- 
k o n an a  p rzez  J ó z e fa  W olińsk iego  ( te ­
no r i  W ład . R aczkow skiego (akoni- 
p an ja m e n t)  i  nadana, z  P oznan ia .

B ardzie j in te resu jący , n iżeli m uzy­
cznie w artośc iow e, by ł V U f  K o n cert 
H is to ry czn y  z K rakow a, pośw ięcony 
utw orom  k sięc ia  M ichała  K leo fasa  
O gińskiego, słynnego  tw órcy  polone­
zów, poprzedzony  słowem, w stępnem  
p ro f . Z. Jach im eek .ego .

Koncert- z  cyk lu  „ K w a rte ty  sm y­
czkowe J ó z e fa  H a y d n a "  zaw iera ł li­
tw o r op. 76 N r 6 w bard zo  ład nem 
w ykonaniu  K w a a te tu  Polskiego.

M iłośnicy o p ere tek  ,mogli być za­
dow oleni z tra n sm is ji ze  s tu d ja  -war­
szaw skiego opere tk i „Róża, S tam b u ­
łu "  L. F a l]a , w ban ]zo  dobrem  w y­
konaniu , w k tó re rn  b ra ł udział ulubię 
niec w ileńsk iej publiczności —  te ­
n o r K az. D em bow ski.

Ś roda by ła  szczególnie- bo g a ta  m u­
zycznie. N a jp ie rw  słyszeliśm y So­
n a tę  h-m oll n a  f le t  z; fo r tep ia n em  J .
S. B acha, skom ponow aną d la  k ró la

P on iże j baiterja, k tó ra od dałai strza ły  
 O--------

powitalne.

Pierwszy etap marszu
szlakiem  drugiej brygady Legionów

i WILNO, 16 lutego
; Protektorat nad Adaiszem Nar­

ciarskim Szla-kiein Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego tta trasie Zu- 
łów —  Wilno objął p. premjer

; Zyndranr - Kościałkowski.
Marsz rozpocznie się w dniu 22 

lutego r.b. Start nastąpi z Podbro- 
; dzia- do Zulowa. W  Zułowie za- 
j wodnicy ustawią się w szeregu  
i przed umieszczonem na cokole z 

lodu popiersiem Marszałka Na­
stępnie prezes PZN wiceminister  
A l .  Bobkowski przyjmie raport
od kierownika zaw odów  i w e z ­
wie wszystkich di> jednominuto­
wej ciszy dla uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego. Skoiei 
p. minister Bobkowski złoży wień 
ce u stóp postumentu, a orkiestra 
odegra hymn narodowy. Po tej 
uroczystości nastąpi symboliczne 
pobranie ziemi przy dźwiękach
marsza Pierwszej Brygady.

O godz. 12-ej nastąpi start z 
Podbrodzia. gdzie skończy się 
pierwszy etap.

W  drugim dniu zawodów od­
będzie się- start z Podbrodzia do 
W i l n a ,  gdzie nastąpi zakończenie 

I Marszu.
KOSMACZ. —  W  czw artek roz­

począł się doroczny mtirsz huculski 
szlakiem  drugiej brygady Legjonów. 
M arsz ten  orgaoiizowisp.y jest na, pa­
m iątkę bohaterskich w alk drugiej bry  
gady Legjonów. która przed 20-tu  
la ty  staczała/ boje na, górskich prze­
łęczach hiuculszczyzny.

76 PATROLI N A  STARCIE

dochodzący do —  20 stopni, a  poza­
tem  w iatr północno - zachodni o na­
tężeniu  huraganowem, który często  
przewracał zawodników.

T R A SA  M ARSZU

Traisa biegu szła  początkowo te ­
renem płaskimi, poczeim dość stromo  
wznosiła, się n a  R otundul (916 mtr.) 
po osiągnięcia tego grzbietu zawod-

D o zawodów stanęło 76 patroli, w  n icy  poprzez w zniesienia, w ynoszące : 
tern wojskow ych 22, Związku Strze- do 1114 mtr. sz li aa do S ta w io ry , 
leckiego 11, Związku R ezerwistów  6, (1126 m tr.). Od tego miejsca, rozpc-j 
Sokoła, 5, Straży Gnainiczmej 3, P . W . czynał się  zjazd  po terenie o tw artym ,! 
Leśników 2, P.W . Pocztow ców  1, klu- prowadzącym  n a  metę pierwszego

A“ został napisany nie przez Jerzego sportowych 3, P .Z .N .l. Pozatem, etapu  w  K osm aczu (262 mitr.) ogól-
Putram enta lecz przez A leksandra Rym 
kiewicza, co też niniejszem prostuję.

I. B

zgłośiło  się 21 regionalnych patroli z na  długość trasy  w ynosiła  
całej P olsk i N iezależnie od tego  w  w  tem  12 kim. podejścia:, 
m arszu bierze udział 55 zawodników  
indyw idualnych i  7 pań.

18 kim.,

W Y N IK I PIERW SZEGO E TA PU

P A R l5 . ł9 .  AV. O E S  C H A M P S  E lY S E E S  i 
W t A S Ń E  P O R A D N I E .  K O S M E T Y C Z N E  W K R A J U  i Z A G R A N I C -  

w W i l n i e :  Instytut K o sm e tyczn y  J. H r y n i e w i c z o w i e  i. M ic k ie w icza  1 
Uwago:  K u p o n ó w  n o  b e z p l o t n g  p o r o d ę  ż g d o ć  w k a ż d e j  p e r l u m e r j l

GŁOSY CZYTELNIKÓW

Na temat drażliwy
P rz e d  k ilk u  d n iam i u k aza ł s ię  p o  . -nich może być je d y n ą  o s to ją  w alki

MARSZ Z N A R T A M I N A  R A ­
M IENIU

Tegoroczny marsz je s t n iezw ykle  
utrudniony, spowodu zupełnego bra­
ku śniegu zarówne w  partjach n iż ­
szych, jak  i  w yższych. 3 /5  trasy  
m usieli zaw odnicy przechodzić po gru 
dzie i  traw ie. Jakkolw iek zjazdy by­
ły  uniem ożliwone, a w  niektórych  
m iejscach zaw odnicy m usieli przecho­
dzić przez szczyty  z  nartam i w  ręku. 
Mimo to stosunkow o mało było  w y­
padków, i  to  przew ażnie lekkich. W  
czasie marszu panował silny  mróz,

Jako p ierw szy przybył do Kos- 
m acza patrol Związku R ezerwistów  
(Istebna) w  czasie 2 godziny 49 m i­
nut.

2) Związek Strzelecki K rynicą w  
czasie 2:55,

3) P. W . Leśników (Lw ów) 2:58,
4) Związek R ezerw istów  Zalk opad­

nę z  dowódcą Zdzisławem  M otyką  
2:58:30,

5) i! 6) E x  aeąuo S ozół Zakopa­
ne i  Szkoła Podchorążych z  Ostro- 
w ia M azowieckiego w  czasie 2:59:30  
sek.

rail d rug i n u m er p ism a M etro p o lity  
D jon izego  „S ło w o " w znacznej m ie­
rze  w ypełniony a rty k u b y n i w  języ k u  

prusk iego  F ry d e ry k a  I I  W ielkiego, * pois^-hm
u ta len tow anego  fle c is ty  i kom pozyto- , N ap raw dę  n ie  w iemy, na. czy je  żą- 
ra ,  k to rego  m arsze  do-tąd są  w s ta - <]a n je gaizeta h ie ra rch ji p raw osław nej 
łym  re p e re tu a rze  w ojska  niem ieckie- ’ zagZyn.a  przechodzić n a  język  pań - 
go. Soniaitę bard zo  dobrze  w ykonali s t w o w y ; n ie  w iem y po co i kom u to  
m uzycy w ileńscy M ichał M ałachow - ' po trzebne. M ożem y ty lko  s tw ie r  czy n n ik i decydu jąee  z pogisirdłiwą po- 
sk i ( f le t)  i Sam uel Chones (fo r te -  ĵ2ić, że f a k t  te n  w yw ołał ogrom ne b łażliw ośeią, dop row adza do coraz 
pian.). _ ; zan iepoko jen ie  i  n iezadow olen ie  w śród  to  dale j p o stęp u jąceg o  ro zk ład u  ży-

N astęp n ie  s ły n n a  japonsk/ai śpde- j SZerokieh  kó ł praiwosfc/wnego społe- c ia  cerkiewneiyo. Co w ięcej, po litycy  
w aczka T eiko  - K iw a, p rześliczn ie  w ( czeń-stwa, kresow ego. N ie za trzym y- polscy w n iek tó ry ch  w ojew ództw ach 
ra d jo  b rzm iącym  głosem  z niepospo- ; w aiibyśm y się  nad  tym  drobnym , bo  k resow yh  b u d u ją  sw ą  p o lity k ę  w yz- 
litym  artyzm em  w ykonała  A rję  z op. I is to tn ie  d robnym  fak tem , gdyby  n ie  mamiową i narodow ościow ą n a  elem en-

bolszewiv,mem.
N ieste ty , d z ie ją  się rzeczy odw ro­

tne. P ań stw o  od szeregu  la t  to le ru ­
je  w szelk i bezład  i n iep o rząd ek  w 
życ iu  cerkiew riąK i; n ie  p o sk ram ia  po ­
ron ionych  pom ysłów  pew nych  „dzia ła  
c z y "  z pośród  p raw osław nych , gdy  ich 
ohydny serw ilizm , p rzy jm ow any  przez

„M adam e B u tte r f ly "  i praw dziw e 
jap o ń sk ie  p ieśn i ludow e i a r ty s ty c z ­
ne (bardzo  ład n e) w języ k u  jap o ń ­
skim.

B yła  to  je d n a  z p iękn ie jszych  au- 
d y cy j Pol. R ad ja . P raw ie  bezpośre­
dn io  po tem , zam iast au d y c ji z cy ­
k lu  „Tw órczość F ry d e ry k a  C h o p in a " , 
w y ją tkow o w y stąp ił p rzed  m ik ro fo ­
nem, chw ilow o baw iący  w W arszaw ie, 
znakom ity  p ia n is ta  A r tu r  R ub in ste in , 
w ykonując z w w ielkim  tem perajm en 
tem , m uzykaln ie  i techn iczn ie  p o  m i­
strzow sku , k ilk a  dz ie ł C hopina —  z 
cu d n ą  „ B a rk a ro lą "  n a  czele —  o raz  
u tw ory  now oczesne kom pozytorów  
h iszpańsk ich , stanow iących  „spec ja l­
ność* ‘ tego  w irtuoza.

Z arów no pod względem  doboru 
p ieśn i P io tra  M aszyńskiego, ja k  i ła ­
dnego ich  wykonania,■ przez H elenę 
K orffów nę , au d y c ja  „N asze  p ie ś n i"  
pozostaw iła  bardzo  m iłe w rażenie.

B ardzo  in te resu jąco  i w ład  nem 
w ykonaniu  p rzedstaw ili B allady  A d a­
m a M ickiew icza, z m uzyką K aro la  
Loewego, zukom itego  kom pozytora  
niem ieckiego, I r e n a  G iew ałtow ska i 
A leksander M ichałow ski. M im o woli 
zestaw iało  się w m yśli te  u tw o ry  z 
kom pozycjam i —  n a  te  sam e poezje  
—  M oniuszki, oddając , w w ielu  m o­
m en tach , p ierw szeństw o  maisz emu kom  
pozy torow i.

W  tra n sm is ji ze Lwow a usłysze-

ro zp a try w an o  go  w zw iązku z inne- 
rni szczegółam i, stanow iącem u ja k o ­
by łańcuch  posunięć, zm ierzających  
do po lon izacji C erkw i P raw osław nej 
w Połsoe.

N ie będziem y w daw ali s ię  w to , 
czy tw ierdzen ie  ta k ie  je s t  słuszne, czy 
też n ie , czy is tn ie je  tendencja) polo- 
n izac ji w yznan ia  p raw osław nego  w 
R zeczypospolite j, ozy też je j niejna. 
N ie m ożna jed n a ł: zaprzeczyć, że  w 
w yn iku  całego szeregu n ieostrożnych , 
bądźm y dobre j winny, posunięć, opi- 
n ja  spo łeczeństw a praw osław nego 
je s t  mocno zaniepokojona.

N ajidealniejszem . rozw iązaniem  za­
g ad n ien ia  m niejszości p raw osław nej 
by łaby  ku ltu ra lna , i  re lig ijna  je j u n i­
f ik a c ja  z zasadn iczą  ludnością  P o l­
sk i. J e s t to  oddaw na. zniamy aksjo ­
m a t i  u zasadn iać  go n ie  p o trzeb u je ­
my. A le m usim y zdać sobie sp ra ­
wę, że ta k a  u n if ik ac ja , o i-le. nie od­
byw a się sam odzielnie, w ym aga ol­
b rzym ich  w ysiłków , dużego n a k ład u  
pieniędzy, ta k tu , i  daleko idące j o- 
strożnośoi. J e s t  p rzy tem  akc ją  o 
w yn ikach  bardzo  p roblem atycznych  i 
w k ażdym  raz ie  m ożliw ych dopiero  
po długim  szeregu  la t n ieu stan n e j, 
sy stem atycznej p racy . M oże być owa1 
n a to m ia s t u n if ik a c ja  b rzem ienną we 
w szelkiego ro d za ju  p rzy k re  niespo­
dzianki. N ic bow iem  n ie  m oże ta k  zna, 
zić ludności p raw osław nej do  p a ń s t­
wa, ja.k uczynione k rzyw dy , zarów - 

i  w y  ima ginów  a-

tach  najm n ie j odjiow iednich  i pew ­
nych. Na. u sługach  ty ch  polityków  
panow ie z „S o ju zu  R usskaw o N aro- 
cla" ta k  sarno go rliw ie  obecnie po ­
lo n izu ją  i ukraiin izu ją , ja k  datwniej 
ru sy fikow ali. N iepodobna n a  n ich  
polegać. W  chw ili k ry ty czn e j sp rze ­
dad zą  ternu, k to  d a  w ięcej n ie  ty l­
ko  sw ego p a n a  wojewodę, a le  i  ca łą  
Po lskę . T a k a  .już je s t  n a tu ra  ludzi 
sprzedaijnych.

A  tym czasem , elem enty  sta teczne , 
konserw atyw ne  z ra ż a ją  się  n ie  do 
po lityk i, lecz d o  państw a- B yw a cza­
sem rzeczą  t r u d n ą  d la  ludzi n ie ­
dośw iadczonych rozróżn ien ie  p o jęć : 
p o li ty k a  i państw o, rząd  i naród . 
N adom iar złego elem enty  te  
w pływ  niai szerok ie  m asy  chłopstw a 
n isk iego , ja k ie  pod  w pływ em  kryzy  - 
s u  gospodarczego  i  bezładu  w życiu 
cerkiew nem , k o m u m zn ją  się szybko. 
D ow odów  tego m am y chyba dość. ' 

S tanow czo w dziedz in ie  te j poli- 1 
ty k a  n a sza  kroczy  niewłaściwemu 
drogam i. NaJcży ją  zrew idow ać pó- ] 
ki

N a  m iędzynarodow ych  n a rc ia rsk ich  
zaw odach  o rgan izow anych  w E llenber 
gu  w  Szw ajcairji, dw a biegi w ygrał 
s tu d ju ją c y  w  Z iiiiehu  ks. K a ro l R a­
dziw iłł, prezes Zw. A kadem ików  Pol 
sk ich  w. S zw ajcarji. N a zd jęc iu  —  za 
w odm k polsk i ze  zdobytym , puhare tn  

I przechodnim  „S m ith  Clough C hallen- 
1gne C u p " .
i 15—
i Z AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU 

SPORTOWEGO W WILNIE;
i Sekcja Szybow cow a w dniu 23
i bm. rozpoczyna definitywnie II turnus 

T eoretycznego  Kursu Szybow cow ego. 
W szelkie inform acje i zapisy przyjm o­
w ane są w  Sekretarjacie Sc-kcji w  lo­
kalu AZS codziennie od godz. 19 do
20.30 —  do dnia 23 bm.

Sekcja Żeglarska urządza od dnia 
17 bm. godz. 20. T eoretyczny Kurs Że­
glarski w  zakresie próby  na sternika 
śródlądow ego. K oszta w ynoszą: dla
członków  Sekcji bezpłatne, dla człon­
ków innych Sekcyj AZS gr. 50.— , dla 
nieczłonków AZS i zl. 50 gr. Zapisy 
w poniedziałek 17 bm. o godz. 19-ej 
— 20-ej.

KRAKÓW. W  sobotę i niedzielę, tj. j K rakowa jako reprezentacja Rygi, a ' Sekcja Gier Sportowych urządza w 
15 i 16 bm., K raków  gościć będzie d ru -j w  niedzielę rozegra m iędzypaństw ow e; niedzielę 16 bm. W esoły  L ektorat T ań- 
żynę koszykarzy łotewskich, k tóra w y- 1 zaw ody z reprezen tacją  Polski. j ca w  salonach Hotelu Europejskiego.-
stąpi w  sobotę przeciw ko zespołowi

Dziś, w niedzielą
W  WILNIE: —  Narciarskie mistrzo- ki Polska —  Łotw a i zaw ody lekkoatle- 

stwa KPW oraz Turniej Gier S p orto - , tyczne w  hali.
w ych. j WE LWOWIE —  mecz ping-pongo

W  WARSZAWIE —  W  gm achu w y W arszaw a —  Lwów.
Cyrku o godz. 12-ej mecz bokserski! NA ŚLĄSKU — dalsze m ecze pił- 
PZL — Cuiavia (In o w ro c ław )!

Na stadjonie W arszaw ianki przy ul.
W aw elskiej o godz. 12-ej mecz hoke­
jow y W arszaw ianka —  AZS Poznań.

W gm achu CTWF o godz. 10.30 za­
w ody lekkoatletyczne pań i panów  —
WOZLA.

W  ŁODZI —  m iędzym iastow y mecz 
bokserski Łódź —  Poznań

W  KRAKOWIE —  mecz koszyków -

NA HUCULSZCZYŹNIE —  zakoń­
czenie M arszu Szlakiem Drugiej B ry­
gady Legjonów.

ZAGRANICĄ 
W GARM1SCH - PARTENKIRCHEN 

Igrzyska zimowe.
W  BRUKSELI —  m iędzypaństw ow y 

mecz piłkarski Polska —  Pelgja.

Łotewscy koszykarze w  Krakow ie

Początek  o godz 17-ej.

tAROL 1. DAŁY

Purpurowe słońce
Oczywiście, powinienem  był obu- 

rzyć się i rozegrać całą scenę. Ale nie 
fcraea ’ iestem ak t° rern i jedyną moją myślą by 

ło, że teraz może uda mi się pociągnąć 
go za język!

—  A skąd pan będzie wiedział, czy 
ja rzeczyw iście pracuję dla pana, czy 
pracuję uczciwie za w ypłacone mi pie­
niądze?

Uśmiech Hrabiego stal się jeszcze 
szerszy i pew niejszy sw ego.

—  O, ja zadam  panu najpierw  kilka

dzieje na niedyskrecję pięknej Ady nie 
są  płonne! A już skoro  ona może coś 
powiedzieć, to  niech pan nie myśli, że 
nie potrafię w ydobyć z niej w szystk ie­
go!

Zrozumiałem, że popełniłem wielki 
błąd

— Jeżeli pan odw aży się ją  to rtu ­
row ać, lub znęcać się nad nią, to  ja.

48) : W szedłem  do pokoju, drzwi zam-
j knęły się za mną. Jola odw róciła się od 
| okna, przy którem  stała i podeszła do 
! mnie.

Nie wiem skąd miała taką  czarną 
duszę, ale zew nętrzny jej w ygląd  byl 
godny zazdrości każdej, najpięknie’- 
szej naw et dziew czyny. Tak pięknej 
kobiety Ameryka nie w ydala jeszcze! 
W łosy czarne, krucze, oczy zielone, jak 
u rusałki, głębokie, a przezroczyste, ja!: 
spokojna toń. Tak, przed taką  czaro­
dziejką i djabelby nie ustal! Jola wzię­
ta m oją rękę i zatrzym ała w sw ojej.

„s i  eo się da  jatona.jszybciej 
napiw w ić. j

W ra-eajac do drobnego szczegółu, S w iedziała coś o . . . . .
ja k i posłuży ł p u n k tem  w yjściow ym  ! kupić ode mnie tą  tajem nicę. oze nie
d la  fen,szych rorawiiżań, do poloniz-acji

py tań : np. kim jes t N um er 7-m y?
A więc on nie byl pewien, czy Ada 

Numerze 7-ym! Chciał

liśm y w iązankę  p ięknych  u tw orów  
fo rtep ian o w y ch  Żeleńskiego, Paderefw- no rzeczyw iste, ja k  
sk iego i M elcera, w yborn ie  p rzez  He 
lenę O ttaw ow ą odegranych .

Michał Józefowicz j k tó ra  n a  naszych

gazety  M etro p o lity  praw osław nego, 
możemy przypom nieć in ic ja to ro m  te j 
polonńzacji, o ile pochodzą z kół 
jnaw osław nych  (co w cale  nie je s t 
w ykluczone) pew ne przysłow ie ro s y j­
sk ie : „iisłużliw yj d u ra k  opaisnieje

ne. W  szczególności należy  roz to- 1 wraga* 
; ezyć p raw dziw ą  op iek ę  n ad  C erkw ią, W . Piotrowski.

kresach wschod-

jestem  człowiekiem o wysokiej moralno 
ści, ale nie znoszę ludzi, k tórzy  uw aża­
ją, że m ożna w szystko kupić za pienią­
dze. Odpowiedziałem  więc, dosyć o s t ­
ro:

— Nie, panie Hrabio żałuję, ale slu- 
ż.yć panu nie będę!

—  Ale pan mi już oddal w ielką u- 
slugę! Pańska w izyta, ten pośpiech, z 
jakim została złożona, m ów ią sam e za 
siebie! Zrozumiałem teraz, że moje na-

Hrabia w yprostow ał się, uprzejm ość i Pochyliłem głowę i usta nasze spotka- 
zniknęla z jego tw arzy. Oznajmił mi z.l ły się. Milczała, poddając się mojej pie- 
godnością, pogardliw ie i dum nie: i szczocie.

--- Pan jest napraw dę głupszy, niż i —  Hrajb-ia mówi., że powinienem 
się spodziewałem , Mr. W iliams. T o  | dziękow ać pani za to  że żyję, —  ró­
że pan jeszcze żyje zaw dzięcza pan | ześm ialem się, w ypuszczając ją  z ob- 
jedynie tem u, że ja  spodziew am  się jęć. Muszę więc pr?yznać, że me 
w ykorzystać pańskie usługi! j spodziew ałem  się takiej łaskaw ości

Odszedł i otw orzy! drzwi na lewo j O dpowiedziała mi uśmiechem. Bły-
  Jola życzy sobie zobaczyć pana,! snęły oślepiające zęby; zielone oczy

to dziwne, że ona zainteresow ała się i pałały:
pańską osobą. Cofnął się i w puścił j —  Bodaj że niema w tem przesady, 
mnie do sąsiedniego pokoju. j że należy mi się w dzięczność od pa-

  Życzenie Joli jest dla mnie rożka j na, —  powiedziała.
zem. Ona jes t dla mnie czem ś w yż-i —  Nie za życie, bo pan po trah  go 
szem ponad w szystko... prócz o jczy z -! bronić, ale za to, że ulżyłam panskiei 

1 Niech pan podziękuje jej, że pan j doli, usuw ając z jego drogi pokusy!nyl
żyje! (D. c. n.).
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„ K U  R J  E R  W A R S Z A W S K I 1* w  tej rubryct zamieszczamy najcelniejsze wzgl*
ni* cip i najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj

m u , u h , w .  h » m ^  « ukazały się w prasie polskiej. We opatrujemy Ich wAdam: Niech pan posłucha dysku- W ładysław: Nie ma praktycznego » '  .  r  r .  * r  . •  ___
tam tych dw u panów , siedzących w znaczenia iadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzle-

toteiach w oiterjańskich. A dam : Człowiek się w dyskusji po- lei! poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się
W ładysław : Nie znoszę dyskusji, głębia. fu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow-

S j*  wole wvi“  *  sr"ed“ieg,> P"‘ i tarzane zd.nl., i  ktAremi tlę zg.dz.my, Alę rtwnta
Adam : D laczego? r.ia się przed ciosami przeciw nika. często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników
W ładysław: Z auw ażył pan chyba, Człowiek nabiera zręczności polemicz- |  p r z e d r u k o w y w a l i  p o g l ą d y  S k r a j n i e  Z  n S S Z e m i  p o g l ą -

:e dyskusje zaw sze są  jałowe. W  dzie- "ej, ale się nie P°&tębia. Do' dzisiaj nie g a m |  sporne, JfiSII będziemy UWałać, t t  Z  JakiChkOl-
» i e X k„ t  względdw dany utwór, .rtykuł czy tęl|et>n I .

ni:; czyli chodzi w nich o stowo, albo dyskusji na jakiś tem at literacki pew ien S tU g U jC  n a  p O W t O r Z e M e  (U D  M  Z a p a m i ę t a n i e .
się opierają o upór, czyli są  starciem  stary  w yga. ja  miałem w ów czas szes-
nieledwie fizycznem. ! jedno i drugie naście lat, i, jak dzisiaj jeszcze widzę, ■
nudzi mnie do mdłości. słuszność była po mej stionie. Ów w y-I

„ . v o  ■ -„a__i ga odw racając uw agę na niew ygód-A dam : Zapew ne. B yw ają jednak e , J7 . . , . ■i'5... . * J nym dla siebie zakręcie dyskusyjnym ,
• -s i t  a i  zapytał mnie nagle: „A niech mi pan w W ładysław : Zam iast stówa dysku- * / .’' , ,takim  razie powie, kto byt pierwszym

ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

Szczegóły tualety part
Kwestja ładnego estetycznego bią wtedy bransolety, włosy pod- 

wyglądu zależy nietylko od dużej trzyma strojny łęczek, a wyszli-  
ilości posiadanych sukienek. Oczy ■ fowa-ne paznokietki przypominać 
wistą rzeczą jest, iż rozmaitość | będą różowe klejnoty, 
strojów, możliwość wyglądania i Ważną rzeczą jest w  tualecie 
zależnie od humoiu i okoliczności p anj kapelusz, a raczej kapelusze, 
coraz to inaczej stwarza, że jeste- , Ą 5y |}y(j zawsze szykowną nie wy  
śmy pełne tajemniczego wdzięku j s jarczy nosić jedno i to samo ok- 
i uroku. Gdyby jednak zgodnie z ; ryCje gjowy przez cały sezon,  
tą .myślą szyć sobie coraz to no- j '

sj;t, w olałbym używ ać polskiego słowa
„spor .

Adam:
w adzi o słowo, zw łaszcza że w słowie

Niech się pan ze m ną nie

poetą na św iecie?“ W szyscy na mmc 
spojrzeli, a ja, zaskoczony tern py ta­
niem, które nosiło charakter potrzasku,

„ K U R J E R  P O R A N N Y  ‘
Ciekawe odkrycie pod Katedrą Zygmuntowską

M niejwięcej przed miesiącem rozpo tpliwie rom ańskim  odkrytem  przed 
częto w  katedrze W aw elskiej prace trzem a iaty w  pobliżu fundam netów  
w stępne przy krypcie M arszałka Piłsud kaplicy Jana O lbrachta, 
skiego pod w ieżą Srebrnych Dzwonów , j Tym czasem  dalszy ciąg pracy przy

we sukienki nie starczyłoby nam i 
, środków, a m o ż e  i pomysłów. —  ’ 
j Gdyż kobieta zmienną jest.
I Paryż i Wiedeń daje nam na 
[to sposób. Są nim dodatki i szcze 
j góły ubrania, tak zwane petit - 
: rieą, które dodają najpiękniejszej 
| nawet sukni więcej elegancji i ko-  
! biecych cech.
j Minął okres skromnych chło­

pięcych koszulek i podstrzyżo-

Trzeba mieć kilka rozmaitego 
rodzaju kapeluszy a przynajminej 
czapeczek, szalików i rękawiczek, 
które należy —  niestety, często 
zmieniać. Czasem mamy jakiś sta  
ry filc aksamit, lub słomkę. O .ile 
będziemy myślały zawsze o sw o-  
jem wykończeniu, jakże łatwo, 
idąc za radą firmy „Maria", moż­
na sobie coś z tych rzeczy prze­
robić.

Paryż, który rekrutuje się z
nych w łosów  a la garęonne. Dzi- ; rozmaitych ster i ludzi o różnej 
siaj czeszą się panie w  loki upi- i zamożności, wykazuje wielkie zro 
nająć je bry lantową szpilką, lub zumienie w dziedzinie estetyki

. „ . , ,  . zapominałem na chwilę sw ojego  m ł>  Roboty narazie ograniczono do drob- j przebijaniu murów przyniósł pow ażne!
„dyskusja , Które oddaw na zyskało cjzje(iczeg.0 ję Zyjfa w tak  zwanej gębie, nych przeburzeń w ew nątrz  katedry. Po  w ątpliw ości odnośnie do wieku muru z 1

niewaź każda niemal praca, prow adzo- j kostek w apiennych. P rzedew szystk iem ;
owiedze na na W aw elu przynosi jakieś ciekawe j technika m urarska jak okazato się, j e s t :

niem olśnił no i mnie pogrążył w za- rezultaty i tym  razem  dokonano odkry- j inna niż w badanych dotychczas mu- '
mieszanie. c',a> które, choć nie ma zapew ne pierw - i rach rom ańskich. Z apraw a rom ańska

A dam : Pański w yga czytał żarto- szorzędnego znaczenia dla historji k a - ! jest bow iem  zw ykle p iaszczysta i sła-
bliwe rady Schopenhauera. i tedry, niemniej jednak jes t interesujące j ba, a  w yłam ana z muru kruszy się ła i

W ładysław : M uszę jednak pow ie- i może w  przyszłości niejedną kw estję i tw o w palcach, podczas gdy zapraw a :
dzieć, że uczułem się obrażony i na wyjaśni. J  użyta w tym  m urze jes t tw arda  jak

obyw atelstw o eolskiego języka, w ibru- , , .
. . . . .  • , . ■ A i „■ W ów czas w yga rzekł tryum fująco:ie odcień innej nieco treści. D yskusja .. ? e ±
J . i • • „M ojzesz! I w szystkich tern powi.znaczy spieranie się w  poszukiwaniu ” J J
praw dy. W  poszukiwaniu.

W ładysław : „Spór" znaczy to sa­
mo.

A dam : Nie. „Spór" znaczy dow o­
dzenie w łasnej jiraw dy.

W ładysław : 1 w „dyskusji" d o w o - |zaw sze s t r a c jje m  szacunek dla ow ego Sklep podziem ny, który dziś s t a - 1 kamień i każdy jej kaw ałek ma cha-
dzi się w łasnej praw dy. pana . Z  pew nością mniej był oburzony nowi najniższą kondygnację wieży Sre- rakterystyczne biało plamki, pochodzą- \ 

ce ze św ieżo zgaszonego w apna, j a - ; 
kie zaw sze stosow ali m istrzow ie mu- :

Adam: Niech się pan nie upiera. na sw ojego przeciwnika ów Rzymianin, brnych Dzwonów , był w  katedrze uży- 
,,D yskusja jest obracaniem  na w szyst- ĵ jQi*y zawołał po przem ównieniu Cyce- w any jako kapitularz. Oczywiście
kie strony mojej praw dy i praw dy rona;   „W ięc ja  mam przegrać moją w ów czas teren wokoło katedry  by! o j rarscy epoki gotyckiej. W środku m u-:
przeciwnika w celu doszukania się p ra- s | ttszną S1”rawę dlatego, że C yceron ma wiele niższy i dzisiejsze podziem ne mu- | ru znaleziono zaś duży kaw ał typow o ; 
wdy niezbitej, na którąhy się zgodzili w jęj{SZy talent adw okacki?“ . j i'V wznosiły się 2— 3 mtr. ponad po- j XIV-wiecznej cegły, z równie typow e- [

mi odciskami palców.
Fragm ent, niew ątpliw ie rom ański, j 

może być resztką jakiejś nieznanej bu- ! 
dow y rom ańskiej, np. muru obw odo- i 
w ego pierw otnej katedry, czy też koś- i

obaj dyskutanci. Adam: Co do mnie, lubię się przy- ! ziom. Z kapitularza doszły do naszych
W ładysław : „Spór" znaczy to s a - ; słucliiwać dyskusji z dobrym  sofistą, czasów  m iny w ykonane z dokładnie

nio, gdyż dąży do przekonania przeciw  : W ładysław: A zdarza się to  panu? przyciosanego w drobną kostkę w apie-
nika, że moja praw da jest niezbita, j Adam: Jak to? ! nia, a pochodzące z pierwszej połow y

Adam: Ale dom inantą „sporu" jes t u . W ładysław: Gdzież pan spo tyka XI w., w spółczesne krypcie św . Leonar
pór, gdy dom inantą „dyskusji" jest inte tych dobrych soflistów ? [ da. Zachow ały się z tej epoki odrzw :a, cioła św . G ereona. Nowe odkrycie jest ]
ligencja. W  „dyskusji" dyskutanci są ; Adam: Istotnie, pod tym  w zg lędem ...! niezw ykle w ąskie, d.ziś zam urow ane w każdym  razie ciekawe, w skazuje bo- j 
niejako instrum entam i przesłonionei na i W ładysław : Lubię rozm owę, nie In- 1 cegłą, p row adzące z daw nego kapituła- w iem na jakieś nieznane zam ierzenie w ; 
razie, lecz objektyw nej praw dy, gdy w bię dyskusji. Ale o rozm owę w dzisiej- rza niegdyś na zew nątrz, a dziś do budow ie katedry . N iewątpliwie już w ,
„sporze" każdem u ze spierających się szych czasach jeszcze trudniej, niż o podziem ia kaplicy W azów . P róg  tych krótkim  czasie dalsze roboty w yjaśn ią  l 
chodzi raczej o niego sam ego, nie o dyskusję. drzw i zostanie obniżony. T ędy  prow a- czy mam y do czynienia z murem z epo |
rację objektyw ną. A dam : Do dyskusji potrzeba łudzi dzić będzie przejście z grobów  królew- ki Kazimierza Odnowiciela, do k tórego ■

o filozoficznem sposobie m yślenia, a  skich do grobow ca M arszałka. i przypadkow o, przy jakichś przerób- _  ̂ _ . .
filozofów w  P olsce zaw sze brakło; do D la ułatwienia ruchu wycieczek po- kach dostała  się cegła, czy też jes t ozdobnym łęczkiem. S u k ie n k ę  w i kobiecej. N a ś la d u jm y  P a ry ż ,  b ą -  
rozm owy zaś trzeba salonów  i budua- stanow iono przebić now e przejście z to m ur gotycki, w ykonany z m aterjatu zytową p r z y b ie r a ją  k lip s a m i, g d z ie  | dzmy szykowne! Odświeżajmy SO

W ładysław : W  sam ym  w yrazie
„spór" jes t objektywizin. „Spór" ozna­
cza czynność spierania się, nic więcej.

A dam : W łaśnie! .Poco nam  słow o j rów, gdy w Polsce kultyw ow ano raczej podziem i kaplicy Z ygm untów skiej do o trzym anego z rozbiórki starej katedry, imitacja szafirów niewiele różni bie rzeczy zniszczone, wyglądaj  
obcego pochodzenia, gdyż m am y ró w -j pokoje stołow e i kuchnie. kory tarza pod naw ą południową kate- Niemal każdy dzień przynosi jakieś no- g ję  Qd p r a w d z iw e j  b iż u te r j i .  O to
nie dobre słow ó rodzim e? , W ładysław : W enerow anie kuch- dry. P rzy  przebijaniu muru, grubości

A dam : Ja panu powiem, dlaczego n; j piwnicy, zaiste, jes t rów nież s ta - około 4 mtr. w  tem  miejscu (nie zaś
używ am y słow o „dyskusja". Z  pow odu nowiskiem filozoficznem. W  decydują- pod w ieżą Srebrnych D zwonów , jak 
tego odcienia, którym^ się znaczeniow o cej dla rosyjskiego narodu godzinie hi- mylnie część p rasy  doniosła) natrafio- 
różni od słow a „spór". O b jd w a  te  storycznej, książę moskiewski, oddaliw  no na nieznany fragm ent m uru z kostki 
słow a oznaczają tę  sam ą czynność, gzy religijną ofertę m uzu łm ańską,' wapiennej, w yglądający  na pierw szy 
lecz każde z nich ma inną psychikę. I rzekł: —  „Nie w olno nam  jeść i pić! rzut oka na rom ański, a zatem  XI lub 
psychika w yrazu „dyskusja" spraw iła, Nie m ożem y bez tego  być!“ . j X Il-wieczny. M ur ten nie stoi w

Adam: Czy m y rozm aw iam y, c z y 'ż a d n y m  widocznym  związku z m ura-
dyskutujem y? j mi dzisiejszej katedry, kierunek jego

W ładysław: I jedno i drugie. T o w a ' jest nachylony do osi prezbiterjum  go- 
rzyskiego bycia rodzaj mixte. tyckiej katedry , natom iast mniej więcej

Adam: I n aw at filozofujemy, bo rów noległy do osi krypty św . Leonar-
roznoszą wino. j da. Pozatem  nasuw a się możliwość ja-

W acław Grubinski. ! kiegoś połączenia z fragm entem  niew ą-

że używ am y w yrazu dyskusja, nie w y­
razu „spór".

W ładysław: Ja używ am  w yrazu
„spór".

Adam: A ja  nie mam nic przeciw ­
ko tem u.

W ładysław: Przyczem  zarów no
sporu, jak  dyskusji serdecznie nie zno­
szę. i

A dam : A ja  czasami owszem...
W ładysław: P ryw atne spory polity­

czne nie prow adzą do niczego. Filozo­
ficzne również. Literackie toczą się na 
poziomie analfabetycznym . T em aty  e-
konomiczne są  dla w iększej części n a - 1 SUKNO — WEŁNA   JEDWAB
wet w ykształconej inteligencji czem ś WllllO, Niemiecka 26, tel. 306 
w rodzaju wiedzy m istycznej. | 7  n  i  T  b  S  P  a  n  c n O I

Adam: W ym iana zdań... | L  R  I  Z IC O  C C I I  Q O  3 ( 1  |q

w e odkrycie. jeden taki k o m p le t przedstawiony
O negdaj znaleziono przy burzeniu n a ,m  p r z e z  { i r m p  y an c ię e f  et Ar- 

m urów  pochodzących z XVI w w  tem  ,s  w  p  ±u ( , )  W id2imy.
sam em  miejscu dobrze zachow aną f  ,  G  '  f .  /,■
część w czesnego - gotyckiego mas jako pendant do tych klipsów, ład
w erku, po drugiej zaś stronie na zna- ^ b r a n s o l e t k ę  j p ie r ś c io n e k . D o -  
czną ilość kości ludzkich, na których d a J k o w  J ^ lc h _ 0 f .1̂ ^ łe iIJ1. : 'VC.Z° r̂ J

my modnie! Niejedna bowiem  
Francuska, wzorując się na mode  
lach wielkich mg£^zvnów, stara

’ 'O  J  ’

się nawet samodzielnie, odświe­
żyć kapelusik, lub czapeczkę i 
wygląda uroczo. Zasadą bowiem  
paryżanki jest: etre bien chaussće

był wzniesiony fundament kaplicy Zy- ca ê uinóstwo^ w firmie Kudrewicz. et bien coifće. Zastanówmy się
Są między niemi imitacje staro- drogie panie, czy pragnąc elegan-  
świeckich klejnotów, brylantowe cji stosujemy się do tej maksimy?

gm untow skiej.
Inż. arch. S. SwiszczowskŁ

KAŻDY ŚW IADO M Y OBYWATEL 
JE ST  CZŁONKIEM LOPP

kwiaty i zapinki, lub metalowe  
skromne ozdoby, które wkładamy  
do wełniany sukienki i swetra.

II. GORDONSp.
AKc.

Od wtorku 18 go  l i t e g o  t y l k o  12 doi

Czy dbamy "b swoje kapelusze i 
uczesanie?

Uczesanie, jak i  wszystko in­
ne możemy i musimy co jakiś 
czas odmieniać. Nauczył mnie te­
g o  słynny Antoine, podsczas swe

j Poza tą całą masą sztucznej 
j biżuterji, skoro piagnie pani utrzy 
| mać s ię  na powierzchni mody,
} być elegancką i zawsze świeżą, j g o  pobytu w Warszawie, a kon- 

trzeba myśleć o rozmaitych w y - j  tynuuje to przyzwyczajenie inieo- KTflTMIF TAMIE* I ęPR7FllA^Y kończeniach, które tak potrafią' ceniony pan Stefan i Franciszek w
la#  I ( I I  I l l L  |  M I I I C J  J l I l Ł i C I l n Ł i  I  ■ zmienić zawsze tą samą sukienkę, j Trio, .czesząc mnie co tydzień ina
Przed now ym  sezon em  wiosenBYtn n asze  w ielkie zapasy  
kuponów na garnitury m ęskie i palta oraz resztki materjałów  
w tln ian ych , bawełnianych i jedw abi aprzedajem y po cenach  

W Y J Ą T K O W O  N I S K I C H .

ZDZISŁAW CHRZĄSTOWSKI.

G Ó R N E  1 D U R N E
Oględziny dały w ynik ujemny.

10) —  Za T w oją G olgotę i za nasze
. Kroże.
'  — Zmiłuj się Boże.

W Monkajciach

Innego zdania o mnie była babunia 
Jankiew iczow a. Nietylko przyjm ow ała 
mnie całem sercem  w sw ym  skrzyw io­
nym ze starości m odrzew iow ym  dw or­
ku, ale tw ierdziła, że... „...cała tradycja

, cał4 nioją uw agę przykuw a nie tw a rz ]  Monkajcie, Junzkajcie i Jankajcie le- i nadzieja w młodem pokoleniu, bo już
—  Nie tu, w salonie, ale przecież i nie postać prababki, lecz jeden mały j żały obok siebie, a mieszkały w nich my starzy... at, co tu gadać..." i tu już

mówię mamie, że w  grobach  Eydziato- przedm iot na jej palcu. j od w ieków  rodziny Jankiewiczów, )usz z obfitych fałdów starośw ieckiej spód-
wiczów w Krożach. T rzeba pojechać —  Mamo, pierścień. j kiewiczów i M onkiewczów , —  ka ż.da nicy w yłam ały się koronki i hafty  jej
cl°  Kroź- i —  A tak, rzeczywiście. W  Imię O j- ; na swoich śmieciach —  jak  się ze chustki, aby

— Mój drogi! Po m asakrze, jaką na ca i Syna... 
kazał Orzewskij a spraw ił w K rożach —  A gdzie trzy  krzyże?

przysłoniw szy tw arz i 
skrom nością mówiło o bogatej ojcow i- oczy, stw orzyć jedną ponad śnieg biel-

ł żnie. szą całość z siw ą pochyloną g ło w in ą -
gubernato r K lingenberg z pułkiem Sza-
weiskich kozaków , nie pozostało już i tu, i tu : Krzyż w iszący na piersiach, kiew iczowa zam ieszkała nie w  Jankaj- że chw ytała za serce jednem  sw ojem
tam  nic z żadnych kosztow ności, ani w Krzyż, na Krucyfksie, Krzyż na kościele cjach a  w  M onkajciach zabranych przez spojrzeniem  i tak tkliw a, że nie pamię-

. Kościele, ani w m urach pokłasztornych, w ym alow anym  w głębi portretu  za ple rząd jednem u bratu , a  zw róconych tem  w izyty podczas którejby się nie
^ 9  ani w śród gruzów  na cm entarzu. . cami fundatorki... po kilkunastu latach drugiem u. Jak to  rozpłakała. Kochan ją w szyscy —  zie-

• •   —  A więc portret z trzem a krzyża- się sta ło?  B ardzo to  zaw ile spraw y ro- mianie i chłopi.
A jednak coś z tego  snu się spraw - mi. Co za w ieszczy senł > dzinne, k tóre usilnie w kładano mi w T o też w ystrzegaliśm y się bardzo,

uziło i to  nie w  Krożach, lecz podczas W  zakrystii m am a rozm aw ia z w y- ; głowę jako, że pani Jankiew iczow a by- żeby w  M onkajciach nie poruszać te-
lednego z w yjazdów  do K owna. gnaną z Kroż siostrą  zakonną, jak ze la m oją babunią. N iestety w kładano m atów  bolesnych, jak  naprzykład o ro-

Stała w  Kownie w pobliżu ruin zam sw oją siostrą rodzoną. Jak to  było w ! hezskutecznie. ku 63-cim : w iadom o bylo: że brała u-

Ram a zupełnie gładka, ale patrz t u , ! A jednak zdarzyło się, że pani Jan- Babcia była dobra i tkliw a. T ak  dobra,

Ku K rzyżackiego mała sędziw a św iąty- Krożach 21 listopada r. 1893, gdy krew  j —  Jej rodzona w ujenka była ciotę- dział w  pow staniu.
mamę po" ;a podobna do obronnego zam eczka, buntowszczyków bryzgała na o łtarze i czną siostrą stry jecznego b ra ta  tw oje- 

t-zyli tak zw any Górny Kościół. P ew ne- na ten portret. I jak  później Ojciec go dziadka, słyszysz?
go razu poszliśm y doń na m ajowe na- Św ięty z Rzymu interw enjow ał u ca- —  Słyszę.
bożeństwo. ra  za sprofanow anie P rzenajśw iętszego —  T w ojego dziadka. A twój dzia-

Po nabożeństw ie klęczym y jeszcze Sakram entu. D aw ne to  dzieje. A dziś dek Monkiewicz, rozum iesz?
z m atką i Antosiem przed ołtarzem , gdy ot już i ona —  ostatnia z sióstr Zako- — Rozumiem.
całkiem niespodzianie k toś podchodzi z nu, skazanego  wyrokiem  carskim  na — Tw ój dziadek, który  w 63 roku się nikt, ani ze szlachty, ani z chłopów,
tyłu na palcach i zapytuje szeptem : w ym arcie stoi nad grobem . M a już tyl stracił Jocie i M onkajcie był znow u dla a ni ze służby dw orskiej, ktoDy zdra-

— Czy pani C hrząstow ska?  ko ostatn i skarb  k lasztorny —  portre t babuni Jankiewiczowej tem, czem dla dził ciocię Jankiew czow ą —  naw et pod
O glądam y się. Za nami mniszka. fundatorki kościoła i opiekunki Zakonu ciebie był jej dziadek. j batogiem , naw et w śród tortur. A gdy

Tak. z przed lat 200-tu. . — Nie rozumiem. j sam a ciocia pragnąc uratow ać torturo-
- Jestem  ostatnią zakonnicą z by- — Do grobli jej ze sobą nie żabio- — No to idź d ynd y*) zbijać, b o ! w aną służbę w zięła całą winę na sie-

K tóregoś dnia spytałem  
w yjeździe z M onkajć:

—  Mamo, jak  to  się stało, że Mura- 
w jew  oszczędził babunię?

—  Czy oszczędził? Poproslu nic me 
wiedział. Na całej Żmudzi nie znalazł

łego klasztoru w Krożach. W czoraj u- rę. Niech w raca do rodziny, 
fnarła siostra Klara. Proszę do zakry­
stii.

i tak nic z ciebie nie będzie. D obrze
................................................................................mówił nieboszczyk ojciec, że na las

Ze czcią um ieszczam y portret p ra- patrzając rośniesz. 
babki w salonie na ścianie. W art w ię- C opraw da trudno w ychow ać się na
cej, niż pierścień brylantow y i bardzo żm udzi i nie patrzeć na bory, których
jes t potrzebny. tu pełno wokoło. Ale popularne w yra-

1 niech wisi obok Eydziatow icza — żenie na las patrzając rośniesz stosow a 
w idocznie tego chciała. ło się jedynie do chłopców  bez w ycho-

W ieczorem  m atka zebrała w sw oim  w ania i bez tradycji. Taldch co zbijają 
Ay bha...i Xieni Anna M echtylda C hrząsto- pokoju Antosia, Paw ełka, Anulkę i dyndy.
P * 's k a . . . “ mnie i nauczyła popularnej na Litwie ------------- ------

P o rtre t jej duży — bardzo duży, zakazanej modlitwy, której każda stro - *) D yndy —  w yzwisko o nieokre-

Na ścianie portret. W  rogu portre- 
fu napis:

„W Bogu przewielebna... W gorli­
wości chwały IBoskiej znakomita... 
Wszystkim miła, od wszystkeh chwale

ledwie mieści się na ścianie. Mimo to fa kończyła się w ym ow nym  refrenem : ślonem bliżej znaczeniu.

bie, to  naw et p rzeprow adzający śledz­
tw o żandarm  w zruszył się i uda*, że 
jej nie wierzy.

Była to  nasza ostatn ia w izyta na 
wsi.

Jesienią przenieśliśm y się do Kow­
na, -a ja  w stąpiłem  do Kowienskoj Gim 
nazji, aby  nie mówiono, że na las pa­
trzając rośniesz.

KONIEC.

Dam dzisiaj kilka takich -potny cze '̂ 
słów. Ma naprzykład pani czarną Widzimy więc, że jeśli chodzi 
(zwykle en vogue) sukienkę w i- o elegancką całość, sukienki na- 
zytową. Uszyła ją pan: z crepe sze mogą być skromne w linji, mu 
marocain, nosi na wizyty, do ka- szą być tylko ładnie wykonane, 
wiarni, lub na skromny obiad do Zrobi to chyba najlepiej pani Jur 
restauracji. Jest ona śwdetna! Dłu kowska.
gości zwykłej sportowej sukni, i Mówiąc a tem wszystkiem za-
nie rzuca się zbytnio w oczy fan- pomniałem o najważniejszej rze- 
tazyjnością kroju. Ma nieduże w y  czy ^j-y wyglądać naprawdę 
cięcie ptzy szyi. Trzeba ją tylko szykownie nie wystarczą w szyst-  
odświeżyć, zmienić i to za każ- jtie szczegóły  i drobiazgi, skoro 
dym razem inaczej. A więc pięk- zaniedbamy kwestję naszej sylwet 
me będzie, gdy włożymy do mej j figury, 
zamszowy zielony kapelusik —  ,
canotier, tworzący ładną linję g ł o ! Dbać musuny zawsze, aby suk
wy. Jako dopełnienie zawiążemy n ' e  n a s z e  nie fałdowały się brzyd 
z tegoż zamszu szalik przy szyi, ko * n*e unc>_siły k„ górze. Poza-  
zapniemy metalową, lub drewnia- tfem pamiętać trzeba o  zasadzie: 
ną broszkę, a osiągniemy sporto- , szerokość bioder nie powinna być 
wą skromną całość. ! w*?!482? Dd szerokości ramion.

Na odmianę zrobić możemy, w |  ^  więc aby osiągnąć^ wszyst-  
sklepie „Marja“ , biały toczek, z k'e warunki elegancji, n;e wolno 
miękkiego pluszu bibrette (plusz zapomnieć 1 gorsecie, lub długim 
ten posiada znana firma IF S .) .—  gumowym pasku. Nietylko tęgie 
Do tego toczka wkładać będzie- Pani€ muszą mieć taki pas. W  Pa 
my takiż satr. śliniaczek, który r‘-’ zu notzą gc  najszczuplejsze ko 
zmieni całkowicie charakter na- biety, rozum ejąc potrzebę zacho- 
szej sukienki na bardziej strojną i j wania klasycznej linji.

oryginalną. Nie potrzebuję | Ponieważ mój dzisiejszy arty- 
chyba mówić , jak ważną jest kuł ma wyjaśnić paniom wątpli-  
prżytem rzeczą dobranie w ła śc i-1 w ości i ułatwić sprawienie tych  
we rękawiczek i bucika. | rzeczy w  najlepszych firmach, po

Ale idźmy dalej. Sukienka o t a ! daję przeto odres jednego takiego  
kim kawiarnianym charakterze ' sklepu, w  którym po przyjeździe 
sprzykrzyła się nam. j-z W arszawy obstalowałain dosko

Mamy dzisiaj gości w d o m u ' 1 i estem bsrd7f> 2 nieS °
na herbatce! Chcemy wygiądać - na-
skromnie, wdzięcznie i znowu ina 1 A w ięc  sklep „Janina" ul. Świę  
czej. Oto pomysł! j to Jańska. Dowiedz:,ałam się przy

Z białej organdyny wycinamy fir^ a ta ma wspaniałą
podługowate płatki, oszywam y je t  Gdym, gdzie ubiera naj- 
koronk,. -i -robimy z Tego duży wykwintniejsze parne z Pomorza, 
wspaniały żabot, który przypiąć Niech się  pani zastanowi nad
można staroświecką kameą, lub tem wszystkiem, o  czem mówiłyś-  
broszką. Albo zamiast żabotu, my i uwierzy, że jedną z ważniej-  
przypniemy poprostu lśniący du- szych trosk jej życia powinna być  
ży kwiat z  celofanu mieniący się estetyka, oparta na ciągłem od-  
tysiącem barw. Ręce pani ozdo- mlenianiu całości. ir. saw.

484853534848232353480100010223000201535348
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Konferencja w  spra­
w ie stra jku

W  FIRMIE „ARDAL“ w LIDZIE

Dnia 5 bm. odbyta się w  Lidzie 
przy udziale okręgow ego inspektora 
pra'cy, p. Leszczyńskiego konferencja 
dyrekcji firmy „A rdal" z przedstaw i­
cielami Związku Robotników  Przem y­
słu Chem icznego i Z. Z. Z. w spraw ie 
likwidacji trw ającego  od kilku tygodni 
strajku w fabryce „A rdal".

Konferencja nie doprow adziła do 
żadnego pozytyw nego  skutku, a to  w o­
bec stanow iska przedstaw icieli Związ­
ków, k tórzy  w ysunęli nowe, dem onstra 
cyjne żądania, jak : 1 ) zatrudnienie
w szystkich robotników  kolejno według 
ilości p rzepracow anych lat, w edług s ta ­
nu zatrudnienia na dz. 28. 12. 1935 r., 
2 ) za udział w  strajku  nikt nie będzie 
w ydalony z pracy, 3 ) uznanie delega­
cji zw iązkow ej, 4) podw yżka plac ako­
rdow ych o 25 proc., 5 ) gw aran tow ana 
dniów ka dla akordow ych, od 20—25 
w yższa od dniówki norm alnej.

Ż ądań tych dyrekcja  firmy „A rdal" 
ze w zględu na ich dem onstracyjny 
charak ter nie m ogła akceptow ać. S ta­
now isko dyrekcji firmy „A dral" w 
spTawie w ysuniętych żądań streszcza 
się w  sposób następu jący : D yrekcja
nie ma zam iar" odm ów ienia pracy ko­
mukolwiek z robotników  za udział w

ZBYTECZNE $4
w s z y s t k i e  

mocne słowa oraz superlatywy,
K O R O N A  

p r o d u k c j i  E u r o p e j s k i e j

wg. nieśmiertelnej powieści Piotra Benoit E lffM  1 A M ili 
z e  z n a k o m i t o  artystką filmową LSl«l| L n l l U f i

K0EHI05MARK
W  t y c h  d n i a c h  w kinie . H E L I O S *  
Jednocześnie z W arszawą, Paryżem, Londynem.

Program y radjow e
WILNO

Niedziela, dnia 16 lutego 1936 r.
9.00 C zas i pieśń. 9.03 G azetka roi 

nicza. 9,15 M uzyka z ptyt. 9,40 Dzien­
nik poranny. 9,50 P rogram  dzienny i o- 
m ówienie w ażniejszych audycyj w ty ­
godniu. 1 0 . 0 0  T ransm . nabożeństw a z 
kościoła NMP. Po nabożeństw ie: Mu­
zyka polska (p ły ty ). 11,57 Czas. 12,00 
Hejnał. 12,03 Życie kulturalne m iasta i 
prow incji. 12,15 Poranek  sym foniczy w 
w yk. Ork. Symf. R. Z. A. pod dyr. Cze 
sław a Lewickiego i Stanisław  Szpinal- 
ski (fo rt.) . 13,00 Fragm . słuchow isko­
wy z kom. W ł. Perzyńskiego. „Lekko­
m yślna siostra". 13,20 D. c. poranku 
sym fonicznego. 14.00 „C hajlach" —  no 
w ela W . S ieroszew skiego. 14.20 Kon­
cert życzeń (p ły ty ). 15.00 A udycja dla 
w szystkich „Coraz w yżej", w  opr. Ana

15 L O T E M  J A  P A Ń S T W O W A
Główna wygrana 1.000.000 zł.

L O S Y  W Z N A N E J  S Z C Z Ę Ś L I W E J  K O L E K T U R Z E

S. G 0 R Z U C H 0 W S K IE J -Z a m k o w a  9
W 14 LOTERJI PADŁO 10 000 na Nr. 10174 I wiele innych wygranych 

1 /4  losn 10 z ł., 1/2 — 20 zł. — c«ły los 40 z ł . __________

Konkurs z nagrodami!!
Chcąc z jednać  d la  w yrobów  p rzem ysłu  domow ego i chałupniczego zaiintere 
sow anie szerokich  w arstw  pub liczności w  celu rozpow szechnienia tychże 
w yrobów  i  zdobycia  k lijen te li, p rzeznaczy liśm y  dla każdego nagrodę, k to  do 
bre rozw iązanie następu jącego  p rzy s ło w ia

— akraim eizdęb a, aknraiz od okn ra iz --------

. . . . . .  . . tola Mikułki. 15.25 O brząd ślubny na
strajku i będzie P o jm o w a ła  robotni- Huculsz źnie (transm z Worocht
ków do pracy według kwal.fikacyj i po 16 Q0 Łamigtówka 16 15 Antena na ^
trzeb produkcji. N atom iast zarobki ro­
botników  firmy „A rdal" są  zna­
cznie w yższe, niż w  innych miej­
scow ych przedsiębiorstw ach, to  też o- 
becnie, zwłalszcza w okresie ogólnej 
zniżki cen, podw yżka zarobków  nie

tenie. 16.45 Cala Polska śpiew a. 17,05 
M uzyka taneczna w wyk. Malej Ork. 
P. R. pod dyr. Z. G órzyńskiego. 17,40 
W ileńska m igaw ka regjonalna „W esele 
A ntynkrys", w  opracow . Stanisław y 
N ow aków ny. 18,05 U tw ory w ioloncze­

li adeśle
1. N agroda zŁ 100.—  gotów ką 4-7 N agroda obuwie narciarskie
2. N agroda zł. 50—  gotów ką 8-10 N agroda kilim y
3. N agroda sam odziały ubraniowe 11-50 N agroda rzeźby artystyczne

O raz  w iele in n y ch  n ag ró d  pocieszen ia . 0  rozdzie len iu  nagród  pow iadom im y 
kaiżdego z  osobna, o p ła ta  p rzesy łk i n a  k osz t odbiorcy. R ozw iązanie  z dok 
ładnym  w yraźnym  ad resem  p o w in n o b y c  nad esłan e  ja k  najw cześn ie j. N a od 
pow iedź k tó rą  się  bezw zględnie o trz y m u je  załączyć m ożna znaczek poczto 
wy. A dresow ać: D om  H and low y  „OS T R O P  A "  K raków  sk r. poczt. 4 8 5 /x

F irm a  chrześcijańska.

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaałą.

Lekarze
Dr. Zygmunt KUDREWICZ
charaby weneryczne — syfilis, skórne 
I mncznpłcinwr, Przyjmnje ad gn dz.8—1 

I S—8 Zamkawa 19 m. 2 TeL 19-60.

4 POKOJOW E M IE SZ K A N IE  w no 
w ym  dom u, bez p o da tku , do w ynaie  
cia, ul. J a s n a  2-a m. 1.

N a u k a

jest aktualna jak  rów m ez ze w zględu )(>we w T adeusza Lifana. 1 8 3 0

na niekorzystną sy tuację  fabryk, p o ło - , Shjchow isko orygina,ne p . t . „G oście 
żonej w  znacznej odległości od głó- na w iecu„ , F rijgram  na ponie- 
w nych centrów  dostaw y surow ców , co dzja)ek ] 9 2 0  K oncert reklam ow y. _  
w pływ a na znaczne zw iększenie m ektó l g 3 0  w i , W£jd sportow e I 9 3 5  p ieśni
rych kosztow  produkcji. Ż ądania te  są  F ranciszka Schuberta (p ty ty ). J 9 ,4 5 —  
pozbaw rone w szelkich podstaw  tem bar Co 200Q K oncert w  Qrk
dziej, że przedstaw icie e Zw iązków  p  R od d G rzegorza Fitelberga 1 
sam i kilkakrotnie przedtem  ośw iadczał., g teni Zaw adzkąj 2 0 4 5  W yjątk i z pism 
że w obec ogólnej niesprzyjającej on- j ^ zefa Piłsudskiego. 20.50 Dziennik wie 
junktury  nie zam ierzają w ysuw ać ja- czorny 24.00 Na wesołej lw ow skiej fa- 
kichkolwiekbądz żądań ekonom icznych. 2 1 3 0  p odróżtljm  2 1  4 5  T ransm . z 

D em onstracyjna tak tyka  p rzy jezd -; Zh„ h lgrzysk w G artnisch P arten .  
nych ag ita to rów  spotkała się ze s ta - kirchen 223Q  R rtaż> 2 2 4 0  Prosiiny 
now czym  sprzeciw em  w szystkich s ta - do fań przygryw a 0 rk  p  R pod 
rych robotnikow  firmy „Ardal . spo- dyr z  G órzyńskieg0. 23.00 Kom. met.

WARSZAWA  
Poniedziałek, dnia 17 lutego 1936 r.

6.30 A udycja poranna. 12.03 Dzien­
nik południowy. 12,15 W iadom ości rol­
nicze. 12,25 Koncert. 13,25 Chwilka go­
spodarstw a dom ow ego. 15.15 W iado­
mości o eksporcie polskim. 15.30 Mu­
zyka salonow a. 16.00 Lekcja języka 
niemieckiego. 16.15 Za chwilkę dalszy 
ciąg program u — audycja muzyczna. 
16.45 Zasłużone kobiety —  pogadanka.
17.00 Szachista przy brydżu —  skecz. 
17,20 Dla znaw ców  — płyty. —  17,50 
E ncyklopedja mówiona, 18,00 M uzyka 
dw ufortepianow a. 18,30 Piosenki w w y 
konaniu chóru szkoły pow szechnej. —
19.00 Pogadanka gospodarcza.— 19,35 

N /J o r k  ta legr. 5,241^2 .253 /4  23*4 I W iadom ości sportow e. 19.50 Pogadan-

ULTRASELEKTYWNE 3 zakresow e
RADIOODBIORNIKI

Przed nabyciem radioodbiornika wstąp do firm y

, E S B R 0 C K - R A D J 0 “ w,r» .T E fT Ł
gdzie są do nabycia 

po niskich cenach i na dogodnych warunkach spłaty.

Doktór ZELDOWICZ
Cbnroby skórne, weneryczne, narzą • 
dów moczowych. Przyjm uje od godz. 
9 —  1 i 5  —  8.

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów  
moczowych. Przyjm uje o godz. 12 —  2 
4 —  7 ul. W ileńska 28, m. 3  teh 277

a s»s a ' • ' f śTj ws i -  • nas?*:
D-r JADWIGA) W  

ANFOROWICZ - SZCZEPANOWA
C boroby skórne i w eneryczne.

Zamkowa 3 m . 9. 
Przyjm nje w god z . 12— 1 i 4 — 7.

Dr. W O L F S O N
Choroby skórne, weneryczne I moczo- 
płciowe. Wileńska 7, telefon 10-67, od 
godz. 9 —  1 1 5  —  8.

B. NAUCZYCIEL udzieli korepetycyt
w zakresie V oddz, szkoły powsz L.'-- 
kawe zgłoszenia kierować do adm 
„Słow a" pod ,,P .P .‘ ‘

STUD ENT U SB  udziela lekcyj, r ■ - 
gotow uje do egzaminów wstępnych -■ 
zakresie szkół powszechnych, sawL-c.- 
wych i średnich. Ceny dostępne, I: 
w iedzieć się: ul. Popław ska 2. 8: ■ 
nisław  Ossoliński.

procy
panienka, 

pisząca ki

A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

Kupno i sprzeda!
w m m r m i w n w T u m i m m w *

i n m n u m m
M ŁODA in łeligeałna  
U biąca dzieci oraz 
m aszyn ie ,p oszn k u je  jakiejkolwiek 
pracy. D ow iedzieć się: A ntokolski 
Nr. 30 L. M.

łeczeństw a m iasta Lidy, gdyż dłuższe 
unieruchom ienie firmy „A dral" godzi 
pow ażnie w interesy życia gospodarcze 
go na Kresach W schodnich. T o  też wo 
bec dem onstracyjnego charakteru  no­
wych żądań D yrekcja przerw ała w szel­
kie pertraktacje.

f f i f c B f t  W & R S Z A W S i S E

Z Jnia 15 lutego 1936 roku 
D EW IZY

Belgja 89,25 .43 .07 
Be Mn 213,45 ,98 12,92 
H olandji* 359,95 60,67 59.23 
K openhaga 117 17,29 16.71 
Londyn 26,20 6,27 6,13

Bezczynne stowarzy­
szenia

BRASŁAW. S tarosta  pow iatow y 
brasiaw ski decyzją z dnia 14 bm. zarzą 
dzil likwidację Koła Młodzieży W iej­
skiej w D wornej W si, gm. miorskiej, 
oddziału Białoruskiego Instytutu Go­
spodarki i Kultury w lkaźni, gminy 
przebrodzkiej i oddziału Wil. Żydow ­
skiego S tow arzyszenia O św iatow ego 
„W ilbig" w Nowym Pohoście.

Likw idacja nastąpiła na podstaw ie 
art. 26 praw a o stow arzyszeniach, gdyż 
oddziały te od dłuższego czasu żadnej 
działalności nie przejaw iały.

GRUŹLICA 

P Ł U C
jest nieubłagana i corocznie. nie ro-

e tanu ,biąo różnicy dla płci, wieku  
pociąga bardzo w iele ofiar.

P rzy  zwalczaniu chorób płucnych, 
bromchitu, grypy, uporczywego męczą 
oego kaszlu i  t.p. stosują  p.p. Lekarze 
„BALSAM  THIOCOLAN - AGE“ , 
który ułatw iając w ydzielanie się piwo 
einy, usuwa kaszel.

GABINETOW A m aszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Knrland- 
ska 12 m . 1, R ose.

Papuga w klatce m osiężnej i du ­
ża agaw a do sprzedania. Antokol 
50  01. 2 tel. 7 9 4 .

T A P C Z A N Y  aatom atycznie 
podnoszone poleca

W acław  Mołodecki
■1. Jagiellońska 8. Ceny konkurencyjne

P aryż  35.01 .08 4.94 
P ra g a  2.1,96 2,00 1,92 
Sztokholm  135,10 .43 4.77 
S zw ajcaria  173.20 3.54 2.86 
T endencja  n ie jedno lita  

AKCJE  
B ank P o lsk i 9 71 /2  
W arsz. cuk ie r 30 
S tarachow ice  3 3 1 /4  
T endec ja  u trzy m an a  obroty małe.

P A P IE R Y  PROCENTOW E  
6  proc. dolm-owa 77,13 
P retn jow a dolarow a 5 3 1 /4

i ka aktualna. 20.00 Audycja żołnierska.
■ 20.30 Łowickie meiodje w eselne i ta- 
; neczne. 20.50 Dziennik w ieczorny. — 
121,00 Obrazki z Polski w spółczesnej — 
i 21.05 K oncert S tow arzyszenia Dawnej 
i Muzyki. 22,00 W ieczór literacki poświę 
; eony Platonowi. 22,30 Spacer po Euro- 
: pie.

: Przemyt i nielegalna broń i
! GŁĘBOKIE. Na terenie pow iatu  bra !

sław skiego zatrzym any został przez or- 
| gana  bezpieczeństw a przem yt z Łotwy.

S tab ilizac ja  62,50 2,38 63,00 o s ta tn i j Skonfiskowano 32 Mg. soli, 176 kamy-
drobny

4 i pó ł proc. Y em skie se r ja  5 46
5 proc. W arszaw y za 1933 rok 55 
5 proc. Łodzi aa. 1933 rok  49 
T endencja d la  pożyczek p rzew ażnie

u trzy m an a  p rzy  m ałych obro tach .

ków  do zapalniczek oraz pew ną iiość 
sacharyny.

W  pow iatach dziśnieńskim  i bra- 
slaw skim  skonfiskowano u osób niepo- 
siadających pozw oleń na broń 2 0 -cia 
strzelb, 6 rew olw erów , 3 karabiny w oj­

skow e i jeden bagnet.

F i l m  p o l s k i 1 5 2

PanMi z Poste Restante
Wkrótce.

JS» o 12 j o 2-ej PORANEK
m  ŚWIATEM

filmu 
dla 

wszystkich
Specjalnie dla Młodzieży polecaey.

C ASI NO Pstzątfl o o. 4 Potężay film przewytazający w siy itS le  
________________ .  datychczaaowe! ŚPIEWAK 1 ARTYSTA

JSIB M0J1CA niejazem arcydiicle łilmowem ,
W roli uroczej tancerki Rosita Moreno.

Arcywezołe zytnacjel Na|cadowniej>ze plsaenkil Efektowne tańcel
Chór zkładający zię ze 150 ozób. Orkleatra 85 e iób . Nadprogram: Najnowazy 

tygodnik .F o x a ,k I Inne. Sala dabrze ogizana.

Balkon 25 gr. jutro premjera Nr 60 p. t.

„P o low anie  na Dianę"R Ę W JĄ j
Udział bierze: pieśniarka HOMARSKA, Ant. IZYKOWSKI, EDDL balet ,TA- 
NAGRA", dnet BOJARSKI- SZELLY oraz pożegnalnie występująca prlmadonnz 

artystycznych rewjl warszawskich Tal zza PUCHALSKA 
Codziannie 2 seanse: o fo d z , 6.45 I 9.15.

W niedzielą 1 iw lętz 3 zeanae i 4.45, 7 1 9.15.______________

hliłlt Bu Jtlinwn" IHMiwira 8.1 nieslsolilile oitilsi łziti
(N iesam ow ita prawda 
o Rosji Sow ieckiej).

(I
Słynna operetka  

Jana Strausa.

o U C I E C I K A ^
Baron CygańskiJutro 

premjera n

m FILMOWEJ TAJmtS
„DZIEWCZĘ Z OBŁOKÓW" i

„CASINO" j
Filmowa sielanka now ocesna z u-1 

działem Jose Mojiki ma wszelkie w a-j 
lory niezłej rozrj'w ki. Sieiankowośe r e - ! 
prezentuje akcja um iejscowiona w chaj  
cie pastuszej w śród pó! m eksykańskich.

N ow oczesność natom iast uzmysło­
w iona jest w spadającym  nagle na 
bezludne przestrzenie samolocie — śru- 
bowcu.

A utożyro i sentym entalna piosenka 
pastucha —  czy może być niezw ykłej- j 
sze połączenie?

Pozatem  w szystko odbyw a się dość] 
szablonow o i kończy się happyenda- : 
wem m ałżeństw em . j

G łówny filar Jose M ojika śpiew a 
dużo i ładnie. Sam jes t także autorem  
melodyj.

Rosita More.no, aczkolwiek lekko 
tańczy, mniej dekoracyjnie tu w ygląda 
niż w poprzednich filmach. Psuje ją 
n ietw arzow e uczesanie „z grzyw ką".

D jalogi hiszpańskie, bo obraz prze­
znaczony jest dla Ameryki łacińskiej, j

W  dodatkach najniepotrzebniej po- j 
w tórzono tandetny  popis damskiej or- j 
k iestry z solowym  w ystępem  tyczko- j 
w atej „basistki".

T ad. C.

Bilardy automat.
w szelk ie  p u y b o r y  po cenach  

najniż zych dostarcza  
E. K L E I N E R ,  W arszawa,

Ttom ackie 3.

t J f D A p i *
we wzzyztklch aptekach 

okładach aptecznych zutneg*  
iredka ed edcltków

Prow  A. P k  Kk

Kupię solidny dom w śród  
m ieścin . Pośrednicy w ykluczeni. 
O ferty pod  .G otów k a* .

PIANINA i FORTEPIANY now e  
i okazyjne pierw szorzędnych firm 
sprzedaje na dogodnych w arun­
kach H. A below , N iem iecka 22  
(front), / r  v

CHCESZ sprzedać lub kupić nierucho­
mość miejską ziem ską zw róć się do 
Spółdzielni P racy PRACUM, Wilno, Ja­
giellońska 6 . Zgłoszenia sprzedaży bez­
płatnie.

TR ZY  D O M K I z dużym  ogrodem  w 
śróclihicściu do sp rzed an ia  niedrogo. 
W iadom ość w  A dm in. „S ło w a " .

SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. sta
dentka m edycyny przyjm uje dr 
żury do chorych. Zastrzyki, bańk■, 
m asaż, kateteryzacja. M iejscow es 
obojętna. M. W ilno, al. Kalwary: 
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa.

Inteligentny m łody pracowity z 
długoletn ią  praktyką rządca-pisarz 
prowiantowy poszukuje posady rol­
nej do majątku, św iadectw a prze­
dłożę. Ul K rzyw e-K oło  Nr. 1 8 -  2.

Bony, nauczydefki,w ychow aw ­
czynie i w szelk iego  rodzaju s łu ­
żbę dom ow ą poleca W ojew ódzkie  
Biuro Funduszu Pracy w W ilnie, 
ul. Poznańska 2 , tel. 12 06, czyn  
ne w godzinach: od  8 do 15-eJ

R O L N IK  2 laitą s tu d jó w  U niw . Pozn. 
2 la ta  p ra k ty k i woj. poznańskie, zaanś 
łow any  p rak ty k , hodow ca, zna  książko 
wość, poszuku je  posady  —  p rak ty k i 
od 15. 3. n a jch ę tn ie j K resy  W sch. O- 
f e r ty  B iu ro  Ogłoszeń „ P a r "  Poznali 
Al. M arcinkow skiego 1 1  pod nr. 
„53 ,316".

M ŁODY, dtonoCny oficer rezerw y zna 
ja c y  hio na  gospodarstw ie p rzy jm ie  po 
sadę w m a ją tk u  za u trzym an ie . O ferty 
k ierow ać p -ta . T urg iele  za  okazaniem  
książeczki ofic. n r . 733.

SPE,ZED A .IL  się duża  k la tk a  i  odku  
rzacz „ E le k tro lu x " . Z akre tow a 16 
m. 1 .

[GEIYPil,WtIEgSg=BliWE
; om.v ói ĄrĄiSii' NaiA j i

B PATRZCIE JAKEE PRCSIKf WAM DAJ A ]
/; j u s  n a g l a o ^ w n ic t w a .

^i^ iLiwŃłGR I  won Eąv.05 iw" ł KOGUTKIEM

/Pąjirz.ió .tfęiCRENO.rKER.IfOSIM-kłą-TEŻ ; W TAIIITKJCM. -

P A N

tek o 
D ziś

g . 2-ej. 
począ Chińskie morza

W roi. gł.: Clark GABLE, Jsan HARLOW, W allace BEERY.
KOLOROWY NADPROGRAM. Sala dabrse ogrzana.

HELIOS Dziś początek o 2-ej. P otęźz; film, który wzbndzlł zachwyt 
całego świata! Film owlecznej m ładaicl — Film, który wy- 

w olnie na widown I okrzyki zachwytu 
Reżyser: twórca .Klag-Konga* M. Cooper. Arcydzieło  
podłng znanej powieści Higgarda ,O N A *. Czarownica 
—to największy film od czasów „Władczyni świata". 

Dzieiiątki tyalęcy statystów. Zdnm lewijąct wystawa. Widowisko, które wzbadzs 
grozę 1 podziw. Nadprogram! Kolorowa atrakcja sraz akta iljs . Pocz. o g . 4 , 

w niedziele I soboty s  2. Ceay miejsc nie podw ssyżsne. Sala dobrze ogrzana

Czarownica

S P R Z E D A JE  S IĘ  za 30.000 zł. 250- 
h ek ta ro w y  m a ją te k  z lasetrn, ro lą , za­
budow aniam i, inw en tarzem  żyw ym  i 
m artw ym i M iejscow ość n a d  W ilją , od 
ległość 60 kim . od W iln a  szosą. W iad o  
m ość: W ilno, Sosnowa 1 m. 1.

M ŁODA OSO.BA poszuku je  r 
ee la ry jne j, p iszę na  m sizynk-, pc-i--.4 

dam  p ra k ty k ę  w b iu rach  wójskowy-.- 
O fe rty  do „Sio-wa" pod  J .

STU D EN T p rzy jm ie  jakąko lw iek  pr- 
cę, a b y  m óc kon tynuow ać sw oje Hani. 
znam  się  dobrze n a  ogrodnictw ie. Łr. 
skaw e zgłoszenia do ad m in is tra c ji p o ' 
„pom oc w  niauce".

K U P IĘ  M A SZ Y N Ę  do p isan ia  używ a 
n ą  „R em in g to n "  lub  „U n d erw o o d " . 
O fe rty  sk ładać  D ąbrow skiego 5 — 5. 
od godz. 9 —  15.

T o “k a l  e
Poszukuję 4-5 pokoi w willi 
w ogrodzie. S zczeg ó ło w e  oferty  
pisem ne: 4 p. ułanów , d-ca pułku.

DO W Y N A JĘ C IA  m ieszkan ie  5-po- 
kojow e z w ygodam i, suche, sło n eczn e ; 
z balkonem . A rty le ry jsk a  N r. 8  (b lis ­
ko  k o szar).

M IE S Z K A N IE  5 pokojow e ze w szel­
kiemu w ygodam i do  w ynajęcia . C ias­
n a  3 m. 7 p rz y  ul. M ickiew icza.

M IE .SZ K A N IE  do w ynajęc ia  3 duże 
pokoje i  k u ch n ia  n a  parte rze , suche 
ciepłe, słoneczne, M oniuszk i 33 m. 1.

TEATR REWJI
Ladwiiarzka i1 „MURZYN"

P o m
Ostatni dzień. Nowa przebojowa rewja 

w 2 częściach I 19 obrazach

u r z  y  A s k  u
przy zdziała now ozaangażowtiych wybitnych l i ł  artystycznych, nlzblenców  
publiczności I całego zeipołn. łierw izerzędaa wystaw*! Nowe w ipazta łe  deko­
racje. Początek cadz. o g . 6 30 I 9 w. W ntedz. o g. 4, 6.30 1 9 w.Ceny miejsc 
od 25 gr, — Anonzl Jntro premjera! Nowa wielka rewja p. t. „Rozftkana fala".

L U X j | Dziś. Film, który odkrywa najgłębize zakątki kobiecego serca

JAlOGDAHA ZASŁONA"
to krzyk serca nowoczesne) kobiety walczącej o praw* do mtłaśct, W roli gł, 

jedna i jedyna 6RETA 6ARB0. Nadprogram: Ciekawe dodatki.

M IE S Z K A N IE  6  pokojow e, suche, cie 
płe, słoneczne, ze w szelk iem i w ygoda 
mi, balkonem  II p ię tro  do w ynajęc ia  
W ileńska  25 m. 9.

PORADNIA ZAW ODOW A dla dzie* 
cząt Stow . „Służba O byw atelska" "  
W ilnie przy ul. bisk. B andurskiego - 
m. 6  —  poleca absolw entki szkół z? 
w odow ych: m aszynistki, ekspedjenii- 
ze znajom ością prow adzenia buchalter] 
instruktorki szycia i gotow ania, pieięj.: 
niarki, w ychow aw czynie oraz korepetj 
torki. Poradnia czynna w  poniedziałk 
środy  i piątki od godz. 12— 14. Pt 
średnietw o bezpłatne.

Proce zoofloroeana
m y r n m w T y y y y m y T WTm w i  -v-

A G E N T Ó W  do sp rzed aw an ia  n arzęd z i 
ro ln iczych  po w siach  poszuku je  „Żni­
w o " . Lwów, K uszew icza 6.

Potrzebna od  zaraz służąca do
w szystk iego , zdrow a, silna, uczci­
wa, z rekom endacjam i. Zgłaszać  
się Tom asza Zana 15 m. 1.

B ó ź n e
O Ś W IA D C Z E N IE . N in iejszem  uniew az 
nialm i  o strzegam  przód nabyciem  
dw óch w eksli n a  ty s ią c  wzgl. siedem  
se t zło tych, w ystaw ionych  przezem nie 
in  b lanco. W aw rzyn iec  G rodzki, P oz­
nań, D zia łyńsk ich  8 .

M IE S Z K A N IE  6  pokoj 
w ygodam i, słoneczne do w ynajęc ia  S ie 
rakow skiego  2 1 .

A B S O L W E N T K A  K onserw ato rjum  
P e te rsb u rsk ieg o  udz ie la  lekcyj m uzyki

____________  j n a  fo r te p ja n ie  Z arzeczna d. 13 m. 12
ze w szelk iem i; D owiedzieć się codziennie m iędzy  10 

a  1 2 -tą

P O K Ó J z w ejściem  n iek rępn jącem  d la  
solidnego p an a  do w y n ajęc ia  cd za raz  
C ena 35 zł. irties. Z ak re tow a 11 m. 5.

P O K Ó J ciepły, słoneczny, ze w szelkie 
m i w ygodam i bez m ebli dc w ynajęc ia  
ul. Jag ie llo ń sk a  9 m . 12.

NADZW Y CZA JNA  OKAZJA ulokowa
n ia  p ien iędzy  n ą  1 0  proc. I i 1 

Z pow odu w y jazd u  o d stąp ię  za 50 
proc. -wartości zap is h ipo teczny  na 
8 . 0 0 0  z ło tych  ma dużej dochodow ej ka 
m ienicy  w W iln ie  bez bankow ego d łu  
gu. Szczegóły: W ilno, F a b ry c z n a  20 
m. 3-b (w ejście z  podw órza) I  piętro

MMN m

Stanisław Mackiewicz W iln o , D rukarnia  , . S ło w o "  Zaim.Otwra 2. Redaktor Henryk Kassyaoowicż


